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IMIĘ BOŻE
K iedy się czuję chw ilam i znużonym, lub ię  dla po­

krzepien ia  duszy sięgnąć po księgę ksiąg... N ajstarszą 
i najm ędrszą —  księgę Pism a św.

Dziś otworzyłem  ją  na cudownej stronicy, gdzie 
D uch Boży n iezatartem i barw am i m alu je  duszę C hrystu­
sową. Duszę Zbawiciela, pochwyconą w je j najczulszem  
tętn ie, w najtkliw szym  stosunku do Ojca Niebieskiego.

Przez usta Chrystusa mówi do nas o Bogu człowiek, 
k tó ry  w idział Boga tw arzą w twarz. I  daje M u Im ię, do­
tąd  nieznane w ludzkości, ledwie czasem, jak b y  u k rad ­
kiem  tylko w spom niane przez proroków  Izraela. C hry­
stus tem  Im ien iem  Bożem posługuje się stale Sam i ucz­
niom  swoim je  w pisuje do codziennego pacierza...

— Ojcze nasz... święć się Im ię Twoje! —
Takiem , a n ie innem  Im ieniem  odtąd  m ają  nazywać 

Boga, k tó ry  jest w niebiosach. Im ię to jako  świętość 
m ają  zapisać w sercu swojem. Wszyscy ludzie, wszystkie 
ludy, Bóg jest ich Ojcem, oni —  Jego' dziećmi. M ają 
wciąż i wszędzie w Bogu widzieć — Ojca...

Boga widzi każda dusza. Poznaje Go pośrednio 
przez stw orzenia, widzi Jego m ajestat w zasłonie Jego 
dzieł. A ujrzaw szy Boga na swój sposób, po swojem u 
Go nazywa. W ielkim  Duchem , W ielkim  Panem , W iel­
k im  D em iurgiem -Budowniczym  wszechświata, W ładcą 
Gromów... P ism a m isjonarzy, docierających do k ra ń ­
ców k u li ziem skiej, najw ym ow niej o tem  świadczą. Bo­
ga widzi każda dusza, każdy lud  i  — wszystkie ludy.

Nawet wrogowie widzą Boga, chociaż M u przeczą, 
choć Go zwalczają. W idzą Go w łaśnie dlatego, że z N im  
walczą. W alczyć m ożna tylko z tym , k to jest rzeczywi­
ście. Jak  bow iem  m ożna zwalczać kogoś „nieistn iejące­
go?” . W  Polsce np. m ożna urządzać polow ania na  w il­
ki, rysie i żbiki, bo w naszych lasach jeszcze te  zw ierzęta 
dzikie są. A le coby powiedziano o myśliwym, k tóryby  
ogłosił, że urządza w ielkie polow anie na lwy w Polsce, 
k tórych  u  nas niem a? Mamy w praw dzie Lwów, ale lwów 
nie mamy...

K to walczy na serjo z czemś, co n ie  istnieje, ten  
się n ad a je  do „dom u czubków”, jako  niew ątpliw y idjo- 
ta. T ak samo ktoby walczył z nieistn iejącym  Bogiem... 
A gdyby to czynił cały naród, byłby id jo tą  do m iljono- 
wej potęgi podniesionym . Zatem  i dla „wrogów Bo­
ga” —  Bóg jest. I  da ją  Mu nazwę, tylko inną  od naszej, 
zowiąc Go bluźnierczo Tyranem , K atem , Trucicielem  
świata... W ypatrzy ł ich  na przestrzeni dziejów  Zbaw i­
ciel, gdy m ówił A postołom : „B ędą was zabijać... jako
głosiciele w iary w Boga. A to wam uczynią, bo n ie po ­
znali Ojca, ani M nie” ...

Nie poznali Boga pod właściwem Im ieniem  — du­
sze, ludy i rządy — toteż usiłu ją  zabić „Boga-Truciciela” 
dusz. Ale gdyby poznali pod słodkiem  im ieniem  „O j­
ca” , zapewne sądziliby inaczej o Bogu. Tylko w ser­
cach, zaiste lucyperow ych, n ie  zadrżałoby i n ie znalaz­
ło oddźw ięku tętno Serca Zbawiciela, nakazujące światu 
całem u „święcić Im ię O jca” ...

Bóg jest Ojcem naszym. Ileż w tem  im ieniu  m ożna 
wyczytać akcentów  pociechy, słodkiej radości i szczę­
ścia! W  zbyt ciasnych głowach czasem się to n ie  mieści, 
p raw da. Spotykają w życiu gotowe wzory „ojcostw a” , 
zupełnie innego. W yraz „ojciec” oznacza dla nich to 
samo, co srogość, niesprawiedliwość, okrucieństw o, tyran- 
ja. N ie rozum ie tak i ojciec duszy dziecięcej, obchodzi 
się z n ią, ja k  z najpodlejszą, a bezbronną istotą, k tó rą  
on może zabić, nad n ią  się pastwić, a je j n ie  wolno n a ­
w et poskarżyć się i zapłakać. Jem u wolno wszystko, 
dziecku nic. Jem u wolno strącić dziecię w przepaść 
z T arpe jsk ie j skały, a dziecina w inna ty lko ulegać 
i um ierać. Na m yśl o tak iem  „ojcostw ie”, zapewne, może 
zadrżeć każda dusza, ale to n ie  jest pojęcie właściwe. 
Źli ojcowie, jacy byli, są i będą, nigdy nie zdołają za­

ćmić w świecie słonecznych blasków innego, dobrego o j­
costwa. Od tak ich  to, jeśli już n ie idealnych, to przynaj­
m niej norm alnie dobrych ojców, rozjaśnia się życie, n a ­
pełn ia ją  ciepłem  serca ludzkie i domy. Z pojęciem  ojca 
w kracza w rodzinne progi, żarzy się u  domowego ogni­
ska: dobroć, słodycz, miłość, łaskawość, wyrozum iałość 
na błędy, troska serdeczna i gotowość do ofiar d la dobra 
swoich najdroższych, poświęcenie, posunięte do ostat­
n ich  granic, wierność aż do śmierci. Praw dziw ie dobry 
ojciec tak  kocha dzieci swoje, ja k  tylko miłość ludzka 
kochać um ie najtk liw iej, na jrzeteln iej. Dzieci w iedzą
0 tem , wyczuwają to  w każdej, zwłaszcza ciężkiej chwili. 
Przy  sercu ojca nie lęka ją  się niczego, pewni opieki n ie­
zawodnej.

T aką właśnie miłość Ojca, k tó ry  jest w niebiosach, 
zaakcentow ał Chrystus w Bogu. T ak  pojm ow ać Go k a ­
zał, takiem  im ieniem  najsłodszem  nazywać „ile razy się 
m odlić będziem y”. I  spośród wszystkich im ion, nadaw a­
nych Bóstwu kiedykolw iek na ziem i, to jedno kazał m ieć 
za najświętsze — im ię Ojca. „Ojcze nasz... święć się (to  
w łaśnie) Im ię T w oje!”

Przed stu m niejw ięcej la ty  przybył do Rzym u sław­
ny pisarz francuski Ludw ik V euillot. Był nieco lib era l­
n ie  nastro jony, jak  praw ie wszyscy Francuzi owego cza­
su, ale pobyt w W iecznem  Mieście, stolicy papiestw a, wy­
w arł na  niego potężne wrażenie relig ijne. Odżyła w  ser­
cu jego w iara la t dziecinnych. Postanow ił na  całej lin ji 
nawrócić ku  wierze. Przypieczętow aniem  niejako tego 
postanow ienia m iała być audjencja  papieska.

W  oznaczonym dniu i godzinie udał się do pałacu 
N am iestnika Chrystusowego, ale już  nie tak , ja k  począt­
kowo zam ierzał, b u tn ie  i wyzywająco, lecz z pokorą 
chrześcijanina. Klęcząc w szeregu z innym i, oczekiwał 
nadejścia białego starca, którego im ię z czcią wymawia­
ją  m iljony w iernych, na całej k u li ziem skiej. I  gdy p a ­
pież zbliżył się do niego i z dobrotliw ym  uśm iechem  
podał m u pierścień swój b iskupi do ucałow ania, usta Ve- 
u illo ta  w yszeptały jedno tylko słowo: „O jcze!” ... —
A papież w odpow iedzi odrzekł ty lko : „Figliuolo!... Mój 
synu!” M łody człowiek, jak im  wówczas by ł Ludw ik 
V euillot, zapam iętał sobie tę  chwilę na całe życie. M a­
wiał, że samo je j w spom nienie jest już dla niego szczę­
ściem. Bóg jest nam  Ojcem, my Jego dziećm i jesteśmy. 
Jakiż bezm iar szczęścia zam ykają w sobie te  dwa słowa! 
Byleśmy ty lko um ieli je  zrozumieć.

Jeden  sławny kaznodzieja dw oru francuskiego m ó­
wił raz o łasce pośw ięcającej, k tó ra  nam  zapew nia sy­
nostwo Boże. Nagle przeryw a argum entację oratorską
1 zwracając się do swych słuchaczy m ówi: „Ach, m ój
Boże! Co ja  widzę! Oczy ciała m i mówią, że przy­
byli na m oje kazanie słudzy, rzem ieślnicy, kupcy, wie­
śniacy, urzędnicy, jed n i zam ożniejsi, drudzy ubożsi. Ale 
oczy ducha mówią m i co innego. W idzę tu  samych 
książąt i księżniczki, królewiczów i królew ny. Bądźcie 
m i więc pozdrow ieni synowie i córki Boga Najwyższego, 
którego dziećmi napraw dę jesteście przez łaskę!”

O najszczęśliwsze, najm ilsze, najsłodsze dla nas 
Im ię Boże — Im ię O jca — niechaj się stanie dla nas 
święte na zawsze. Jan Czar.
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NASZ NOWY KATALOG
W maju b. r. opuścił prasę nomy katalog 

Wydnmnictma Księży Pallotynom, który  
zgodnie z ustaloną już  od kilku lat trady­
cją nosi nazmę „W ykazu”. Zachomana 
m nim została zasada, by  m ykaz  ten obję­
tością i magą pozmalał na dołączenie do 
zmykłego listu. Zamiera mięc tyle  samo co 
i poprzedni stron — m niepokaźnej jed­
nak 44-stronicomej broszurce znajdujem y  
m układzie i treści sporo zmian. Zasięg 

pracy mzrósł o tyle, że niesposób było do damnego podziału mtło- 
czyć  całego dorobku mydamniczego. Obecny katalog zamiera 16 
działom, uzgodnionych z  m ytycznem i, przyjętem i m księgarstmie. 
Po dziale mięc ogólnym, do którego u nas zaliczyć należy  w yda­
n ia  perjodyczne, następuje część religijna, z  natury rzeczy tu 
rozbudomana m ośmiu poddziałach. Dalej znajdujem y  zagadnie­
n ia  filozoficzno-społeczne, rodzinę i wychow anie, książki d la 
dzieci i d la m łodzieży, mreszcie  powieści, sztukę sceniczną i książ­
k i różne. W celu łatmiejszego odnalezienia książki umieściliśmy  
m pokremnych działach odpomiednie odsyłacze. Zresztą skoromi- 
dze tytułom i autorom pozmalają znaleźć poszukimane dziełko  
tern łatmiej, że p rzy  każdem nazmisku m spisie autorom umieści­
liśmy obecnie m szystkie dzieła przez niego napisane lub przetłu­
maczone. Jedną tylko rzecz pominęliśmy z  katalogom poprzed­
nich. Nie umieszczamy przy  tytułach książek numeru bieżącego. 
Numeracja taka mogła nieraz m błąd mpromadzić, gdy  zamamia- 
jący  korzystał ze starego katalogu, toteż olbrzymia miększość no- 
moczesnych katalogom księgarskich numerację taką^ opuszcza. 
W promadzamy natomiast specjalne karty  do zamómień.

W yk a z  pom yższy  obejmuje 10 mydamnictm perjodycznych  
i 182 tomy książek, m tej liczbie pemną ilość mydamnictm obcych  
(oznaczonych gmiazdką), które posiadamy na składzie. Dużo  
z  tych  dziel jest już na myczerpaniu  —\ mają one rómnież odpo- 
miednią adnotację m katalogu. Dopóki starczy zapasu, w ysy ła m y  
je tylko m poszczególnych egzemplarzach. Rzeczy całkomicie 
myczerpane pominęliśmy. Mimo to m ykaz niniejszy m ogólnych 
zarysach przedstamia dorobek Wydamnictma m dziedzinie książ­
ki m ciągu ostatniego dziemięciolecia.

Ż Y C I O R Y S Y
S. P. M. ks., APOSTOŁ RZYMU, ks. 

Wincenty Pallotti, str. 368 z 10 ta­
blicami ilustr., brosz...................... 3.—
w oprawie płóciennej ..................  4.50

O bszerny życiorys za łożycie la  S to­
w arzyszen ia  M isyjnego K sięży  P a llo ty ­
nów. Przed oczym a czy te ln ik a  przesu ­
wają, się żyw e obrazy ow ocnej pracy  
d uszpastersk iej „A p osto ła  R zym u ” w  
przeróżnych zakładach , szp ita lach , ko­
śc io łach , sem inarjach  i w ięzien iach  
W iecznego  M iasta. O glądam y utw orze­
n ie cudow nych E pifan ij rzym skich. 
P a trzym y w reszcie  na u w ieńczone pięk­
nym  w yn ik iem  u siłow an ia  około zorga­

n izow ania  „A postolatu  K atolickiego'”, 
który słu szn ie  n azw aćb y  m ożna proto­
typem  d zisiejszej „A kcji K ato lick iej”.

[EFCE ks.], STULECIE DZIEŁA KS. 
WINCENTEGO PALLOTTUEGO
(1835—1935), numer jubileuszowy 
Królowej Apostołów z IV 1935, str.
46 z 43 rys.........................................—.20

R zut oka na dzieje pow stan ia  i roz­
w oju S tow arzyszen ia  M isyjnego K sięży  
P allo tyn ów  ze szczególnem  uw zględ­
nieniem  h istorji i stan u  obecnego tegoż  
S tow arzyszenia  w  P olsce.

HUMNICKA J., ŚWIĘTA MONIKA, 
wyd. 2, str. 29 ..............................—.30

MAJEWSKI Alojzy ks. P.S.M., DR. JÓ­
ZEF LIPKOWSKI, pallotyn, wyd. 2,
str. 113 z 11 ilustracjami .........  1L—

Jak  na taśm ie film u przesuw a się 
przed czyteln ik iem  bogate w  najroz­
m aitsze w ydarzen ia  życie  człow ieka, 
który, w yszed łszy  ze znanej i zam oż­
nej rodziny szlacheck iej na Podolu, 
z ideow ych pobudek pośw ięcił się za ­
w odow i lekarskiem u. P odczas d ługo­
letniej praktyki na obszarze całej pra­
w ie  R osji, sta le , m imo dużego pow o­
dzenia, przenosił s i ę  z m iejsca  na m iej­
sce, poniew aż w sz to z ie , jak  sam  pisze, 
czegoś mu zaw sze ‘ ikow ało do szczę­
śc ia , które zn alazł dopiero w ów czas, 
kiedy w stąp ił do Z rom adzenia M isyj­
nego w  charakterze brata zakonnego.

FAHSEL Hel. ks., KONNERSREUTH,
przyczynek do teologji mistycznej 
i filozofji religijnej, tłumaczył ks. 
A. M a j e w s k i  P.S.M. Str. XVI 
+  151   1.70

MAJEWSKI Alojzy ks. P.S.M., ŻYWOT 
ŚWIĄTOBLIWEJ WANDY JUSTY­
NY NEPOMUCENY MALCZEW­
SKIEJ (1822—1896), wyd. 7, stron
91, .......................................................  1.—

K to raz p rzeczyta  ten krótki życio ­
rys, ten  na zaw sze  przechow a w  pam ię­
ci tę poniekąd typow ą dla n aszy ch  cza ­
sów  porozbiorowych postać. T ysiące  
tak ich  W and sw ą  m rów czą i z natury  
rzeczy ukrytą  pracą, śm iało rzec m oż­
na, u ratow ały  ducha narodu. One m ia­
ły  odw agę stoczyć na n ajw ażn iejszym  
punkcie w aln ą  rozprawę z w rogiem  
i m iały  siłę tę w alkę w ygrać.

MAJEWSKI Alojzy ks. P.S.M, WAN­
DA MALCZEWSKA. .— Widzenia, 
przepowiednie, upomnienia, wydanie
3-cie, stron 146 .............................  1.20

Tutaj św ią tob liw a  W anda sam a  
przem aw ia do czyteln ika. M ówi o lo­
sach  Polski, o P o lsce  zm artw ych w sta ­
łej, przepow iada n iebezp ieczeństw a, za ­
grażające narodowi, a m ów i tak  siln ie, 
praw ie m ocarnie, że trudno oprzeć się 
m ocy i urokow i jej słów.

MAJEWSKI Alojzy ks. P.S.M., WANDA 
MALCZEWSKA, Echa pośmiertne, 
rok 1932-33, str. 80 .......................—.80

S. P. M. X., WANDA MALCZEWSKA,
str. 302 z ilustr...............................3.—

Źródłowo opracow any i przepięk­
nym  sty lem  n ap isan y  n ajlepszy  życio­
rys tej „najskrom niejszej p ostaci w  po­
rozbiorow ych dziejach  P o lsk i”.

BORAWSKI Aleksander, KRÓLOWA 
JADWIGA NA WAWELU, str. 78,
z 31 ilustr...........................................1.—
D obrze się sta ło , że jeden z p ierw szych  
w  tej spraw ie u jął pióro p isarz św iec­
ki, pisarz, co jako k u stosz  skarbów  
w aw elsk ich  przez la ta  całe  ży ł i oddy­
chał pam iątkam i po św iątob liw ej królo­
w ej. To daw niejsze stan ow isk o  autora  
nadało dziełku cechę ch a rak terystycz­
ną, w iążąc je z pam iątkam i W aw elu .
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poleca następujące nowości:

EYMARD Piotr Juljan bł., JEZUS-HOSTJA, z 16 wyd. francu­
skiego autoryzowany przekład A. S z c z e p a n i a k o -  
wej, str. X +  299 .........................................  cena 2.50
Doskonałe przyjęcie, jakie spotkało w naszem społeczeństwie 

katolickiem  książkę bł. Pietra Juljana Eymarda p. t. „Boska Eu- 
charystja w  Komunji św .’\  skłoniło nasze w ydaw nictw o do w yda­
nia następnego tomu z tego samego cyklu  rozważań i adoracyj 
eucharystycznych. — Zawierają one podstawowe praw dy o usta­
now ieniu i obecności Pana Jezusa w Najśw. Sakramencie i Jego 
życiu  eucharystycznem  oraz rozważania na tle głów nych świąt 
chrystologicznych.

N azw isko świętego autora w ystarczy za najlepsze polecenie. 
Toteż, jak pisze ks. prał. Ściskała w przedmowie, „w ypuszczając  
niniejszy tom ik dzieł błog. Eymarda, prosim y Boga-Eucharystję
0 torowanie mu drogi do serc czytelników , jak to było cudownie 
praw ie z pierw szym  tom ikiem ”.

PAWŁOWSKI Antoni ks. dr., docent Uniw. J. P., BOGURO­
DZICA —  PATRONKĄ MŁODYCH, str. 31 cena — .40
Om ówienie największego przyw ileju Bogurodzicy — Jej Bo­

skiego M acierzyństwa daje autorowi mocną teologiczną podstawę  
do rozw inięcia w rozdziale drugim nauki o św iętości Niepokalanej
1 uzasadnienia w rozdziale trzecim przemożnego orędownictwa  
Najśw iętszej Marji Panny.

Rzecz ta może być przykładem  owej w ysokiej popularyzacji 
w iedzy teologicznej dla świeckich, której tak nam bardzo po-

LUKAS Józef ks. P. S. M., KLUCZ DO BRAM WIECZNOŚCI,
tłumaczył ks. A. M a j e w s k i P. S. M., str. 58 — .40
Broszurka ta, to dalszy ciąg rozpraw ascetycznych i religij­

nych, które opracowuje lub tłum aczy ks. A. M ajewski, a które 
cieszą się takiem  powodzeniem  wśród czytelników . I nic dziwnego. 
Traktują one bowiem  o najdonioślejszych sprawach, dotyczących  
zbaw ienia i uśw ięcenia duszy. Broszurka „Klucz do bram niebie­
skich” jest traktatem o żalu doskonałym, podana w bardzo przy­
stępnej, zrozumiałej dla w szystkich formie. Treść uspraw iedliw ia  
całkow icie ciekaw y i dziw ny, trącący nieco siedemnastem stule­
ciem tytuł. Żal bowiem  jest koniecznym  środkiem do odpuszcze­
nia grzechów — a żal doskonały czasami, gdy niem a czasu ani 

jedyną deską ratunku dla grzesznika.

GRYGLEWICZ

SZ LA G O W S K I Antoni ks. dr.’ 
prof. Uniw. J. P., Biskup 
Sufragan Warszawski, MO­
WY AKADEMICKIE (se- 
rja druga), str. 223

cena 4.—
K s. prof. Z. K ozubski p isze w  przedm o­

w ie: ,,J . E . Ks. B iskup S zlagow sk i znany
jest  dziś w  całej P o lsce  jako głęboki m yśli­
ciel i krasom ów ca, ujm ujący sw e przem ów ie­
nia pod ogóln iejszym  kątem  w idzen ia; po­
szczególn e okoliczności przem ów ień są  tylko  
okazją  do rozw ijan ia  w ielk ich  problem ów  
w ia ry  i życia. M ow y J. E . K s. B iskupa Szla­
gow sk iego  w skazują  na ich tw órcę i kom po­
zytora  jako w ie lk iego  m yśliciela , którego  
nauka idzie po lin ji urabiania, k szta łtow an ia  
m łodego pokolenia zdobyczam i, przeżyciam i 
i d ośw iadczeniam i w łasn em i dla w ielk iej idei 
m iłości B oga  i ojczyzny.

P rześliczn a  w reszcie  form a, w zorow y  
i u jm ujący  sty l tw orzą  bezsprzecznie w alory  
tw órcze ta k  dyd ak tyczn e jak  i artystyczn e, 
które w  zupełności w ystarczą , by „M owy  
ak ad em ick ie” zn a lazły  się  w śród w yd aw n ic­
tw a, pośw ięconego polskiej nauce teo log icz­
nej'".

okazji do spowiedzi

ŚWIATŁA 1 CIENIE ŻYCIA MAŁ­
ŻEŃSKIEGO, zebrał ks. A. 
M a j e w s k i  P. S . M., 
str. 117, . . cena —.80

M ałżonkow ie w  sw em  życiu  w spólnem  
znajdu ją  oparcie w zajem ne, dobrą radę i du­
żo czy ste j radości i szczęścia , przez B oga  do 
tego  rodzaju życia  p rzyw iązanego, a le  m a to  
ży c ie  w spóln e i drugą stronę m edalu: okazję  
do kłótni, n iezgody, różnicy zdań, trosk i m a- 
terja ln e  w raz z przeolbrzym ianą obecnie oba­
w ą  przed dziećm i. W  sposób n iesłych an ie  
prosty, przew ażnie w  form ie króciu tkich  no­
w elek , k sią żk a  s ta w ia  nam  przed oczy w ła ­
śc iw ą  drogę p ostępow ania  w e w szy stk ich  
tru dn ościach  życia  m ałżeńsk iego, n ie pom ija­
ją c  zagad n ien ia  „dżum y w śród m a łżeń stw ” — 
niedozw olonych  zab iegów  p rzeryw ania  ciąży. 
W  pięknej n ow elce p. t. „ B ło g o sła w ień stw o ” 
autor om aw ia stosu n ek  sp o łeczeń stw a  do ro­
dzin, obdarzonych licznem  potom stw em , 
a  w szy stk o  to pow iedziane w  sposób tak  ta k ­
tow n y, aczk olw iek  m ocny, że śm iało  m ożna  
broszurkę n in iejszą  polecić n iety lk o  m ałżon­
kom , a le też w szystk im  dorosłym .

Franciszek ks., WYCIĄGNIĘTE RAMIONA,
[pow ieść], str. 242 .........................................  cena 2.20
Miłość! Jakże często słowo to jest nadużyw ane do określenia 

zm ysłow ych tylko przejawów życiow ych, stanowiąc w takiem  
w łaśnie ujęciu oś główną w cale nie pięknej beletrystyki. Jak bar­
dzo potrzeba nam utworów literackich, któreby się kierow ały i w 
tej dziedzinie pobudkam i w yższem i i, dalekim i będąc od wszelkiej 
nienaturalnej pruderji, zajrzały w oczy praw dziw ej i szlachetnej 
m iłości pom iędzy m ężczyzną a niewiastą, uw zględniając w czło­
w ieku nietylko stronę jego zm ysłową, ale też całokształt jego zo­
bow iązań wobec społeczeństwa. Bohaterka nowej pow ieści autora 
„Złotej sieci”, Jadźka, sodaliska i harcerka, płom iennem łecz czy- 
stem sercem ukochała swego Jaśka. Jest po zaręczynach, po­
tw ierdzonych przysięgą. N iespodzianie jednak staje wobec ko­
nieczności zajęcia się osieroconem rodzeństwem ciotecznem. Tu 
otwierają się przed nią horyzonty poświęcenia swej miłości dla 
sierot i dla nawrócenia sąsiada i całej jego wioski. Buntuje się, 
oburza, ucieka, ale Chrystus Pan zw ycięża. W yciągnięte ramiona 
starego sługi przełamują opór. W zgląd na dobro duchowe bliźnich  
pokonuje głos serca. W ten sposób Jadźka odtwarza w życiu  
w spółczesnem  dzieje swej w ielkiej im ienniczki na królewskim tro­
nie polskim, Jadwigi, którą przez całe życie pragnęła jaknajdo- 
skonalej naśladować. W szystko to chw yta za serce i stawia naszej 
starszej m łodzieży ideały w yższe, niż sama tylko m yśl o szczęściu 
osobistem w życiu. D oskonała zaś budowa powieści i życiow ość 
sytuacji sprawiają, że ten „morał” jakoś sam przez się przenika do 
duszy czytelnika.

KWIATKI BOŻE, zebrał ks. Alojzy M a j e w s k i  P. S. M., 
str. 96, z ilustracjam i ......................................... cena — .70
Szereg opowiadań, zaczerpniętych z życia, niekiedy nawet 

opartych na rzeczyw istych zdarzeniach, łączy w tej prawdziwie 
pięknej książce dla dzieci jedna górująca nad w szystkiem  idea 
poświęcenia, posuniętego aż do bohaterstwa w warunkach zw y­
czajnego życia domowego. N ależy tylko pragnąć, by każde dzie­
cię polskie przeczytało tę książeczkę, by się przejęło myślą, że 
pośw ięcenie i bohaterstwo m ożliwe jest nietylko w okolicznościach  
nadzw yczajnych, ale też w warunkach codziennych. Łatwa forma 
i piękna szata zewnętrzna pociągnie do tej książki serca dzieci 
w w ieku od lat 10 do 15.
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O ZGODĘ W RZECZPOSPOLITEJ
„Trza panować nad sobą, nie wszczynać zwad, 

ale żyć  z  sąsiadami w m item  towarzystw ie”.
P. Skarga. Żołnierskie nabożeństwo.

N iep o kó j i rozdw ojenie jest w  kraju. A  przez nie  
pogłębia się jeszcze bardziej c iężk i kryzys społeczno- 
gospodarczy, ja k i przeżyw am y.

Jasne jest, że dla jego przezw yciężenia trzeba zwar­
cia się, zespolenia w szystk ich  sił narodu, że dla zapro­
wadzenia nowego ładu, trzeba zgody w Rzeczpospolitej, 
trzeba karności obyw atelskiej.

N iestety , n ie w yrw aliśm y jeszcze z dusz naszych  
chwastu zasady, że Polska nierządem  stoi, nie rozpraw i­
liśm y się ze sm u tnym  hasłem, że każdy  P olak sobiepa­
nem .

I  dlatego właśnie w  chwili, k ied y  pow inn iśm y się 
skupiać, łączyć, jednoczyć w jeden  obóz zw arty pracy dla  
O jczyzny, rozpraszam y się, boczym y, odosobniam y. Jed­
n i drugich starają się odsądzić, zapom inając, że R zecz­
pospolita  jes t w spólną w szystkich  macierzą, że wszyscy 
jesteśm y je j  synam i-obywatelam i, że na nas w szystkich  
ciąży obow iązek służenia je j  icedle sił i zdolności.

T en  i ów, te czy inne grupy chciałyby znów  opa­
nować Polskę, pow ołując się na je j  dobro. I  w  rezulta­
cie rozszarpują O jczyznę naszą na strzępy, rozparcelo- 
w ują  na fo lw arki party jne . O dżyły  k ieru n k i i kieru- 
n eczki po lityczne, głoszące du fn ie  ja k  w  ow ej M ickiew i­
czow skiej przypow ieści, że ty lko  one m ają niezaw odne  
lekarstw o na zbaw ienie O jczyzny.

I  w  rezultacie u wezgłowia cierpiącej O jczyzny  
wszczyna się coraz sroższy, coraz zaw ziętszy, iście p ie ­
k ie ln y  harm ider szarlatanów, licytu jących swe czcze ha- 
sełka. G dy ci am bitn i po lityczn i znachorzy-zbawcy się 
kłócą, lud  tym czasem  w  szerokich swych warstwach cier­
p i nędzę, w yzysk iw any przez obcych krw ią i wiarą. T ych  

j obcych coraz w ięcej we w szystkich  w ażniejszych insty­
tucjach kraju , na w szystkich  placów kach polityczno-spo­
łecznych i gospodarczych. Chrześcijanie się kłócą, a Izra­
el korzysta. S ta je to po  jednej, to po drugiej stronie, 
schlebia, kusi, i zabiera stanowiska, w pływ y, dochody.

N a te j licytacji P olski w yku p u je  ją  za dziesiątą  
część wartości i rozzuchwala się niebywale^

Jeżeli zaś odpow iedzią na to m ają być pożary i po ­
grom y, to  w idzim y, że odpow iedź ta kosztu je u tratę nie- 
: ty lko  wolności, ale nieraz życia.

Prawdą jest, że —  ja k  m ów i K arol H. Rostw orow ­
ski —  „niem a ugody, gdzie w jed n ym  kra ju  Żyją dw a  
żyw e narody. Pragnień im  nie odejm iesz, z iem i im  nie  
dodasz. —  Jeden  m usi ustąpić! Gość albo gospodarz!”

Skoro niem a ugody, to musi być walka, ale ta  walka  
ekonom iczno-społeczna, o k tó re j m ów ił G eneralny In ­
spektor. A  taka w alka m usi być należycie przygotowana. 
N iebezpieczeństw o obcego zalew u m usi być ustalone, 
skąd w ychodzi, ja k iem i drogam i idzie, a po tem  według  
tego u łożony p lan  i p od ję te  mocne, zdecydow ane w yko ­
nanie.

„Patrząc —  w ołał przed  w iekam i Skarga  —  jako  
na pew ne niebezpieczeństica nasze ze w szystkich  stron  
pograniczne i dom owe, n ie masz na co innego oczu i na­
dzie ję  obracać, jeno  na niebo, na rozum ną redę, a na 
rękę  rycerską”.

Oto program  zachowania R zeczp o sp o lite j: wiara 
i ufność iv Bogu, zgoda i rychłe porozum ienie św iatłych

obywateli, oraz żołnierska dzielność w walce społecznej 
lub  obronnej.

Czy jednak  pam iętam y o tych  niezbędnych czynni­
kach bezpieczeństwa życia narodu i istnienia państwa?  
C zy nie obserwuje się u nas podkopyw ania  autorytetu  
Kościoła? Tego Kościoła, k tóry  — ja k  powiada św. A u ­
gustyn  —  jed yn y  jest zdo lny dać państw u dobrych oby­
wateli, sum iennych podatn ików  i dzielnych  żołnierzy.

Czy nie rob im y dalej rzeczy, które utrudniają  ro­
zum ną radę, zgodne porozum ienie obywateli — czy nie  
tw orzy się lin ji podzia łu  na I-szą i drugą kategorję, czy  
przy  tym  podziale n ie w ywyższa tych, k tórzy  raczej na­
gany w inni się spodziewać? Czy wreszcie ta przez Skar­
gę do rzędu pierw szych czynników  bezpieczeństwa zali­
czona „rycerska ręka”, nie zapom ina czasem o przestro­
dze kaznodziei, że żołnierz, k tóry  „czasu w o jny  był 
lwem , w inien  być owcą dom a”.

Słowem , że inny  jest reżym  życia w dobie pokoju , 
a inny w dniach w ojny. Oczywista rzecz, że w  obu w y­
padkach jego podstawą musi być karność. Ta karność, 
która każe „panować nad sobą, nie icszczynać zwad, ale 
żyć z sąsiadami w m item  towarzystw ie” — ja k  to radził 
rodakom  zn akom ity  kaznodzieja  sejm owy, znający na 
w ylo t nasze wady narodowe, nasze zawadjactwo, n ie­
zgodność, niesforność, sobkostwo, nieskładność spo­
łeczną.

A źródłem , z którego to w szystko wypływa, że je ­
steśm y, ja k  mawiał N orwid, „żadnem społeczeństw em ”, 
jest nieum iejętność „panoicania nad sobą”.

K to  chce panować nad innym i, musi panować nad  
sobą. k to  chce rządzić m usi um ieć słuchać, k to  wymaga  
karności, ten  sam m usi daicać je j  przykład . N iestety, 
bywa, że ci, k tórzy  m ają dawać wzór „surowego życia”, 
służą raczej sm u tnym  dow odem  nadużycia stanowiska  
i godncści ludzkie j. Z  dystynkcyj, k tórem i ich w yróż­
niono, zrobili sobie n ie obowiązek, ale przyw ilej, zamiast 
prowadzić W przyszłość górną i chm urną, sieją zgorsze­
nie, i w pychają  siebie i innych w błoto.

N ieste ty  bowiem  -—- choć „Polak jest w ielki, ale 
człow iek w Polaku jest m ały” — ja k  to głęboko zauwa­
ży ł au to t „Prom ethidiona”.

Podnieść więc i w zm ocnić trzeba człowieka w Po­
laku, jedyna  to droga do stworzenia w Polsce obywa­
tela, a z Polski mocarstwa. Podnieść tego człowieka  
w nas m oże ty lko  chrystjanizm . C hrześcijański hum a­
n izm  — oto jedyna  podstawa naprawy człowieka, 
ą w ślad za nią napraw y Rzeczpospolitej.

Chrześcijański hum anizm , w sparty o przykazanie  
miłości bliźniego, w ykorzen i z  nas zgubną chętkę do 
„wszczynania zwad”, a stw orzy „miłe towarzystwo”, 
oparte na zgodzie i porozum ieniu  obywateli.

M am y więc jasno zarysowany program. Trzeba  
tcszcząć akcję na całym  rozległym  froncie życia narodo­
wego i państicowego, opartą o podniesienie moralności 
jednostki, w zm ocnienie zasad m oralnych w życiu zbio- 
rowem, w ytw arzanie a tm osfery zaufania i zgody m iędzy  
obywatelam i.
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PRO F. D R. S. STE N D IG

Z DZIEJÓW WYCHOWANIA I KSZTAŁCENIA 
KOBIET

W  wychow aniu pierw otnem  i w schodniem  kobiety 
nie otrzym ywały wykształcenia, również pogląd Greków 
starożytnych na  ro lę  kobiety  był w swej istocie wschod­
n i; S partan ie  natom iast, jedyn i w świecie starożytnym , 
dawali kobietom  wychowanie, rów ne z wychowaniem 
mężczyzn, m ając jed n ak  n a  oku zapew nienie państw u 
dobrych m atek, dzielnych wojowników, przyczem  wy­
chowanie kobiet w yrabiało dostojne zachowanie się 
i um iłow anie czynnego życia.

W 7 roku  życia państw o spartańsk ie odbierało dzie­
ci rodzinie, zarówno chłopców — co jest oczywistem — 
jak  i dziewczęta i obie p łci były koedukow ane i koin- 
struow ane w tem  znaczeniu, że korzystały z tego samego 
systemu wychowawczego, przyczem  oczywiście wychowa­
nie dziewcząt trw ało krócej i było m niej surowe, ale 
podstaw ą jego były także ćwiczenia fizyczne, zwłaszcza 
tańce gim nastyczne, k tórych  celem było w yrobienie 
zdrowia, siły i wytrzym ałości, w duchu m niejw ięcej dzi­
siejszym.

Inaczej pa trzy ł na to P laton. W edle niego była 
koedukacja, k tó ra  dziś jest tak  szeroko stosowana 
w szkolnictw ie polskiem  i zagranicznem , dopuszczalną 
tylko do 6 roku  życia, poczem  m a się każda płeć osobno 
wychowywać i m ożna stosować ten  sam system z powo­
dzeniem. Jakkolw iek stanowisko P la tona  jest odm ien­
ne od spartańskiego, owego pierw ow zoru starożytnego 
wychowania, równego dla obojga płci, to  jednak  P la ton

przyznaw ał kobiecie te  same uzdolnienia, jak ie  m a m ęż­
czyzna, jedynie w m niejszym  stopniu, dość w yraźnie 
podkreślając potrzebę jednakow ego trak tow ania i wy­
chowania, wychodząc ze znanego założenia, „że ani ko­
b ie ta  jako kobieta, ani mężczyzna jako  mężczyzna nie 
posiadają żadnej specjalnej zdolności, bo dary natu ry  
są jednakow o rozsypane wśród obojga p łci” .

A rystoteles jednak, trzeci po Sokratesie teoretyk  
wychowania, n ie zgadza się ze swym nauczycielem  P la ­
tonem  co do równości wychowania i kształcenia obojga 
płci, uw ażając, że kobieta nie może wyciągnąć korzyści 
z wyższego wykształcenia.

W wychowaniu rzym skiem  m atka odgryw ała w ielką 
i ważną rolę, gdyż u  praktycznych Rzym ian centrum  
wychowania stanow iła n ie szkoła, lecz dom, rodzina, 
przyczem  m atka właśnie odgrywała w w ychowaniu dzie­
ci obojga płci rów nie w ielką rolę ja k  ojciec i zjawisko 
to jest też jednem  w h is to rji wychowania w starożytno­
ści, będąc dziś już wszechwładnem.

W  szkole publicznej kształciły się dziewczęta 
w okresie hellenistycznym  jawnie, a trzym anie zdała  ko­
b ie t od publicznego kształcenia było też zarzucone, p rzy­
czem szkolnictwo żeńskie było dozorowane —  naw et 
przez osobnych inspektorów  żeńskich.

Dziewczęta otrzym ywały oczywiście w m yśl zasad 
starorzym skiego wychowania, naw skroś praktycznego, 
wykształcenie elem entarne, skąpe nad  wyraz, m atk i jed ­

Zamek krzyżacki w Radzynie na Pomorzu
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nak  m iały obowiązek uzupełniać to szkolenie zaznajo­
m ieniem  dziewcząt z robotam i kobiecem i, tj. przędze­
niem , tkan iem  i szyciem, a nadto  ze śpiewem, tańcem  
i m uzyką, (z robót, z których dzisiejsza szkoła zwalnia 
po części, a w n iejednem  ze wszystkiego dom ).

Powyższe stosunki zm ieniły się atoli z upadk iem  
k u ltu ry  grecko-rzym skiej i nastaniem  ery chrześcijań­
skiej, toteż skutkiem  b rak u  nowego systemu wychowaw­
czego a przeżycia się systemu pogańskiego w yłoniła się 
spoczątku m yśl kom prom isow a św. H ieronim a, k tó ra  się 
w yraziła —  jeśli o wychowanie kobiet chodzi —  w ra ­
dach, podanych przez niego w liście do Lety, proszącej 
go o wskazówki dla w ychowania córek. List ten  wzięty 
w następnych  w iekach za podstaw ę pedagogiki w k la ­
sztorach żeńskich, ocalić m iał zakonnice przed  zaskle­
pieniem  się wyłącznie w średniowiecznej ascezie i otwo­
rzyć im  drogę do kształcenia umysłowego. Jakkolw iek 
nowe czasy przyczyniają się naogół wiele do uszlachet­
nienia ro li kobiety  w życiu społecznem  i do wytworze­
nia praw dziw ej atm osfery życia rodzinnego, to jednak  
mim o ogólnej zasady równości w w ychowaniu pojaw ia 
się w X III  w ieku, a więc z końcem  średniowiecza praw ie 
i końcem  epoki stanowej o p in ja  rycerza francuskiego 
L atoura, doradzająca wychowywać dziewczęta w dawnej 
ascezie, d la Kościoła i d la męża, którego rozkazom  m usi 
się jako  żona bezwzględnie podporządkow ać. W zasa­
dzie w ychowanie w ustro ju  stanowym  zaniedbyw ało wy­
chow anie i kształcenie kobiet, jakkolw iek dworskość ry ­
cerska nakazyw ała przesadną w prost usłużność wobec 
kobiet-dam .

D opiero Erazm  z R oterdam u doradza kobietom  stu- 
djow ać pow ażnie nauk i świeckie, jak  przyrodę, h isto rję  
i naukę życia współczesnego, wychodząc z założenia, że 
dotychczasowe wychowanie dziewcząt jest w prost śm ie­
szne, bo ogranicza się do tego, iż um ieją się p ięknie 
ukłonić, przygryzać wargi przy śm ianiu się lub  w tow a­
rzystwie pokorn ie  trzym ać rączki w m ałdrzyk, nie 
tknąw szy jad ła  lub  napo ju , nasyciwszy się przed tem  po- 
cichu, co razem  wziąwszy jest w ielkiem  próżniactw em , 
k tó re  należy zastąpić pracą ręczną i jaknajszerszem  
kształceniem  um ysłowem  z uw zględnieniem  naw et stu- 
djów klasycznych.

O wychow aniu dziewcząt pisał też najw iększy pe­
dagog hum anistyczny J. L. Vives, k tóry  też poruszył 
kw estję wychowania kobiet.

W istocie swej spraw a kształcenia dziewcząt była 
naogół stale nie docenianą m im o pojaw iania się tu  
i ówdzie znaczniejszych głosów, dotyczących potrzeby 
podniesienia z dotychczasowego zaniedbania wychowa­
nia kobiet, że wym ienię tu  K aro la Borom eusza, k tóry  
naw et zak ładał szkoły żeńskie, a co jest nowem praw ie, 
że szkoły te  oddał pod kierow nictw o nauczycielek. P o ­
zyskał też dla wyłącznego oddania się te j p racy kształ­
ceniowej dziewcząt niedaw no przez Anielę M erici zało­
żone f ilan tro p ijn e  stowarzyszenie panien , znane i dzisiaj 
pod nazwą U rszulanek, k tóre  istotnie od tego czasu bez­
ustannie za jm ują  się kształceniem  a przedew szystkiem  
wychow aniem  katolickich  dziewcząt.

R eform acja zakładała szkoły nowe, powszechne, 
bez różnicy płci, m niejw ięcej w dzisiejszem  znaczeniu, 
jednakow oż z zacieśnionym  program em  nauczania, m a­
jącego copraw da zadanie ważne, bo kształcenie um ysłu, 
oczywiście na Piśm ie świętem, k tó re  m iało się czytać 
w oryginale. T en cel szkoły ustalił też i w tym  zakresie 
program  hum anistyczny.

Ogólnie panow ała w w ieku XVI i X V II koncepcja 
re lig ijna  w ychow ania; wyłom w n iej zrobił dopiero L u­
ter, wedle którego cel i wychowanie nie m ogą być okre­

ślane przez Kościół, a wychowanie m a być przedewszyst­
kiem  przygotow aniem  do życia, do spełniania obowiąz­
ków życiowych, w sensie praw ie że dzisiejszym, przy- 
czem trzeba mieć na uwadze, aby kobiety same zajm o­
wały się wychowywaniem swych dzieci, gdyż to jest ich 
zadanie pierwsze.

W lite ra tu rze  polskiej pierwszy dotknął sprawy wy­
chow ania dziewcząt Sehastjan Petrycy; o kształceniu 
um ysłu u  kobiet n ie mówi atoli nic, a poza doradza­
niem , aby dziewczęta i kobiety n ie próżnowały, ale aże­
by się zajm owały przędzeniem , szyciem, haftow aniem  
i gospodarstwem  domowem, co już i przed nim  dawno 
zalecano —  nie są jego rady dla panienek nadzw yczaj­
ne, bo tchną reakcją, dziś praw ie że niezrozum iałą.

T rochę dalej poszedł w tym  względzie A leksander 
Olizarowski. On bowiem  uznaw ał już potrzebę czytania 
i p isania dla kobiet, literacko atoli kształcić ich nie ra ­
dził, gdyż mawiał, że m ądrzejsze kobiety sprytniej oszu­
k u ją  mężów. Zato uznaw ał wykształcenie muzyczne, od­
grywające dziś podstawową rolę w w ykształceniu kobiet 
pewnych sfer — za ozdobę,

W ychowaniem  dziewcząt zajm ow ał się podówczas 
w Polsce albo dom, albo dwór, albo wreszcie, jako trze­
ci czynnik, klasztor.

Jeden  z tych trzech czynników odgrywa też wów­
czas u  każdej dziewczyny dom inującą rolę w je j kształ­
ceniu i wychowaniu.

N ajzw yczajniejsze było wychowanie córki przy bo­
ku  m atki w obyczajności i p racach domowych, odbywa­
jące się, rzecz jasna, bez kształcenia umysłowego, książ­
kowego.

W czasie rozkw itu życia dworskiego, podobnie jak  
m agnaci, ta k  i ich żony utrzym yw ały liczne „fraucym e­
ry”, do k tórych  szlachta oddaw ała córki w m łodziutkim  
wieku. Tam  pod kierow nictw em  ochm istrzyni uczyły 
się p rzynajm niej czytać, czasem i pisać po polsku, śpie­
wać, tam  poznawały roboty domowe i przygotowywały 
się na dobre żony, przyczem  te  nieskazitelne pod wzglę­
dem m oralnym  kobiety  wydawano wcześnie zamąż, po­
dług w yboru ich rodziców lub opiekunów , nie pytając 
ich wcale o zgodę, ani o głos serca.

K iedy w XVI w. zaczęły powstawać po większych 
m iastach szkółki protestanckie dla kobiet, w których 
skąpych wiadom ości udzielały żony nauczycieli, skłoni­
ło to klasztory żeńskie, przed tem  niedopuszczające 
świeckich wychowanek, do otw arcia dla nich swoich 
progów. N orbertanki, B enedyktynki i inne zakony za­
czynają przyjm ow ać dość licznie panienki. W ykształ­
cenie, k tó re  można było wynieść z k lasztornej szkółki, 
gdzie świecką stroną kształcenia kierow ała świecka m i­
strzyni, było m inim alne: czytanie, śpiew i roboty ręczne, 
dlatego poziom  inteligencji ówczesnych kształconych 
kobiet — nie mówiąc wcale o niekształconych — był 
bardzo niski.

D opiero od połowy X V II w., kiedy królow e francu­
skie sprow adziły z Paryża W izytki i Sakram entki, zako­
ny te zajęły się wyłącznie wychowaniem  i kształceniem  
dziewcząt. Córki bogatszego mieszczaństwa były oczy­
wiście również przyjm ow ane do W izytek, uboższe dziew­
częta plebejskie dopiero około połowy w. X V III zna­
lazły dostęp do szkółek m iejskich i parafjalnych.

Tymczasem zagranicą słyszy się wiele o wychowaniu 
realistycznem . M ichał M ontaigne, przedstaw iciel realiz­
m u społecznego w w ychowaniu, nie zajął jednak  w sp ra­
wie wychowania stanowiska postępowego, ba, tw ierdził 
naw et wbrew  oczekiwaniu, że nauka jest dla kobiet 
wręcz zbyteczna.
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D opiero Ja n  A. K om eński, pierwszy wielki 
pedagog nowożytny, p ropagu je  i uzasadnia po­
trzebę szkoły elem entarnej ojczystego języka 
dla młodzieży obojga p łci od la t 6 do 12, bez 
różnicy stanu i m ają tku , co jest już wyłomem 
w dotychczasowym systemie połowicznego i ską­
pego szkolenia w ybranych tylko osób.

Na uwagę zasługują też Francuz Fenelon, k tó ­
ry za jął się wychowaniem  kobiet, napisawszy 
naw et pracę „O wychow aniu dziewcząt”, i przy­
jaciel jego F leury , znany w pedagogice ze swej 
teo rji użyteczności, k tó rą  stosuje i wobec ko­
biet, podkreślając konieczność udzielania im  
w ykształcenia w łaśnie życiowego, a jednocze­
śnie głębokiego.

W ychowanie kobiet n ie  było do Fenelona 
przedm iotem  niczyjej system atycznej troski 
w E uropie, n ik t nie dbał o stan umysłowy poło­
wy ludzkości aż do roku  1687, do roku  ukazania 
się dzieła Fenelona, dotąd jeszcze we F rancji 
czytanego, jako  nieprzestarzałe, klasyczne dzieło 
lite ra tu ry .

Panow ało ogólne przekonanie, podtrzym yw a­
ne naw et przez teoretyków  — jakeśm y widzie­
li —  że kobiet niem a potrzeby kształcić, że do

Tyniec nad W isłą

spełnienia obowiązków żon, m atek  i gospodyń 
przysposobią się wystarczająco, pracu jąc w do­
m u pod kierow nictw em  m atki. K to córki w do­
m u trzym ać nie mógł z rozm aitych powodów, 
ten  oddaw ał ją  do klasztoru  —  jedynej insty­
tucji, — wychowmjącej dziewczęta, k tó rą  wła­
śnie Fenelon bardzo ostro zaatakow ał, podkre­
ślając konieczność system atycznej edukacji ko­
biet z w ielu względów, a przedew szystkiem  spo- 
w odu potrzeby energicznego zwalczania fa ta lne­
go przesądu, iż kobieta n ie po trzebuje  nauki, 
gdyż mózg je j nie jest tak  pojem ny, jak  u męż­
czyzn. Jeśliby naw et tak  było — praw dą to nie 
jest — pow iada Fenelon, to tem bardziej trzeba 
się zająć ukształceniem  kobiecego mózgu.

Naogół był Fenelona program  nauki dla ko­
biet skąpy i m ało postępowy, ale jakież było 
upośledzenie umysłowe kobiet, jeśli tak  skąpy

Ciechanów

program , uw zględniający le- 
ledwo czytanie, pisanie, histor- 
ję  i trochę autorów, nieuznają- 
cy np. m uzyki wcale — ucho­
dził za postępowy! W iek 
X V II!

W ychowanie dziewcząt staje 
się atoli od tąd  przedm iotem  
teoretycznych rozważań, ja k ­
kolwiek konkluzje są jeszcze 
nawet i u  Rousseaua, w Zofji 
czyli kobiecie zupełnie prze­
ciętnej. W Em ilu (ks. V) spo­
tykam y opinję, że kobiety za­
daniem  jest być żoną i m atką, 
ulegać autorytetow i męża, 
kształcić się tylko praktycznie, 
w zajęciach kobiecych itp . W y­
kształcenia głębokiego, innego 
kobiecie nie trzeba, bo „wy­
kształcona kobieta —  mawiał 
Russo — jest u trap ien iem  dla 
męża, dzieci, rodziny, służby, 
jednem  słowem — wszystkich”.

Tak o kobietach m yślał wiel­
k i pedagog Russo i to w X V III 
s tu leciu!

Drohobycz — cerkiew św. Jura
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W  m iarę ato li sekularyzacji szkoły i postu latu  na­
rodowego w ychowania zaczyna się w epoce Oświecenia 
zw rot k u  lepszem u i już R olland głosi we F ran c ji zasa­
dę, iż kobiety  wszystkie, bez w yjątku winny otrzym ywać 
system atyczne wykształcenie, copraw da jeszcze skąpe, 
ale powszechne i państwo w inno wglądnąć w szkolnic­
two pryw atne żeńskie i obm yślić racjonalny  sposób sy­
stem atycznego i powszechnego kształcenia kobiet, rów­
nego dla wszystkich.

Jesteśm y więc u  progu szkolnictwa dzisiejszego, 
a raczej u  progu  jego postulatów , k tóre odtąd powoli 
się rea lizu ją , p rzy jm ując dzisiejsze oblicze wyraźnego 
szkolnictw a z ustalonem i program am i, celam i i środ­
kam i. W  Polsce nie pozostaje to wszystko bez echa, p rze­
ciwnie K om isja E dukacji narodow ej zajm uje  się i wy­
chow aniem  kobiet. B ieliński rozważa w swym pro jekcie  
rów nież i kształcenie kobiet, zalecając ich  kształcenie 
w m ieście i na wsi w miejscowych szkółkach, z w yklu­
czeniem  wszelkich guw ernantek, k tó re  się zanadto wów­
czas rozpanoszyły i wychowanie ham owały.

C zartoryskiem u pow ierza się już  opracow anie p rze­
pisów dla pensyj żeńskich, a K om isja zastanaw ia się 
nad  elem entarnem  kształceniem  dziewcząt, zalecając, 
aby je  prow adziły żony nauczycieli lub  odpow iednio 
przygotow ane starsze niewiasty. Piram ow icz pisze 
w „Pow innościach” o kształceniu naw et osobnych n au ­
czycielek dla dziewcząt, t. zw. m istrzyń, zaznaczając róż­
nice w program ie szkolnym  dla dziewcząt, k tó ry  jest 
naw skroś praktyczny i znane rzeczy sta tuu jący , m ało 
postępowy. Nic dziwnego, bo naw et K rasick i wygłasza 
jeszcze wówczas wsteczne poglądy na wychowanie ko ­
b ie t w artykule  „wychowanie pan ien”, zachw alając je ­
dyną edukację  przez igłę i wrzeciono.

Postępowszym  od niego był w spom niany C zartory­
ski. T en  to już „edukacji córek” poświęca więcej uw a­
gi, pisząc pierw szą polską, sam odzielną broszurkę o wy­
chow aniu kobiet, stojąc na stanowisku, że kształcenie 
i w ychowanie kobiet jest ważnem  zagadnieniem  społecz- 
no-narodowem . D oradza dlatego dać kobietom  wycho­
wanie obyw atelskie, co nie zgadza się ze stosowanym sy­
stem em  guw ernantek francuskich, k tórych m iejsce w in­
ny koniecznie zastąpić osoby zdolne, wychowane i kształ­
cone w k ra ju .

X IX  wiek oznacza nadzwyczaj pow ażny postęp 
w edukacji kobiet. Pojaw ia się Condorset, k tó ry  jest 
pierw szym  w E urop ie  głosicielem bezwzględnego zrów­
nan ia  edukacji kobiecej z męską. K obieta — wywo­
dził — m usi być ta k  samo kształcona, aby um iała  do­
brze wychowywać swe dzieci, aby była godną i rów ną 
tow arzyszką swego męża, aby m ogła zrozum ieć jego p ra ­
ce i w spółdziałać z nim , n ie gasić jego porywów ducho­
wych przez swą ignorancję, ale przeciw nie podtrzym y­
wać w spólnem i rozm owam i, lek tu rą , p racą itp .

A co może zdziałać taka kobieta, pokazał nam  Pe- 
stalozzi w swej „G ertrudzie Lenarcie” . Jest ona co­
praw da niew ykształcona, ale zdziałała cuda w prost, 
a cóż zdziałałaby kobieta w ykształcona! Jak  ona wy­
chow yw ałaby dzieci! Zapewne jeszcze lep ie j, aniżeli 
to czyni G ertruda  Pestalozziego.

Na w ychowanie fizyczne kobiet zwrócił może p ierw ­
szy uwagę Spencer, k tó ry  te j spraw ie poświęcił naw et 
gorące wywody, argum entując, że niedorozw ój fizyczny 
kobiet odb ija  się fa ta ln ie  na zdrow iu przyszłych po ­
koleń. Jest to oczywiście praw da i dziś uznaw ana, wymóg 
i dziś stosowany.

W m iędzyczasie Polskę się niemczy. N akazuje się 
tow arzystw om  szkolnym  utrzym yw ać nauczycielki dla 
kształcenia dziewcząt p rzynajm niej w robo tach  ręcznych 
i robo tach  gospodarskich, zaprzepaszczając w ychowanie 
kobiet, postępow e w myśl zasad nowych prądów  ped a­

gogicznych, k tóre  E uropę podówczas i do tego czasu 
p rzen ikają  bez przerwy.

Tam , gdzie szkolnictwo polskie m iało pewną swo­
bodę, zakładało ono szkółki dla dziewcząt, a naukę 
udzielały nauczycielki.

Za czasów K om isji E dukacyjnej spraw a kształcenia 
kobiet niełatwo postępowała. Ludność na wsi i w m ie­
ście do szkół elem entarnych córek posyłać nie chciała, 
zwłaszcza warstwy wyższe. Ponieważ obok szkółek za­
konnych nie było żadnych zakładów  kształcenia kobiet, 
przeto tolerow ało się pryw atne pensje, k tó re  się naw et 
dozorowało, a K om isja E dukacyjna podzieliła w roku  
1821 istniejące zakłady pryw atne na pensje i szkółki, 
zorganizowawszy na wzór berlińskiego Insty tu tu  „Insty­
tu t G uw ernantek” dla kształcenia nauczycielek pryw at­
nych. Na kształcenie kobiet k ład ł też nacisk K ołłątaj, 
a n a jbardzie j zasłynęła na po lu  okropnie podówczas za­
niedbanego w ychowania kob ie t K. z T. Hofmanowa, 
k tó re j sam czas do tego dopomógł. Przełom  bowiem 
społeczny, dokonywujący się w Księstwie W arszawskiem 
m usiał dotknąć i kw estji kobiecej. Ale nietylko to u ła ­
tw iło pierw szem u polskiem u teoretykow i-kobiecie zaję­
cie się skutecznie i system atycznie zagadnieniem  kobiety, 
lecz właśnie z F ran c ji rozchodziły się wówczas po E uro ­
pie i w Polsce hasła saintsim onistów usam odzielnienia 
kobiety, podw aliny dzisiejszego u stro ju  szkolnictwa żeń­
skiego i stanowiska społecznego, równego, od wówczas 
się datującego.

Tymczasem wychowanie ówczesnej Po lk i było pod 
względem um ysłowym niezm iernie niskie, bo podnie­
sieniu in telek tualnem u nie służył ani klasztorny, dewo- 
cyjny k ierunek , ani kosm opolityczny sentym entalizm  
pensyj. W  „Pam iątce po dobrej m atce” Tańska po raz 
pierwszy usiłu je określić rodzim y ideał kobiety, k tó ry  
jest jed n ak  bardzo daleki od ideału  em ancypantek, roz­
w ijających się n a  zachodzie w szybkiem  tem pie. Isto t­
nie spotykam y jeszcze raz znany program  wychowania 
kobiety, praktyczny, na dobrą żonę, m atkę i gospodynię, 
p rogram  ten  zyskał atoli uznanie szerokiej opinji. W y­
razem  tego było utw orzenie w r. 1825 In sty tu tu  Rządo­
wego W ychow ania P an ien  (I. guw.), a ozdobą propago­
w ania usam odzielnienia kobiety.

R eform a W ielopolskiego w ychowania kobiet pole­
gała na tem , że jako  zw olennik wychowania i szkolenia 
pryw atnego zniósł zakład kształcenia pryw atnego, zniósł 
zakłady kształcenia żeńskie, ale germ anizacja n ie p rze­
puściła i tego skąpego systemu w ychowania kobiecego, 
a w G alicji państwo austrajck ie sprzeciwiło się zakłada­
n iu  rządow ych szkół średnich, chociaż od r. 1896 kobie­
ty  zostały dopuszczone do egzaminów dojrzałości, a od 
1897 do uniwersytetów.

Rysem  znam iennym  doby współczesnej jest udo­
stępnien ie  wszelkich stopni i  typów  szkolnych i wycho­
wawczych dla kobiet, co jest oczywiście następstw em  
całkowitego rów noupraw nienia społecznego i polityczne­
go kobiety . N ietylko kształcić m ogą się dziś kobiety  do­
wolnie, ale dostępne im  są fakulte ty , k tó re  w naszych 
czasach były dla n ich  zam knięte. A co ciekawsze, że 
m am y dziś n ietylko adw okatki, redak to rk i itd., ale ko ­
biety  sam e są na polu  w ychowania i kształcenia n ie­
zwykle dzielne i czynne, że wspom nim y ERen Key, M on­
tessori, P ankhurst, w Polsce: Jo tejko , Szycównę, Libra- 
chową, Moszczeńską i inne.

Kończąc artyku ł wyrazić jednak  m usim y zastrzeże­
nie. M amy obawę, że kobieta dzisiejsza oddala się za­
nadto  od dom u i rodziny, u rban izu jąc  się, naśladuje za­
nadto  mężczyznę we wielu dziedzinach życia, k tó re  
z em ancypacją n ie m ają  nic wspólnego, bo ani papieros 
w ustach kobiety, ani m ęski stró j na n iej em ancypacji 
nie dowodzą!
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K. M. M O R A W S K I

APOSTOŁOWIE PRAWDZIWEJ KULTURY
Od najpierw szych la t Kościoła w idzim y życie zakon­

ne w doskonałym , w skazanym  przez Chrystusa Pana 
kształcie, ja k  się rozw ija bądź w pusteln iach starożytne­
go świata (św. Paweł, św. A ntoni), bądź w postaci wspól­
nego już uposażenia i reguły. T aką zakłada na W scho­
dzie św. Bazyli ( f  379); taką  na 2jachodzie św. Bene­
dykt ( f  543).

Synowie duchow ni tego ostatniego, B enedyktyni, 
odegrali ro lę olbrzym ią w cywilizacji świata na prze­
łom ie upadającej starożytności rzym skiej i t. zw. wie­
ków średnich. Zorganizow ani sprężyście, a przecie wy­
posażeni w odrębności dostosowane do różnych w arun­
ków i krajów , w jak ich  działać im  przyszło, szli w tej 
swojej działalności B enedyktyni przedewszystkiem  
w trzech k ie runkach : wysubtelnionego życia duchowe­
go (rozwój obrzędów  kościelnych — litu rg ji) , pracy 
ręcznej (karczow anie lasów ), wreszcie głębokiej nauki.

B enedyktyni urzeczyw istniali w swoich klasztorach 
ideał względnej radości i poko ju  pośród burz świeckiej 
społeczności średniow iecznej, a coś z te j równowagi ich 
w ew nętrznej udzielało się sąsiadującej z nim i ludności. 
B yli oni — pow iada o n ich  św. Jan  Złotousty —  jako 
„te  la ta rn ie  m orskie, umieszczone na  szczytach, k tóre  
przyciągają żeglarzy do spokojnego p o rtu ” . Nic dziw­
nego, że tak  się garnął do n ich  w ielki stern ik  E uropy  
średniow iecznej, a p ro tek to r osobliwy zakonu św. Be­
nedykta, cesarz K aro l W ielki.

D zięki m nichom  św. B enedykta, nastąpiło  — rzec 
m ożna — pierw sze odrodzenie Zachodu. Oni to, póź­
n ie j zaś i inne klasztory, rzucili podw aliny pod rozwói 
k u ltu ry  m iast. W  okresie bowiem rządów  K aro la  W iel­

kiego zakwitnęło i rozwinęło się w spaniale drzewo un i­
w ersalnej m onarchji chrześcijańskiej. F ranc ja  prżede- 
wszystkiem, „najstarsza córa Kościoła”, w ydała ze sie­
bie moc zgrom adzeń zakonnych, k tórych  m iano złotemi 
zgłoskami zapisać się m iało w dziejach średniowiecznej 
Europy. Z nich  wychodzili papieże jak  Grzegorz W iel­
k i (w w ieku V-tym ), ja k  Sylwester II, k tórem u C hrobry 
zawdzięczał pośrednio koronę i ja k  Grzegorz V II, k tóry  
przeprow adził doniosłą reform ę obyczajów k leru . Ci- 
teaux, C lairvaux i Cluny — to były w te j F ranc ji K aro­
lingów i K apetyngów  owe przedewszystkiem  zbiorniki 
ducha religijnego i zbożnej pracy cyw ilizatorskiej, p ro ­
m ieniejące na E uropę całą.

Koło zwłaszcza roku  1000-nego, pam iętnego i dla 
C hrobrow ej Polski, w którym  zaś ludzkość, zmęczona 
w alkam i ty lu  wieków, spodziewała się końca świata, 
m nożył się zastęp i błoga działalność tych wszystkich 
zgrom adzeń zakonnych. Z benedyktyńskiego K luniaku  
(C luny) w ychodziła mianowicie w w ieku X I-tym  wspo­
m niana reform a Grzegorza V II, a z K luniakiem  jedno­
czył się k lasztor Citeaux, ojczyzna surowych w regule 
Cystersów. Z klasztorów tych rozbrzm iew ała pobudka 
do wielkiego ruchu  w ojen krzyżowych, przygotowywa­
nych i głoszonych przez m nichów P io tra  z Amiens i B er­
n a rd a  z Clairvaux. Toteż gdy jedna  z flo t krzyżowco- 
wych płynęła do Ziem i Świętej, i w nocy zerw ała się 
straszna burza, kró l francuski uspaka ja ł swoich m ary­
narzy : „Północ jest, w łaśnie w stają m nisi w C lairvaux
na pierwsze modlitwy... Ich  m odły wybawią nas z nie­
bezpieczeństw a”. i

Andrea Della R obbia (1437— 1528) Spotkanie św. Franciszka ze św. Dom inikiem
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Pow iedzieliśm y wyżej już, ile zawdzięczała klaszto­
rom  k u ltu ra  m iejska. Oprócz bowiem F ran c ji — dzi­
siejsza B elgja, Niemcy, A nglja i Szw ajcarja zakw itały 
w ieńcem  m iast klasztornych. Fundacje  zakonne docie­
rały  i do naszej Polski: w M ałopolsce wznosił się Tyniec 
i Święty Krzyż na Łysej Górze; w W ielkopolsce — L u­
b iń ; w ślad za B enedyktynam i osiedlali się Cystersi, Bo­
żogrobcy, N orbertan ie  i K artuzi: surowa asceza walczyła
0 lepsze z łagodnem  m iłosierdziem  w oddziaływ aniu na 
surowe jeszcze dusze naszych rycerzy Piastowskich.

Ale, w ślad za rozkw item  cywilizacji, w kradło się 
do m iast i dworów zepsucie. R ozpętaniu  zaś żądz i chu ­
ci towarzyszyły krw aw e porachunki. Świat zaburzał się 
nanowo i wielkiego papieża Inocentego I I I  trap iły  m ary 
ponow nej zagłady Rzymu. W tedy we śnie zjaw iali się 
rzekom o —  niby  dw£ filary , podp ierające walący się 
dach pałacu  papieskiego w L ateran ie — dwaj nowi świę­
ci, fundatorow ie zakonów: Franciszek i D om inik.

Znaną jest rzeźba, w yobrażająca pow itanie się b ra ­
tersk ie  dwóch tycli świętych. Zgodnie też szły wysiłki
1 zabiegi dwu tych w ybranych, znojących się w m iło­
snym trudzie  nad  uchrześcijanieniem  świata. W łoch 
Franciszek z Assyżu, jeden  z najw iększych i najw ięcej 
kochanych patronów  Kościoła, przeciw staw iał się p rak ty ­
k ą  ew angelicznych swoich zasad m aterjalizm ow i i bucie 
m iast i książąt w łoskich, H iszpan zaś D om inik, kazno­
dziejstw em  reguły swojej, b łędom  heretyckim . I  znowu 
w yraja ł się hufiec świętobliwy na okrąg ziem ski: od 
Assyża, B olonji i F lorencji, po Lwów, Sącz, Poznań 
i K raków , kroczyło, z krzyżem  w dłoni, w ojsko zakonne 
świętych F ranciszka i D om inika. Chwała Boża, k tó rą  
w k lasztorach  benedyktyńskich  w ielbiły  przedewszyst- 
kiem  liturgiczne śpiewy, wystrzelała k u  n iebu  pędem  
m istycznym  gotyckich wieżyc kościelnych. W  klaszto­
rze dom inikańskim  we F lorencji rodziło się w ielkie m a­
larstw o re lig ijne  „b ra ta  anielskiego” z F iesole; z k la ­
sztoru franciszkańskiego w Sączu w ychodził hym n nasz 
narodow y „Bogarodzica” ; wcześni święci polscy: W oj­

ciech, Czesław, Jacek i K inga, tak  czy inaczej, związani 
byli z zakonam i.

Gdy zaś, przyrodzoną koleją rzeczy ludzkich, uległy 
n iek tóre  zakony ześwieczczeniu, niedługo przecie zba­
wienna wszczęła się reakcja. Mam tu  na myśli wielką 
reakcję  kato licką, kontrreform ację , co poczęła się w E u­
ropie na dobre ze soborem  trydenckim , ale częściowo 
już wcześniej. K lasztorne „naśladow anie Chrystusa” 
znów odzyskiwało swoje praw a i dochodziła znowu do 
głosu nauka w ielkich mistrzów zakonnych z przeszłych 
stuleci, jak  św. Tomasz. R eform acji k le ru  i obyczajów, 
w alki z błędam i, nadużyciam i i niew iarą podjęli się tym  
razem , założeni przez rycerza hiszpańskiego, Ignacego 
z Lojoli, Jezuici. W stawał znowu w te j dobie rozterki 
i rozdarcia kościelnego zastęp mistyków, ascetów i re ­
form atorów  zakonnych: św. F ilip  Nereusz we W łoszech; 
św. Teresa, św. Jan  od Krzyża, św. Józef K alasanty, św. 
Franciszek Borgia, św. Franciszek Ksawery w H iszpanji 
i św. Róża lim ańska w Ameryce. Polska wydała w tym  
czasie w sferach zakonnych przedewszystkiem  Skargę.

W ięc odradzała się na dobre w iara w końcu stulecia 
XVI-go i w X V II-tem  stuleciu zwłaszcza, w którem  za­
znaczał się, jak  w średnich w iekach, ch arak te r relig ijny  
w ypraw  rycerskich. I  w tern też stuleciu zakony nie 
próżnowały. W ydawały apostołów nędzy, jak  Lazarysta 
św. W incenty a Paulo, m isjonarzy k rucja t, jak  K arm e­
lita  D om inik a Jesu  M aria czy kapelan  Odsieczy wie­
deńskiej, kapucyn M arek d’Aviano, apologetów wreszcie 
wiedzy, jak  autorow ie żywotów świętych, Bollandyści 
lub święty R edem ptorysta L iguori.

O statnie w ielkie pontyfikaty  przyniosły również ze 
sobą odrodzenie i rozbłyśnięcie wielu zakonów. Po wiel* 
k iej zaś wojnie współżycie świeckich z apostolatem  za­
konnym  obrało sobie za najbardzie j um iłow aną i n a j­
skuteczniejszą patronkę „różę K arm elu” , dzieweczkę 
z Lisieux, k tó re j deszcz łask ocuca i k rzep i wymęczoną 
klęskam i i zw ątpieniam i ludzkość.

Na plaży
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F R Y D E R Y K  SC H N E ID E R

O DOBORZE MAŁŻONKÓW
Małżeństwo, rodzina i wychowanie dzieci staw iają 

pewne w arunki i w ym aganie już przed ślubem, a oczy­
wiście na długo przed narodzinam i dziecka. Niestety, 
większość m łodych ludzi nie zastanaw ia się i nie zważa 
na nie. A kiedy, po zawarciu małżeństwa, zmuszeni są 
zacząć myśleć o swem poczętem , lub nowonarodzonem  
dziecięciu, w tedy dopiero, w pewnych okolicznościach, 
zbyt późno spostrzegają w sobie, lub  swym w spółm ał­
żonku, b rak  pewnych czynników koniecznych do stwo­
rzenia zdrow ej atm osfery dla życia religijnego i wycho­
w ania dzieci.

Być może z żalem dojdą do przekonania, że w ich 
pożycie m ałżeńskie w kradły  się czynniki niemożliwe do 
usunięcia, a grożące n ietylko odpow iedniem u wychowa­
niu  dzieci, ale w prost uniem ożliw iające niezbędną dla 
norm alnego pożycia m ałżeństw a rodziny — harm onję. 
T ak  więc m łody człowiek z poczuciem odpow iedzialno­
ści, zanim  jeszcze zdecyduje się na zbliżenie się, choćby 
na razie uczuciowe jedynie, z osobą płci odm iennej, za­
nim  poczyni jakiekolw iek starania o przyw iązanie je j do 
siebie, pow inien zbadać, czy istn ieją u  obu stron w arun­
ki dla zaw arcia szczęśliwego m ałżeństwa, a przez to sa­
mo dla założenia zdrow ej rodziny.

Na cóż więc pow inien zwrócić uwagę, czego do­
świadczać tak  u siebie, jak  i u  strony przeciw nej?

K iedy badam y przyczyny załam ań u  tak  zwanych 
„niezgodnych m ałżeństw ”, najczęściej znajdujem y tu  
główną, lub  choćby w spółrzędną przyczynę takiego nie­
szczęścia rodzinnego, w większych lub  m niejszych zbo­
czeniach ch arak te ru  u  jednego lub obojga małżonków. 
K iedy obserw ujem y rodziców, k tórzy  do wykonywania 
odpow iedzialnych zadań wychowawczych wobec w ła­
snych dzieci n ie dorośli, napew no m am y do czynienia 
z jak im ś poważnym  brak iem  w charak terze ojca lub 
m atki, albo obojga jednocześnie.

Jest to praw o duchow ej, zarówno jak  m aterja lnej 
biologji, że jedno, może dać drugiem u z reguły tylko to, 
co samo posiada. K to chce wychowywać dzieci i m ło­
dzież, ten  sam m usi być wychowany. Jeśli ma nauczyć 
swoje dzieci odczuwać pewne wartości, musi sam być na 
n ie wrażliwy.

Oczywiście tra fia ją  się od te j reguły w yjątki. I  tak , 
p rzykład  u jem ny  u rodziców może oddziałać na dzieci 
pozytywnie. Np. więc zdarza się, że syn notorycznego 
kłam cy lub alkoholika, w skutek sugestji przeciwieństwa, 
lub  przez świadome samowychowanie, odstraszony sm ut­
nym  przykładem  ojca, wyrośnie na fanatycznego praw- 
domówcę czy abstynenta. Podobnie córka lekkom yślnej 
m atk i może stać się wzorem sam oopanow ania i dziew­
częcej czujności.

Ale z reguły praw ie zawsze oddziaływ uje zły przy­
k ład  rodziców u iem nie, szczególniej oczywiście w wieku 
dziecięcym, k iedy odporność sił m oralnych nie osiągnę­
ła  jeszcze dostatecznego stopnia przeciw działania. Zdol­
ność sam oopanow ania jest więc zarówno dla rodziców, 
jak dla wychowawców w arunkiem  niezbędnym . Znako­
m ity  pedagog F ryderyk  W ilhelm  Foerster nawołu je nau­
czyciela, k tó ry  nie może dać sobie rady z karnością 
wśród grom ady szkolnei, żeby zam iast sięgać po k ij czy 
inny środek gwałtu nad  m łodzieżą, raczej sięgnął dla 
siebie po podręcznik  samowychowania.

W  wiekszej jeszcze m ierze odnosi się ta  rada  do ro­
dziców, k tórzy  przez przejścia we własnej rodzinie prze­

konali się, że do narzucających się im  zadań wychowaw­
czych sami nie dorośli.

Nauczyciel żyje bądźcobądź w większej duchowej 
odległości od gromady szkolnych dzieci, może więc swo­
je  ułom ności i słabe strony łatw iej przed niem i ukryć, 
lub przynajm niej przez chwilowe opanowanie, osłonić 
i pomniejszyć.

Jest tu  pewne społeczno-wychowawcze przystosowa­
nie, k tóre każe pedagogowi w pewnym zakresie two­
rzyć o sobie wśród szkolnego otoczenia lepszą opinję, 
a przynajm niej pokrywać słabostki swego charak teru  
urzędowym  autorytetem , a ułomności wyrównywać sta- 
nowczemi środkam i, przysługującem i władzy. We współ­
życiu, w ciasnem kole wspólnego m ieszkania, rodzicom 
jest o wiele trudn ie j, a na długą m etę wogóle jest n ie­
możliwe, ukryć przed dziećmi właściwe swoje oblicze 
etyczne tak , ażeby zaślepione, widziały w nich tylko 
dobre strony, a na ich słabostki m iały oczy zam knięte. 
T akie skrywanie się, konsekw entnie i wytrwale p rzepro­
wadzane, wym agałoby olbrzymiego i stałego napięcia 
woli, do którego charak tery  słabe i niewyrównane jak- 
najm niej są zdolne.

Gdziekolwiek i kiedykolw iek, czasem w wybuchu, 
pod działaniem  jątrzących przeciwności dnia powszed­
niego, rozluźni się sztuczna podstawa choćby tylko na 
m om ent i ukaże się dziecku pod opadłą m aską praw dzi­
we oblicze rodzicielskie.

W  większości wypadków jednak, ułom ne strony cha­
rak te ru  rodziców nie są wcale skrywane przed dziećmi 
za u łudną zasłoną ich rodzicielskich doskonałości. —  Stoją 
oni najczęściej ze swemi w adam i i m oralnem i załam ania­
m i otwarcie przed aż nadto  uważnem, a n iekiedy prze­
raźliw ie krytycznym  wzrokiem  dziecka. I  dziecko wów­
czas dochodzi do przekonania, że pom iędzy tern, co ro­
dzice nauczają, a tern jak  sami postępują, istn ieje cała 
przepaść.

Dojście do takiego przeświadczenia czasami jest dla 
dziecka przejściem  tragicznem , częściej jednak  działa 
ono zniechęcająco i niezm iernie szkodliwie na wolę sa­
mowychowania i samoopanowania.

O błuda zwiększa tylko szkodliwe oddziaływanie 
ułom ności i błędów  rodzicielskich na rozwój osobowości 
dziecięcej...

W edług dzisiejszego stanu nauki o dziedziczności 
możemy odrzucić całkowicie dawniejszy pogląd, iż za­
sadnicze właściwości rodziców, są nieodw ołalnie dzie­
dziczone przez dzieci. O dpow iadałby je j raczej nowy 
pogląd, iż w skutek pokrew ieństw a cech przyrodzonych, 
u  dzieci w ystępują skłonności i t. z w. dyspozycje natu ry  
form alnej, w skutek których odpowiedzialność rodziców 
za swoje błędy i upadk i znacznie wzrasta, przez łatwość 
ich wpływów na złe skłonności dzieci.

Jakkolw iek m oralny charak ter rodziców jest n ie­
odzownym w arunkiem  dodatniego w yniku ich wycho­
wawczego oddziaływania, błędem  byłoby jednak  sądzić, 
że już on sam zapewnia ich prawidłowe, bezbłędne po­
stępow anie wychowawcze. Nawet bardzo pod  względem 
etycznym wysoko stojący rodzice mogą robić błędy 
w wychowaniu, jeśli to, co określam y m ianem  uzdolnie­
n ia pedagogicznego, jest w nich słabo rozw inięte.

Z drugiej jednak strony nie należy zapom inać, że 
charak ter m oralny w arunkuje obecność pew nych waż­
nych czynników uzdolnienia pedagogicznego, np. czyn-
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n ik  osobistej dzielności i konsekw encji w postępow aniu, 
czynnik sam oopanow ania, sam ozaparcia itd .

Tam  gdzie b rak  szeregu właściwości charak teru , a l­
bo gdzie są one słabo rozw inięte, tam  m ożna zaobser­
wować tak ie  np. sku tk i: Jeśli rodzicom  b ra k  energji
i konsekw encji w postępow aniu, ustępu ją  oni przed sa­
mowolą i uporem , zarówno jak  przed prośbam i i łzam i 
swych dzieci. To czego dzisiaj zabran iają, na to ju tro  
pozwolą. K ar naznaczonych nie wykonyw ują, obiecane 
nagrody cofają. B rak  im  w stosunkach wychowawczych 
wszelkiej stałości. R eakcje tak ich  rodziców na postę­
pow anie dzieci są nieopanow ane, czy to k iedy  w un ie­
sieniu zbyt ostro karcą, czy też bez m iary ganią i wy­
myślają.

Z jed n e j strony sam olubnie chwalą etyczne zacho­
wanie się dzieci nie dlatego, że wynikło ono z ich czy­
stych pobudek, ale dlatego, że jest ono dla n ich  wygod­
ne i p rzy jem ne; z drugiej strony karcą ich  czyny n ie­
etyczne, nie z czystych pobudek, ale wówczas tylko kiedy 
spraw iają  im  samym, rodzicom , przykrość, lub że 
w skutkach swoich u jem nie się na nich odb ija ją .

T aka m iara etyczna tych rodziców m usi oddziały­
wać niezm iernie szkodliwie również na poziom  etyczny 
ich dzieci. Ich  sposoby „pedagogiczne” nie odpo­
w iadają  wcale, lub odpow iadają bardzo słabo indyw idu­
alnym  potrzebom  ich dzieci. Albo się o nie zupełnie nie 
troszczą, albo m ają  o nich  zupełnie fałszywe w yobraże­
nie.

K onsekw encja, energja, sam oopanow anie i bezin te­
resowność — są to wszystko zalety i właściwości etyczne. 
Związek m iędzy uzdolnieniem  do indyw idualizow ania 
środków pedagogicznych, t. j. przystosowywania ich do 
właściwości dziecka a m oralnym  charak terem  rodziców 
jest m niej uchw ytny. Istn ieje  on jednak  i dość łatwo 
go wykazać.

In tu icy jne  u jm ow anie cudzej indyw idualności jest 
ułatw ione dla tego, k to  posiada więcej sam ozaparcia, za­
pom inania  o sobie d la innych, udzielania się innym . 
Do tego wszystkiego m ało jest uzdolniony człowiek sa­
m olubny i przyw iązany do siebie samego. I w tern w ła­
śnie leży przyczyna, że kochająca m atka jest tą  osobą, 
k tó ra  n a jlep ie j przeczuwa, co zachodzi w duszy je j 
dziecka i że właśnie ona najpraw dziw iej in tu icy jn ie  oce­
nia jego indyw idualne właściwości. I  to dlatego właśnie, 
że w je j stosunku do dziecka niem a cienia egoizmu, że 
m u jest całkow icie oddana. Z tego w ynika, że również 
i um iejętność w nikania  w cudzą indyw idualność wymaga 
pew nych w arunków  z dziedziny etyki. K to naw et od­
czuwa, że b łądzi w ocenach pierwiastków' ludzkiego cha­
rak te ru , że fałszywie u jm u je  i ocenia zarówno p rzypad ­
kowe ja k  i norm alne psychiczne stany pow ierzonych m u 
wychowanków —  tem u niew iele pom oże zagłębianie się 
w teo rje  naukow e oceny charak te ru  i zasady pojm ow a­
n ia  indyw idualności. D opiero kiedy zdoła pokonać swo­
je  sam olubstwo i coraz więcej wyzwalać się będzie z wię­
zów własnego ja , wówczas żyć pocznie w coraz bliższem 
zjednoczeniu z dzieckiem  i coraz lep iej zacznie je  rozu­
mieć.

Szczególnie b rak  uspołecznienia, nieobecność t. zw. 
cnót obyw atelskich, u  jednego lub obu m ałżonków  w pły­
wa rozprzęgająco na atm osferę w m ałżeństw ie i w ro ­
dzinie, a niezależnie od tego u tru d n ia  n iezm iernie i  bez­
pośrednio w ychowanie dzieci. B rak  uspołecznienia wy­
n ik a  zwykle z b rak u  uprzedn ie j zapraw y w życiu i p ra ­
cy społecznej. T akim  nieuspołecznionym  rodzicom  nie 
uda  sią stworzyć w swej rodzinie atm osfery współczucia, 
ani je j nadać ch arak te ru  praw dziw ej wspólnoty. Oczy­

wiście n ie będą oni mogli rozw ijać w dzieciach koniecz­
nych do współżycia cnót i wartości społecznych.

Jakkolw iek doświadczenie codzienne w pożyciu ro- 
dzinnem , jak  również wiedza pedagogiczna, uczą, że 
większość dobrych wyników wychowania zależy 
w ogrom nym  stopniu od wartości osobistych w charak te­
rze rodziców, to jednak  świadomość tego nie powinna 
upow ażniać do u top ijnych  wymagań tych uzdolnień 
w stosunku do kandydata  na m ałżonka. K to jednak  po­
siada do jrzałą  pod względem etycznym osobowość i m o­
że sobie przyznać uzdolnienie potrzebne do wychowania 
dzieci, będzie sobie jednak  uważał za swój obowiązek 
zagadnienie powyższe rozważyć.

Zdecydowane, dojrzałe pod względem etycznym oso­
bowości, są stosunkowo nieliczne. Sam orodna dojrzałość 
etyczna jest tylko w rzadkich w ypadkach rezultatem  
szczęśliwej struk tu ry  duchowej i dodatnich warunków 
otoczenia. Najczęściej jest ona owocem długotrw ałych 
wysiłków samowychowawczych. W yjątkow o tylko zna­
leźć ją  będzie można gotową u kandydata  do m ałżeń­
stwa.

Jakież więc w ym agania będą w stosunku do nich 
pod względem postawy etycznej upraw nione?

Jeden  z w ybitnych pedagogów podzielił ludzi pod 
względem rozw oju charak teru  i osobowości na trzy gru­
py. Do pierwszej zaliczył tych, którzy w zdecydowa­
nym i trw ałym  postępie wcześnie zaczęli zdobywać cha­
rak te r  dojrzałej osobowości. Do drugiej tych, którzy 
w praw dzie usiłu ją  postępować w w yrobieniu się, ale 
posuw ają się powoli i k tórych m oralne podstaw y nie są 
jeszcze ugruntow ane. W reszcie do trzeciej grupy zali­
cza tych, którzy wcale nad sobą nie p racują , porzucili 
wszelki wysiłek tw orzenia w sobie m oralnego charak te­
ru, i k tórzy  postępow anie swoje uzależniają nie od za­
sad, ale od wpływów i w rażeń zew nętrznych i od we­
w nętrznych impulsów. Tacy są bez m oralnego kośćca, 
bez w ew nętrznej struk tury . Są b ry łą  bezkształtną pod 
względem etyki.

Gdyby się chciało te  trzy stany rozw oju osobowości 
zobrazować graficznie, m ożnaby je przedstaw ić w na­
stępujący sposób: na trzech grafikonach, gdzie lin ja  po­
zioma oznacza w iek człowieka, lin ja  pionowa jego roz­
wój m oralny, krzywe I, II, I I I  uzm ysław iają trzy typowe 
k ierunk i m oralnego rozwoju.

Ludzie, należący do trzeciej grupy, bezkształtnych 
m oralnie, nie m ają  praw a zakładania rodziny, gdyż nie 
posiadają ani siły, ani woli po trzebnej do stworzenia m o­
ra lnej społeczności m ałżeńskiej i rodzinnej, a więc da­
nych do dobrego w ychowania dzieci.

M łodzieniec, m ający zam iar założyć rodzinę, w inien 
zwrócić uwagę na w arunki m oralne przedewszystkiem  
swoje i upatrzonej osoby i zbadać, czy oboje posiadają 
konieczną do m ałżeństw a dojrzałość m oralną.
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Pow inien on przejąć  się w zruszającem i słowami 
Nitschego z rozdziału o Dziecku i M ałżeństwie w „T a­
ko rzecze Z ara th u stra” :

„M am zwrócić do ciebie, dla ciebie tylko przezna­
czone, b racie m ój, p y tan ie”.

„ Jak  ołow iankę zarzucam  je  w tw oją duszę, choć 
znam  je j głębokość”.

„Jesteś m łody i pragniesz dziecka i małżeństwa. Za­
p y tu ję  ciebie wszakże:

„Jestżeś ty  człowiekiem, k tóry  dziecka pragnąć mo­
że?...

„Jestżeś bohaterem , samozwycięzcą, władcą zmysłów, 
panem  swoich cnót?... Przeto  pytam  ciebie, czy zaś nie 
ukryw a się w twem pragnien iu  zwierzę i jego żądza?” 

„Chcę, aby tw oje zwycięstwo i wolność zdobyta — 
pragnęły  jedynie  dziecka!”

„W inieneś budow ać żywe pom nik i twem u zwycię­
stwu i tw em u wyzwoleniu”.

„Ponad siebie masz budować. Ale przedtem  musisz 
m i sam w sobie być zbudow any — pod p ion i wagę na 
ciele i duszy” .

** *
N astępnym  na tu ra lnym  w arunkiem , stawianym  wo­

bec przyszłego m ałżonka przez prawdziwego katolika, 
jest również jego katolickość.

W  dziwny sposób naw et wśród uśw iadom ionej ka to ­
lickiej m łodzieży jest rozpow szechniony pogląd, jakoby 
stanowiska K ościoła K atolickiego wobec m ałżeństw m ie­
szanych w prak tyce polegało na tern, że jakkolw iek patrzy  
on na n ie niechętnie, ale n ie po tęp ia  ich zasadniczo. 
Stąd też jeśli m ałżeństwo zostało zaw arte przed  księ­
dzem katolickim , a od m ałżonka niekato lika jest uzyska­
na zgoda na w ychowanie dzieci w katolicyzm ie, to n ie­
m a wówczas mowy, przy  decydowaniu się na małżeństwo 
przez kato lika, o jak ie jś pow ażniejszej kw estji sum ienia, 
p:dyż chodzi tu  tvlko w prost o zachowanie pew nych fo r­
m alności, a jeśli one są załatw ione, to wszystko jest 
w porządku.

T ak  jakhy  się n ie w iedziało, albo nie b rało  dosta­
tecznie do serca tego, że K anon praw a kościelnego, k tó ­
ry  Ojciec św. Pius X I w swej encyklice o m ałżeństwie 
z tak im  naciskiem  przypom ina — zawarcie m ałżeństwa 
m iędzy dwojgiem ochrzczonych, z k tórych  jedno jest

katolikiem , a drugie heretykiem  lub schizm atykiem , jest 
„najsurowiej zabronione”, i że małżeństwo mieszane, 
w w ypadku obawy o odpadnięcie od Kościoła dla mał- 
żonka-katolika i jego potomstwa, „zarówno i przez B o­
skie Ustawy jest zakazane”.

Gdybyśmy jednak  nawet małżeństwo mieszane roz­
ważali pod względem naturalnym  jedynie, i wtedy bę­
dzie ono groźnem niebezpieczeństwem , nader często do- 
prow adzającem  do tragicznych konsekwencyj. K ażdy ja- 
kotako doświadczony kato lik  zna stan istotny i skutki 
nieszczęsnych małżeństw mieszanych.

Spróbujm y zanalizować pokrótce duchową sytu­
ację mieszanego małżeństwa pod względem wpływu na 
wychowanie dzieci. W eźmy narazie pod rozważanie —- 
wypadek stosunkowo korzystny.

Małżonkowie, należący do dwóch różnych wyznań, 
oboje są ludźm i wysoko stojącym i pod względem m oral­
nym  i duchowym, k tórzy się pobrali z istotnej miłości 
i szczerego przywiązania. M ałżonek-katolik stoi tw ardo 
przy swej wierze, i usiłu je żyć według je j wymagań. 
M ałżonek innego wyznania dotrzym uje obietnicy nie- 
staw iania żadnych przeszkód swemu katolickiem u m ał­
żonkowi w wykonywaniu przepisów jego w yznania i wy­
chowaniu dzieci po katolicku. Zdawałoby się, że cała 
praw ow ierność jest tu  zachowana, i zarówno małżeństwo 
ja k  i rodzina są dla patrzącego zzewnątrz niezagrożone 
w swych podstawach. Uchodzą jego uwadze ukry te, ale 
niem niej istniejące, troski i zadrażnienia, niewidoczne 
są dlań rysy i szczeliny w w iązaniach i m urach budow li 
rodzinnej, zaniedbanie i  b rak i w w ychowaniu dzieci. 
A przecież coś tam  z tego zawsze zachodzi. W  cichych 
chw ilach rozm yślań zalega napew no w duszy katolickie­
go m ałżonka troska, w ynikająca z poczucia, że oto isto­
ta  najbliższa m u na świecie — nie uznaje praw dy, k tó ­
ra, według jego najgłębszego przekonania, jest jedyną 
praw dziw ą drogą zbawienia. I  naw et wówczas, k iedy 
znajdzie pociechę w myśli, że ten  drugi, żyjąc w edług 
swej w łasnej, szczerej w iary, z całą gorliwością szuka 
praw dy i należy przez to samo do niewidzialnego, bo­
jującego Kościoła Chrystusowego, — to jed n ak  boleśnie 
musi odczuwać, że to co najgłębsze -— przeżyw ają obo­
je  oddzielnie, i że w swoich najbardzie j wzruszających 
przeżyciach relig ijnych jest osierocony i samotny.

I właśnie pom iędzy takiem i głęhszemi i konsekwen- 
tnem i natu ram i nieraz zachodzi, wskutek różnicy wy­

Beztroskie lata
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znań, także rozdział i w spraw ach nie tyczących się re- 
ligji, gdyż m ają oboje inne m iern ik i wartości. — Cicha 
nadzieja katolika, że je j m ałżonek ewent. jego m ałżonka 
znajdzie drogę do Kościoła katolickiego — zawodzi czę­
sto. Będzie to odczuwane tem  boleśniej, k iedy owa n a ­
dzieja w skutek pew nych natu ra lnych  okoliczności, by ła  
pierw otnie podsycana, a w końcu łaska i siły zawiodły 
w dojściu do celu drogi. A jeszcze gorzej bywa, k iedy 
m ałżonek-katolik  jest św iadkiem  rozpaczliwego, nad a­
rem nego m iotania się w spółm ałżonka w poszukiw aniu 
praw dy.

Pom im o szlachetnych wysiłków, ażeby dzieci uch ro ­
nić od w rażeń takich, lub tym  podobnych, tragicznych 
przeżyć, nigdy się to nie uda je  w zupełności. Stworze­
n ie  w dom u prostej i szczerej atm osfery re lig ijne j, k tó ra  
dla form ow ania się św iatopoglądu w duszy dziecięcej 
stokroć więcej znaczy niż wszelkie inne obm yślone 
i przem yślne sposoby wychowawcze — będzie niezm ier­
nie u trudn ione  i możliwe tylko przy zrezygnowanem  
i bolesnem  wycofaniu się z oddziaływ ania wychowawcze­
go inałżonka-niekatolika. A i wówczas atm osfera ta  bę­
dzie słabiej, m niej skutecznie oddziaływać.

I  w powyższym jednak , wyjątkowo jeszcze pom yśl­
nym  w ypadku, trudno  będzie podrastającem u potom stw u 
un iknąć bolesnego uśw iadom ienia, że rodzice jednak  ży­
ją  w dwóch różnych środowiskach duchowych, o od ręb ­
nym  światopoglądzie. — Toteż re lig ijna ufność i pew ­
ność dziecka, jak a  pow staje w jednolitem  i mocnem  re ­
lig ijn ie  otoczeniu, nigdy tu ta j n ie da się, w pełnym  swym 
rozkwicie, osiągnąć.

Żadna troskliwość rodziców nie ustrzeże dzieci 
z m ałżeństw a mieszanego od rozterk i w ew nętrznej — 
spowodowanej przez czynniki zewnętrzne, albo w skutek 
w rodzonego b rak u  tak tu , albo w skutek na trę tn e j gorli­
wości w zdobyw aniu prozelitów , a w pew nych, w praw ­
dzie rzadkich  w ypadkach, naw et przez rozm yślną złośli­
wość.

T ak  więc ciem no przedstaw ia się obraz zam ącenia 
szczęścia rodzinnego i u tru d n ień  w w ychow aniu dzieci na­
w et tam , gdzie m iłość i w ierność tw orzą podstaw ę m ał­
żeństwa i rodziny, i gdzie rodzice najrze te ln iej u siłu ją  
niedopuścić, aby dzieci ich c ierp iały  spowodu, że ich sa­
m ych rozdzielają obce, często przeciwne sobie św iatopo­
glądy*.

Co jed n ak  się stanie, jeśli położenie n ie będzie tak  
korzystne, albo też pogorszy się z czasem trw ania m ał­
żeństw a? '

O jciec święty P ius X I mówi w Encyklice o m ałżeń­
stwie chrzęścijańskiem  słowa oparte  na tysiącletniem  
dośw iadczeniu Kościoła, w śród najróżnorodniejszych n a­
rodów, przy  najrozm aitszych w arunkach  i na jd a le j 
idących odchyleniach ku ltu ralnych . W skazuje On na to, 
że węzły, łączące serca m ałżonków, rozw iązują się lub  
przynajm nie j rozluźniają, jeśli w rzeczach najwyższych 
i ostatecznych, w tem , co dla serc ludzkich  jest najświęt-. 
szego, m ianow icie w spraw ach praw d i przekonań  re li­
gijnych, is tn ie je  m iędzy m ałżonkam i nierów ność poglą­
dów i rozbieżność dążeń.

A co będzie, jeśli jednak  rodzice n ie zdołają u ch ro ­
nić od w plątan ia  dzieci w istn iejącą m iędzy sobą ro z te r­
kę relig ijną , albo cogorsza jeśli jedno lub  oboje um yśl­
n ie je  będą wciągać w spory, z pogw ałceniem  swobod­
nego rozw oju religiinego, z zam ąceniem  dziecięcego, 
nietykalnego praw a do spokoju  i szczęścia?

A co się stanie, jeśli m ałżonek-niekatolik  nie dotrzy­
m a swego przyrzeczenia wychowywania dzieci w zasa­
dach w iary  kato lick iej, chociażby w skutek własnego roz­
budzonego nakazu sum ienia?

Oczywiście wszelkie tarcia  i rozterki podobnego ro ­
dzaju, z ich u jem nem  oddziaływ aniem  nazew nątrz — 
nie pow stają, lub też n ie  są, w skutek swej słabszej dyna­
m iki —  odczuwane tak  tragicznie, jeśli współżycie ro ­
dzinne upływ a w atm osferze re lig ijnej obojętności. Roz­
wojowi skłonności do n iej, tkw iącej w większości cha­
rakterów , m ałżeństwo m ieszane szczególnie sprzyja. 
A pozatem  szuka się przecież w niej instynktow nie u ła ­
tw ienia sobie ciężkiej sytuacji, przez pogrążenie się 
w indyferentyzm ie religijnym .

W relig ijn ie le tn ie j atm osferze tak ich  rodzin musi 
oczywiście cierpieć katolickie wychowanie dzieci. E n ­
cyklika o m ałżeństwie wyraża więc jedynie fakt, wzię­
ty  z codziennych doświadczeń, mówiąc, że „dzieci m ie­
szanych m ałżeństw  najczęściej są w karygodny sposób 
odciągane od relig ji i w padają  w niezm iernie szybkiem 
tem pie w t. zw. re lig ijny  indyferentyzm ” .

W szystkie te  w ątpliwości i ostrzeżenia, chociażby na 
n ajhardzie j oczywistych, sm utnych doświadczeniach 
oparte, nie ustrzegą człowieka, jeśli przychodzą w m o­
mencie, kiedy czuje się on duchowo już z osobą odm ien­
nej płci związany i k iedy miłość, czy nam iętność m ąci 
jasność jego sądu i wpływa na powzięcie decyzji.

S tan tak i doda tylko jedno świadectwo więcej słu­
szności zdania 82-letniego Franciszka Galtona, k tóry  
tw ierdził, że niezm iernie trudno  jest zakochanych m ło­
dych ludzi przyw ołać do rozsądku, jeśli już raz b łąd  
w w yborze m ałżeńskim  popełnili. G alton w związku 
z tem  rozróżnia dwa stany m iłości: stan lekkiej skłon­
ności (slight inclination) i stan beznadziejnego zakocha­
nia (falling  th rough ly  into love) — i p rzypisuje pewną 
możliwość skuteczności wpływów — tylko w pierwszym 
stanie, budzącej się skłonności.

D latego też byłoby bezcelowem zwalczanie m ałżeń­
stwa mieszanego w chwili, k iedy już grozi niebezpie­
czeństwo zawarcia go w poszczególnym w ypadku.

Ale w zam ian — m łodzież pow inna wzrastać w prze­
konaniu, iż m ałżeństwo m ieszane jest czemś zdrożnem  
i zawsze prow adzi do nieszczęścia.

Musi się utw orzyć silna op in ja  publiczna — prze­
ciwna m ałżeństwom  m ieszanym  zarówno u  katolików , 
jak  również u protestantów , oczywiście n ie dyktowana 
przez fanatyzm  lub  nienawiść, do innego wyznania, czy 
poszczególnych jego wyznawców, ale o parta  o pragn ie­
nie h arm on ji w chrzęści jańskiem  m ałżeństwie i trosce
0 najlepsze wychowanie dzieci.

K iedy się widzi, ile to u  narodów  cywilizowanych
1 niecywilizowanych —- najróżniejszych względów —  ty l­
ko z mocy op in ji publicznej, są przeszkodam i do zaw ar­
cia m ałżeństwa —  to się i w rozważanych powyżej oko­
licznościach — nie będzie lekceważyć te j siły potęż­
nej — ja k ą  jest troskliw a o p in ja  publiczna. Oczywiście 
nie wystarczą tu  pouczenia i m oralizatorskie zakazy.

W szędzie tam , gdzie m łodzież kato licka jest narażo­
na na stykanie się z m łodzieżą obcych wyznań, rzeczi 
społecznych organizacyj i kó ł kato lickich  — jest u ła ­
tw iać tow arzyskie obcowanie swojej m łodzieży przez 
tw orzenie specjalnych klubów  i domów katolickich, lub  
innych podobnych urządzeń.

Oczywiście i m łodzież sama pow inna się zagadnie­
niem  m ałżeństw  m ieszanych dość wcześnie zainteresować 
i z niem  zapoznać. Sąd i swoboda rozstrzygnięć nie bę­
dą zam ącone osohistem i przeżyciam i uczuciowemu jeśli 
według starego pow iedzenia — „princio iis obsta” — 
uprzedzić wszelkie duchowe nawet zbliżenia z różno- 
wiercam i.
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OGŁOSZENIA MATRYMONIALNE
Sukces ogłoszenia był niebywały. W ciągu jednego 

tygodnia otrzym ałam  kilkaset listów z różnych m iast 
i m iasteczek polskich, oraz pięć z zagranicy. Aż tylu 
mężczyzn złożyło kw iaty swych uczuć u stóp m łodej, 
p ięknej, m ajętnej..., k tóra  była tylko wytworem fantazji 
złośliwej kobiety.

Przerzucam  stosy listów. Białe, różowe, liljow e a r­
kusiki wytwornego papieru , pomieszane z szarem i k a r t­
kam i najgorszego gatunku, usiłu ją przekonać o ogromie 
miłości i szczęścia, jak ie  dać może ich autor... nieznanej 
kobiecie.

Każdy list to realny, choć niew idzialny człowiek. 
Mówi kim  jest, jak  wygląda i jakie m a upodobania. 
Czasem między kartkam i znajduję fotografję i wówczas 
bez udziału  wyobraźni widzę twarz nieznajomego.

** _ *
W w yjątkowych chwilach zadowolenia z siebie

(a takie podobno m a każdy) sądziłam , że dostatecznie 
znam  świat mężczyzn. Teraz, niestety, efekt jednego 
ogłoszenia m atrym onjalnego zburzył dotychczasowy 
gmach zasad oraz doświadczenia i zmusza m nie do po­
w tórzenia tezy myśliciela starożytności: „wiem, że nic 
nie wiem ”.
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Nowy pałac Ligi Narodów w Genewie

Nawet wiosna, m aj, słowiki, szemrzące strum yki i ca­
ły arsenał rom antycznych tem atów nie mogą dziś wzbu­
dzić natchn ien ia  pisarskiego w m ojej staropanieńskiej, 
zwiotczałej w yobraźni.

Ciskam z pasją  p ióro i chwytam  gazetę. Czytam 
artyku ł w stępny, telegram y, wiadomości z k ra ju  ko­
respondentów  i nakoniec rubrykę ogłoszeń m atrym on- 
ja lnych  (specjalność jednego z najpoczytniejszych dzien­
ników ).

D ziesiątki cichych, subtelnych, biednych i bogatych 
panien, kawalerów, wdów, wdowców i rozwiedzionych 
za pośrednictw em  handlow ego ogłoszenia, szuka „swego 
przeznaczenia”, lub gorącej miłości.

Chwila refleksji i... tem at praw ie gotowy. I ja  ogło­
szę się w tym  dziale. Ale... nieszczęsna jak ie  wymienię 
walory, ja k i niezaw odny lubczyk umieszczę w ogłosze­
n iu? .

Perfidn ie  tworzę antytezę rzeczywistości i daję in- 
s e ra t:

... Młoda, piękna, m ajętna, dobra, wykształcona, po­
zna pana. W iek obojętny. Cel m atrym onjalny. 
Oferty kierow ać do redakcji dla Ju litty .
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Praw o obyczajowo-zwyczajowe, tradycja , stosunki 
społeczne i wreszcie lite ra tu ra  postawiły mężczyznę na 
pew nym  piedestale, poniżając tern jednocześnie kobietę.

N awet encyklopedja językowa nie została neu tra lna  
w tym  w ypadku; bowiem  na określenie tych  samych 
wad inną stosuje term inologję w odniesieniu do kobiety, 
a inną  do mężczyzny.

A więc np. to, co u  kobiety  nazywa się uporem , 
u  mężczyzny nosi m iano siły woli i charak teru .

Gdy kobieta  przypadkiem  w yjdzie zamąż za m aję t­
nego człowieka (okaz w zaniku) nazywa się ją  m aterja- 
listką, natom iast, gdy mężczyzna „ugania” się za posa­
giem, wówczas mówi się o n im  z uznaniem : on m a
1’esprit do interesów  handlow ych” .

0  kobiecie naiw nej mówi się krótko, głupia. O ta ­
kim  sam ym  mężczyźnie — on m a swój indyw idualny 
sposób m yślenia. K obietę n iedbałą  o swój wygląd ze­
w nętrzny nazywa się flądrą, fle jtuchem  i t. p., mężczyz­
nę zaś oryginałem .

1 może jed n ą  z ważniejszych spraw  t. zw. pospolicie 
zdradę m ałżeńską u  mężczyzny umieszcza się w rubryce 
„człowiek nie drzewo” i przechodzi się do porządku 
dziennego, kobietę za tak ie  przestępstw o surowo się po ­
tęp ia , ja k  wymaga etyka.

Pocieszam  się tylko, że... p rzyjdzie k iedyś dzień za­
płaty...

#* *
W  tęczowych listach, przew ażnie anonim owych, 

a więc odw ażnie i z bohaterstw em , mężczyźni okazali 
swe isto tne ohlicze.

G dybym  m iała zdolności naukowe, m ogłabym  na­
pisać ępokow e stud jum  p. t. „Najnowsza psychologja 
mężczyzny, ze szczególnem uw zględnieniem  fazy zam ia­
rów  m atrym onjalnych” . Jak  one p rzejaw iają  się u  m ęż­
czyzn od la t 60 wzwyż, niech podkreślą autentyczne fra ­
gm enty listów.

List N r. 1. „M am  la t 60, pan i zaledw ie 27. D u­
szę m am  m łodą, serce, w ezbrane uczuciem , k tó re  szuka 
ujścia. Jeśli zechcesz, pani, otu lę cię niem , jak  m ięk­
kim  całunem . Życie będzie dla nas cudną bajką . A to 
będzie w ielka i ostatn ia miłość jesiennej chryzantem y 
do wiosennego fiołka. M. Z.” .

L ist N r. 2. „...Zapytuję, czy życzy pan i poznać m ęż­
czyznę, k tó ry  m a la t 63. B londyn, nie siwy i nie łysy, 
180 cm wysoki, 90 kg wagi. Zdrów. W  domowem po­
życiu wosk, a nazew nątrz jak  stal hartow ny. Posiadam  
m ają tek  ziem ski 500 ha, 4 place w Gdyni oraz kam ieni­
cę i t. d. K. L ” .

L ist Nr. 3. ...Zgłaszam swoją kandydatu rę  dla w stą­
p ien ia  w związki m ałżeńskie. Jestem  ak tualn ie  em ery­
tem  i posiadam  m ają tek  ziemski. Mam la t 67. Jestem  
zdrów  i ja ry , wesołego usposobienia. Życie posiada dla 
m nie dużo u ro k u  i ciesze się z jego przejaw ów  (w zru­
szająca radość życia). W m ałżeństw ie chciałbym  osią­
gnąć zadow olenie i w spólnotę interesów, obustronną wy­
rozum iałość i pom niejszanie przew inień drugiej strony. 
Jeśli Sz. P an i uważa, że po dopasow aniu się do siebie 
stworzym y zgodne współżycie t. j. będzie nam  ze sobą 
dobrze, proszę o list... A. K.

* # *
Mężczyzna w kwiecie w ieku, t. j. od la t 35—50, czu­

je  się w ładcą świata i, żeniąc się z kobietą  p iękną i m a­
jętną, w swojem m niem aniu  wyświadcza je j w ielka 
łaskę. i

P rzeczytajm y typow y list dla panów  w tym  wieku.
Pisze oficer straży granicznej:
„Testem grubo po trzydziestce. D la o rjen tac ji po ­

dam  m oje poglądy na kwestję m ałżeńską. Przedewszyst- 
kiem  sytuacja m aterja lna.

M oje pobory w ystarczają na upraw ianie  sportu  m o­
tocyklowego, oraz fotografje, jestem  am atorem  i osią­
gnąłem nietuzinkow e rezultaty .

Chodzi m i więc o to, by po zawarciu małżeństwa 
sytuacja ta  nie u legła pogorszeniu.

W iem  z doświadczenia, że kobieta ponosi w ydatki 
na utrzym anie swego zewnętrznego wyglądu i ten  obo­
wiązek m usi należeć do m ałżonki. Nie jestem  łowcą po­
sagu, a jedynie w in teresie zgodnego wpółżycia zależało­
by m i na tern, aby m oja przyszła żona rozporządzała ta ­
kim  stałym  dochodem , k tóry  ją  m aterja ln ie  ode m nie 
uniezależni. O bojętnem  jest dla m nie jak i to będzie 
dochód i nie będzie m nie interesowało, w jak i sposób 
m oja żona swoim osobistym m ajątk iem  dysponuje” ...
i t. d. K. R.

In n i poławiacze „pere ł” w ym ieniają naw et wysokość 
pożądanej gotówki.

A więc jakiś właściciel m łyna chce za 12.000 zł n a ­
być dom ek pod Tarnowem .

Anonimowy handlow iec m a „upatrzony in teres”, 
ale... b rak  m u gotówki. Jeśli otrzym a ją, może się 
ożenić.

S tudent medycyny, 1. 30, p ragnie ukończyć studja. 
Za okazaną pomoc m atcrja lną  n ie wyklucza małżeństwa, 
bo narazie...

T ak  się przedstaw ia m ęska obojętność dla „miłego 
grosza” i spry t d la interesów  handlow ych.

* *
Ale n ie  wszyscy są jednakow i.
Np. mężczyznę rozwiedzionego nie pociąga m ajątek . 

On szuka b ra tn ie j duszy. Około stu listów  otrzym ałam  
od panów  rozwiedzionych, nieszczęśliwych. Żaden z tych 
pechowców życiowych nie przy jm uje  na siebie n a j­
m niejszej cząsteczki winy. K ażdy z nich  czysty jako... 
ta  łza z malowanego oka.

To ty lko nikczem ne kobiety  podeptały  ich szlachet­
ne serca, a oni te  zdeptane resztki o fia ru ją  innej ko ­
biecie.

Rozczulający altru izm  i poświęcenie! — Nie chcą, 
by starzejące się panny zostały starem i pannam i, więc 
dzieła sie tern, co jeszcze zostało z m łodzieńczych uczuć.

Kiedyś, w w ielkiej taiem nicy, dowiedziałam  się, że 
istn ieją  „panny z dziećm i”, teraz zaś dowiedziałam  się, 
że są i kawalerowie.

Pew ien pan, ani wdowiec, ani rozwiedziony pisze 
m i, że szuka m atk i dla swego trzyletniego synka, i może 
ożenić się w ciągu 4 tygodni.

„A wzam ian za to — pisze —  żądam  od kobiety, 
aby nie m iała „w spom nień przeszłości” i błędów  m ło­
dości” .

Rozkoszny ten  ta tun io  n ie  pisze tylko po jak im  
p rzypadku  został m u synek w spadku.

Inny , jeszcze bardziej czuły ojciec szuka tow arzy­
szki dla siebie i op iekunki dla swego syna-m aturzysty.

O dpisałam , że re flek tu ję  na syna, ale... trochę star­
szego.

*
*  *Gdy mężczyzna już n iem a czem zaim nonować ko­

biecie, usiłu ie  ją  olśnić albo ty tu łem , albo pięknie 
brzm iącem , historycznem  nazwiskiem . Wówczas na treść 
listu  m atrym onjalnego sk ładają  się k ro n ik i historyczne 
o w ypraw ie N apoleona do Moskwy z pradziadem  X, al­
bo zwycięstwie Sobieskiego dzięki pradziadow i Y. Co 
k ilka zdań pow tarza się V aterloo,' Sam osierra, Berezy­
na. T ak t m arszu, wojna, szturm , h u k  dział... potem  
wszystko m ilknie i zostaje on — ostatni potom ek rodu.
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Zastanaw iam  się, czy dla tradycji i przedłużenia 
zaszczytnej h is to rji rodu  nie w ybrać takiego właśnie 
męża.

** *
N arazie jestem  niestała, bo in teresuje m nie już inny 

mężczyzna, k tó ry  pisze o sobie:
„P ragnę raz wreszcie troski kawalerskiego życia, za­

m ienić na ryzyko małżeńskiego. Posiadam  rozległe um ie­
jętności życiowe: gram  trochę na fortep ian ie, nieźle 
w szachy, dobrze tańczę, dobrze gram  w bridge’a, śred­
nio w tenisa, pozatem  jeżdżę na łyżwach i na row erze”
i t. d. Z. W .” .

W edług m nie, pan  ten  posiada m ierne um iejętności 
życiowe, skoro niem a ani jednej oceny celującej.

** *
Teraz zjawisko nowe — typ filozofa prak tyku jące­

go (określenie w łasne).
„P iękna Pani, pisze, w życiu jest wiele zła i dobra. 

D la ciebie chciałbym  tylko jasnych prom ieni i gwiazd. 
Ale błagam ! U litu j się sama nad  sobą i nie daj się 
unieść im itacji uczucia. N iech cię ostrzeże twa in tu icja. 
Gdy m inie młodość i w dzięk zostaje tylko szlachetność 
i dobroć, k tó rą  znajdziesz w m ojem  sercu, o Pani! Jeśli 
nie wierzysz, możesz spraw dzić” ...

Dalej wyszczególnia m i litan ję  nazwisk i adresów, 
gdzie m am  się inform ow ać odnośnie osoby danego pana.

Do te j im prezy muszę zaangażować agenta.
*

*  *

Mężczyźni nie są m ałostkowi, nie zaprzątają  głowy 
małoznaczącem i szczegółami. Do tak ich  należą prze­
ważnie bezrobotni aspiranci na mężów.

Jeden z n ich  pisze tak :
„Z h is to rji znam  Ju litte , jako dzielną, w ładną, wiel­

k ą  królow ę Toskanji. Ju litto ! Napisz do mnie. Tak 
chce może los!!! Co do m nie, m am  la t 44, daleki od 
elegancji zew nętrznej, ba  i, drobnostka, bez posady, lecz 
o dobrych chęciach... Z. Z.” .

** *
Zarozum iałość mężczyzny, choćby to nawet był „po­

łam aniec”, jes t bez granic.
Np. 45-letni inw alida, rozwiedziony, u trzym ujący się 

z ren ty , łaskaw ie pisze, że żona m ajętna, p iękna i in te­
ligen tna zasadniczo odpow iada jego wymaganiom.

Takiego pana określiłabym  stylem  W iecha „pętak  
w praw e dziąsło szarpany”. W tym  w ypadku trudno  
zachować obojętność.

Inny  kulaw y pisze:
„Jestem  m łodo trzym ający się, n ie zniszczony urzęd­

nik , jedną  m am  wadę, jestem  ułom ny na nogę, ale po­
m im o tego bardzo szybko chodzę i m am  wielkie powo­
dzenie u  kobiet, tylko m nie one nie odpow iadają. B ar­
dzo kocham  si ęw kw iatach wazonowych, k tórych po­
siadam  moc.

Szczerze, otwarcie opisałem  o sobie. Gotówka jest 
konieczna  i p ilna, bo m am  jedną m ałą płatność we­
kslową.

Proszę naw et nie nam yślać się i nie przebierać, bo 
m ożna grubo oszukać się. Rom an K .” .

** *
N apraw dę oburzającym  przejaw em  u mężczyzny 

jest b rak  sam okrytycyzm u i idjotyczne zaślepienie w sto­
sunku do swojej w łasnej osoby.

B rak  m i dosadnego określenia dla praw ie analfabe­
ty, k tóry  bezczelnie pisze do w ykształconej kobiety 
w sposób następu jący :

„W  spraw ie zgłoszenia pani cel m atrym onialny po­
zwalam  sobie przesłać pan i k ilka  słówek tyczoncych m o­

je j osobistości. Zostołem przystojnem  50 la t menżczyz- 
na wdowcem bez nałogów niepale 20 la t n iep ije  kiedy 
niem am  ajeżeli sie tra fi notom nie głowa nie zaboli jeże­
li w ypije ale bardzo przepraszam  za rzarty . M uzykalny 
też jezdem . Flecista do usług. E m eryturk i trochę. 70 zł 
i p racu je  przy robotach m iejskich 3.50 gr. i trochę go­
tówki. W krótce przyjadę do W arszawy tobyśm y wiency 
pomówili. K. B.” .

F ryzjer m a styl bardziej „ondulow any”
Pisze tak :
„Jestem  gustowny kaw aler i skłonnym  nawiązać 

z Panią korespondencję i zbliżyć me serce do W-nej 
Pani.

Jestem  fryzjer. Chciałbym  otworzyć własny salon 
fryzyjerski i żyć w spulnie z pańskiem  otw artym  sercem... 
Kończę te  pare  słów ściskam te białe wonne, dło­
nie. K. C ” .

#* *
T akich i  tym  podobnych listów było również bardzo 

wiele.
W ogóle w całej te j m atrym onjalnej im prezie grem- 

ja ln ie  wzięli udział przedstawiciele praw ie wszystkich 
zawodów.

A więc: lekarze, adwokaci, inżynierowie, architekci, 
ziem ianie, literaci, dziennikarze, profesorowie, oficero­
wie różnych broni i stopni, dyrektorzy, urzędnicy, ka­
pitaliści, kupcy, przemysłowscy, rzem ieślnicy, m łynarze, 
emeryci, fryzjerzy i t. d. W ybór ogromny!

A teraz ze słowami pociechy zwracam się do sta r­
szych panien.

Z różnych zakątków  Polski. Dziewice! Nie traćcie 
nadziei, nie wybiła jeszcze wasza godzina! Mężczyzn, po­
szukujących towarzyszek życia nie b rak!

Tym  pannom , k tó re  z różnych powodów chciałyby 
w najbliższym  czasie wyjść zamąż, mogę podać przybli­
żoną liczbę „kandydatów  na m ęża”.

Z zarejestrow anych u  m nie p rzypada: Na W arsza­
wę 127, K raków  47, Gdynię, 42, Lwów 38, Łódź 35. Ba- 
ranowicze, Poznań, Radom , Borysław, T oruń, W ilno, K a­
lisz, Katowice, Brześć n. Bugiem, G rodno —  od 10— 12; 
D ąbrow a Górn., Grudziądz, Częstochowa, Bydgoszcz, Lu­
blin , Łowicz, Tczew, Tarnopol, Równe, Sosnowiec, R yb­
nik, Skarżysko, K onin  —  od 8 —9; P iotrków , Pińsk, 
Stanisławów, W łocławek, Żywiec —  od 6—-8; Inow roc­
ław, K ołom yja, M odlin, Olkusz —  od 4— 5; Busko, Gra- 
bocin, H orodziej, Jasło, Jedlińsk, Kowel, K ońskie, K ry­
nica, Krzem ieniec, Lubom i, Łomża, Miechów, M ałkinia, 
Nieśwież, Wiżmów, R abka, Radom sko, Rejowiec, Skier­
niewice, Szydłowiec, Smardzo;wice, Śniatyń, Rzeszów, 
W łodawa, W ierzchowiec, W ieluń, Zakopane, Żółkiew — 
od 1— 3.

Zagranica: Paryż 1; Nancy 1; W iedeń 1; Salzburg 
1; i P raga Czeska 1.

O tym , którego ja  w ybrałam  w następnym  num erze.

C H R Z Ę Ś C I  J A Ń  S K A  
P R A C O W N I A

UBIORÓW MĘSKICH 

A. STEFAŃSKI I W. WIERZBICKI
=  W A R S Z A W A  -  -
ul. Polna Nr. 52. Telefon. 827-53.

Przyjmuje w s ze lk ie  obst alunki  z  w ł a s ­
nych  i p o w i e r z o n y c h  m a t e r j a ł ó w .
= K R Ó J  I W Y K O N A N IE  W Y K W I N T N E . =
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J Ó Z E F  S T . C Z A R N E C K I

W KSIĄŻĘCE] STOLICY -  ŁOWICZU
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Łowicz na instrum encie m ych w spom nień porusza 
jedną  z najczulszych strun. Przez trzy  m iesiące oddy­
chałem  jego atm osferą, żyłem w jego klim acie ducho­
wym. Radow ałem  się jednym  z najprzerozkoszniejszych 
kwiatów ku ltu ry , k tó re  ongiś kaprys m ożnych w yhodo­
wał pod łowickiem  niebem  — cudną A rkad ją . W ro- 
m antycznem  tern zaciszu m ieszkałem . B łądziłem  po za­
puszczonym, zarosłym  pokrzyw ą parku , snując się m ię­
dzy wyczarowaną wśród zieleni św iątynią M inerwy, prze­
glądającą się w tafli wody, a 
strzelistym  m aurytańskim  pa­
wilonem .

A stąd razporaz gładką szo­
są, szukając cienia okalających 
po bokach topoli, szedłem do 
Łowicza, by tu  podum ać w cie­
n iu  m urów  starej K olegjaty, 
w słuchać się w szemrzące pod 
jest stropem  echa w spaniałej 
h istorji.

Po drodze wzrok błądził po 
rozległych łęgach nadbzurzań- 
skich, wśród których  pnie się 
w górę sztuczne usypisko ze 
sterczącem i resztkam i ru in . Tu 
gościli w groźnym  kasztelu p ry ­
m asi gnieźnieńscy, panowie 
m ożni Księstwa Łowickiego z 
jego stolicą Łowiczem.

Dziejowe burze, k tóre  zni­
szczyły Rzeczpospolitą, rozp ra­
wiły się też z księstwem łowic­
kiem , ale liczne zabytki arch i­
tektoniczne i odrębna k u ltu ra  
lud u  łowickiego, słynnego z do­
statku, urody, strojności, świad­
czą wymownie o dobrodziej­
stwach rządów  prym asowskich 
w tej kościelnej rzeczypospoli- 
tej.

Te rządy wycisnęły swe piętno naw et na niektórych 
drobnych szczegółach.

Któż właściwie zastanaw iał się nad tern, że cudne 
pasiaki łowickie wywodzą swój rodowód spod pędzla 
M ichała Anioła.

A było to tak. Papież postanow ił przem undurow ać 
swą gw ardję szwajcarską. P ro jek tem  zajął się sam w iel­
ki B uonaro tti i w krótce Rzym mógł się zachwycać stroj- 
nością i tęczowym kolorytem  pasiaków gwardzistów.
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Fragmenty procesji Bożego Ciała

w  Łowiczu i ziem i łow ickiej

spodobały się one jednem u z polskich 
książąt Kościoła. U rządził sobie en min- 
ja tu re  coś podobnego. Z prymasowskiego 
dw oru „m oda” poszła w lud.

Mówiąc nawiasem , w bajecznych wyci­
nankach  ludow ych nie trudno  się dopa­
trzeć renesansowych, czy barokow ych re- 
m iniscencyj

B arok tez dom inuje w zdobnictw ie ko- 
legjaty łow ickiej, k tó re j m ury  m agnetycz­
nie ciągną k u  sobie wędrowca. Mówimy 
w zdobnictw ie, gdyż właściwy trzon arch i­
tektoniczny tego w spaniałego tum u jest 
gotycki. D opiero w r. 1652 dokonano 
przebudow y, a przedewszystkiem  dobudo­
wano dwie potężne wieżyce, uwieńczone 
bogato rozczłonkow anem i hełm am i. Te 
wieże dom inują nad  całą okolicą, n iby la­
ta rn ie  nad  brzegiem  m orza. Z nich  ude­
rzyły na alarm  dzwony w czasie najazdu  
szwedzkiego za Jana K azim ierza i później 
za Stanisława Leszczyńskiego. Klęski, 
k tó re  wówczas na cały k ra j spadły, dotknę­
ły boleśnie i m iasto Łowicz.

Stary gród, którego nazwa po raz p ierw ­
szy pojaw ia się w dokum entach w r. 1136, 
k tó ry  nieco później, pod koniec tegoż wie­
ku  X II o trzym uje przyw ilej m iejski —■ 
a* więc współcześnie z W arszawą — który 
w wieku XV, X V I i połowie X V III sięga 
szczytów świetności i nieom al ryw alizuje 
z syrenim  grodem  i innem i mazowieckie- 
m i ośrodkam i, zaczyna w okresie klęsk na­
rodowych mocno podupadać. H andel i rze­
miosło giną, a słynne ja rm ark i, na k tóre 
ściągali kupcy z całego k ra ju , a nieraz 
i z poza jego granic —  stają  się tylko le­
gendą.

Stary R ynek, przy  k tórym  stoi katedra , 
świadek ożywienia jarm arcznego, pustosze­
je. Stolica prym asow skich włości dekla­
suje się do kategorji m iasteczka. Jeszcze 
chwilę ożywienia w prow adza okres K róle­
stwa Polskiego. Przybyw a wtedy m iastu 
k ilka  gmachów publicznych w stylu klasy­
cyzm u XIX-wiecznego. Pow staje ratusz, 
poczta, ginie zato dawny ratusz, padają  
w gruzy stare bram y, zam ek prymasowski, 
k ilk a  kościołów i klasztorów.

Trw a jedynie  niezm ieniona kolegjata 
w wieńcu swych pięknych kaplic, n iby ka­
ted ra  wawelska.

Z pośród tych  kaplic  jedną  z na jp ięk ­
niejszych jest z r. 1580 kaplica nagrobna 
dla prym asa Uchańskiego ze wspaniałym , 
częściowo dodziśdnia zachowanym  nagrob­
kiem . Dzieło to słynnego budowniczego 
Jan a  M ichałowicza z Urzędowa. Niestety, 
zalety architektoniczne zatarła  późniejsza 
przebudow a w duchu wczesnego klasy­
cyzmu. K aplica  nosi im ię św. W iktorji, 
p a tronk i m iasta. W śród cennych zabyt­
ków je j w nętrza wym ienić należy w m uro­
w aną w an teped jum  tablicę kam ienną 
z IV  w., znalezioną w rzym skich k atakum ­
bach.

W drugiej godnej uwagi kaplicy  T ro­
janow skich, h erb u  R ola, znajdujem y już
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św. Leonarda, B ernardynek, św. Jana  —  w rodzaju  
barokow ym  oraz dwa gotyckie gmachy z przerób­
kam i późniejszem i: kościół św. Ducha i 0 0 .  B ernar­
dynów.

Znów wracam y na rynek.
Jest godzina południow a w dzień świąteczny.
R ynek zaroił się ludem  w tęczowobarwnych stro­

jach. Cóż za w spaniałe widowisko, godne pędzla m ala­
rza i n ieraz zresztą zaklęte w kolorystyczną sym fonję 
dzieła sztuki.

Za jed n ą  z tak ich  grom ad idziemy.
M ijam y place i ulice, wydostajem y się na gościniec. 

W racam y w stronę A rkadji.

Łow ickie zakąski

To tusculum  rom antyczne, 
założone przez ks. H ele­
nę Radziwiłłową, ciągnie 
nas n ieodpartym  urokiem . 
W kraczam y do parku , by po 
chw ili stanąć przed świąty­
nią Minerwy. Je j uchylone 
drzwi zapraszają do w nę­
trza. Po środku znicz. W  n i­
szach posągi. Spoglądam y 
w górę, gdzie nęci arcydzie­
ło pędzla, p lafon N orblina. 
Przez chm ury pędzi Apollo 
na słonecznym rydwanie, 
ciągnionym  przez ogniste 
rum aki, wśród zaw ieruchy 
obłoków i blasków. Przed 
n im  Ju trzenka, obok cudne 
boginki, w których  artysta 
sportretow ał szereg ówcze­
snych piękności.

I pomyśleć, że ten cudny 
k le jno t sztuki obrócono na 
s ta jn ię  w czasie walk nad 
B zurą. Byłem  w parę  m ie­
sięcy po tem  i własnemi

w yraźny wpływ koncepcji architektoniczno-zdobniczej 
kaplicy  Zygm untow skiej. A w innych k ró lu je  już n a ­
stępca renesansu —  barok. W ięc kap lica  arcybisku­
pów —  W ężyka, Komorowskiego —  szczególnie boga­
ta  —  oraz kaplica  Lipskich. Prym asowski kościół przy­
tu lił w swych katakum bach  trum ny 12 arcybiskupów  
gnieźnieńskich.

W skarbcu znalazły schron liczne zabytki sztuki ko ­
ścielnej, niestety, n ie  dawniejsze niż z połowy X V II 
wieku. Szczególnie zw racają uwagę obok szat kościel­
nych prześliczne dzieła mistrzów złotniczych. W iek 
X V II jest wogóle datą  przełom ow ą zarówno dla zaw ar­
tości b ib ljo tek i, jak  i archiw um  kapitu larnego.

Gdy już nasyciliśm y się skarbam i ko- 
legjaty, wychodzim y znów na Rynek 
Kościuszki. Po zachodniej stronie ryn ­
ku  w k ie ru n k u  ratusza m amy szereg 
domów kanonickich , niestety, mocno 
zatartych  w swym architektonicznym  
wyglądzie. Po w schodniej stronie dom 
pom isjonarski, razem  z kościołem popi- 
jarsk im , stanowiący najcenniejszy zaby­
tek  barokow y Łowicza.

Szczególnie bogato sfragm entaryzo- 
wana jest fasada pop ijarsk iej świątyni, 
a w gm achu 0 0 .  M isjonarzy zachwyt 
nasz m usi wywołać kaplica św. Boro- 
meusza. Je j architektoniczne i m alar­
skie wykończenie jest arcydziełem  sma­
k u  barokowego, nic więc dziwnego, że 
zalicza się ona do najcenniejszych za­
bytków  te j epoki w całym  k ra ju .

Zwłaszcza ciągnie wzrok w spaniały 
fresk  sklepieniow y M ichała A nioła P a l­
loniego, jednego z najśw ietniejszych a r­
tystów włoskich z doby Sobieskiego.
Z żalem  rozstajem y się z tym  k lejnotem  
arch itek tury .

Lecz żyłka wędrowca ciągnie dalej.
W perspektyw ie czekają nas świątynie

Łowiczanki przy  pracy
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A L E K S A N D E R  JU N O SZA -O LSZA K O W SK I 10)

D W A J  B R A C I A
Zebrany tłum  przy wejściu śledził Antoniego z za­

partym  oddechem . Ksiądz Górski wzniósł oczy ku  n ie­
bu, m odląc się o życie ukochanego parafjan ina.

N astała chw ila śm iertelnej ciszy.
W tem  straszliwy łoskot upadających  belek  i sy­

piącego się gruzu rozdarł pow ietrze. Przepalona część 
stropu  kościelnego runę ła  w dół, grzebiąc nieszczęśli­
wego Reszkę.

Okrzyk zgrozy w ydarł się z piersi . wszystkich. 
K siądz Górski pad ł na kolana, wyciągając ręce. K ilku 
śm iałków skoczyło naprzód, lecz oślepieni ogniem i dur­
niem  odstąp ili na stronę.

—  Zginął! Zginął! —- zaszemrało wśród tłum u.
L ucjan słyszał wrzawę i okrzyki, lecz nie wiedząc 

o tem , że b ra t jego został przyw alony gruzem, pracował 
dalej w jakiem ś odrętw ieniu. Uległ zbiorowej sugestji 
ratu jących . K ażde w łókno, każdy nerw  drżał w nim  
od wysiłku i gotowej ofiarności. Mózg przyjm ow ał w ra­

żenia, lecz nie reagował na nie, poddając się b iern ie 
zbiorowym odruchom .

Nagle ktoś przebiegł koło niego, krzycząc:
— Ludzie! R atujcie! Nauczyciel zginął!
L ucjan opuścił w iadro z wodą, k tóre m u sąsiad po­

dał i postąp ił k rok  naprzód. Mózg jego ocknął się 
z odrętw ienia. Serce ścisnęło boleśnie. W piersiach 
tchu  zabrakło.

R unął w tłum , roztrącił najbliżej stojących i w k il­
ku  skokach znalazł się przed głównem wejściem do ko­
ścioła.

Ksiądz Górski zasłaniał twarz rękom a, płacząc 
rzewnemi łzami.

Podbiegł ku  niem u.
— Księże proboszczu! Na Boga! Gdzie A ntoni?
K apłan  spojrzał nań z przerażeniem  i wyciągnął

rękę.
— Tam ! Strop kościelny go przywalił! Boże! 

Boże!

oczami oglądałem  żałosne rum owisko i gnojowisko we żałośni, którzy całe morze łez wylali nad tą  ob jatą  ty-
w nętrzu, w k tórem  ongiś rozbrzm iew ały nastrojow e me- sięcy m łodych istnień, n iepotrzebnie zgaszonych,
lod je  i pieśni, a w p ark u  zapuszczonym i zarośniętym  Po okolicach Łowicza lubiałem  zawsze błądzić i nie-
niem iecki posterunek  ciął pokrzywy, wysokie na człowie- m a chyba skrawka ziemi w Polsce, którybym  tak  prze-
ka, i wysyłał fu ram i do V aterlandu  na koszule. dep tał wszerz i wzdłuż, przez łąki, gaje, lasy, drogi

W Nieborowie nie znalazłem  takiego spustoszenia. i steczki. Dlatego mogę powiedzieć, że cząstkę serca zo-
Zato na drzw iach słynnej b ib ljo tek i, pełnej cennych za- stawiłem  w tej ziemi łowickiej, tak  p ięknie przez Boga
bytków, ze w spaniałym  globusem  na czele, pow itał mię obdarzonej i przez człowieka zagospodarowanej,
przybity  p lan  sytuacyjny audjen- * * < *
cji cesarza W ilhelm a II, k tóry  
aż tu  do tarł w czasie krwawych 
walk. Niem iecka precyzja z 
m iarką  w ręk u  wyznaczyła każde­
m u uczestnikowi te j „historycznej 
chw ili” swe miejsce.

Ta niem iecka precyzja zasiała 
też zapewne pola sąsiedniego Bo­
lim owa setkam i trupów  żołnierzy, 
k tórych  wyduszono ja k  szczury 
atakiem  gazowym, pierwszym  na 
w schodnim  froncie. B łądziłem  po 
tem  polu z oczyma w bitem i w 
ziemię, a b u t nieraz po trącał o coś 
tw ardego: łuskę ku li, ładownicę, 
hełm  żelazny.

Pam iętam , jak  z podoryw ki 
w yjrzał k u  m nie d rap ieżnie  b a­
gnet w bity po rękojeść w piasek.
O statni, niem y, ale jakże wymow­
ny świadek krw aw ych, upiornych 
zapasów.

B uchalterję  tego żniwa śm ierci 
przeprow adzili N iemcy z właści­
wą sobie m etodycznością na szere­
gu cm entarzy, k tórych  nie b rak  w 
te j okolicy.

Szczególnie m elancholijne w ra­
żenie wyw ierał na  m nie zawsze 
cm entarz, położony nad  jakim ś sta­
wem. Poprzez niski m ur z cegieł, 
przewieszały się ku  ta fli wody zie­
lone gałęzie — zda się płaczkowie Łowiczanka w kurzem gospodarstwie
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L ucjan  zaczerpnął w płuca pow ietrze, pochylił gło­
wę i pognał bez pam ięci w ogień.

—  T rzym ajcie go! T rzym ajcie! — w rzasnęli n ie ­
którzy, sądząc że L ucjan oszalał po śm ierci b ra ta .

K ilku  usiłowało go zatrzym ać, lecz ja k  w icher roz­
trąca zeschłe liście z drzew, tak  Lucjan  odrzucił ich na 
bok i skoczył w głąb płonącej świątyni.

P odniósł się w ielki krzyk i zam arł. N astała cisza.
L ucjan, nie czując bólu  i trwogi, odrzucił belk i 

p łon :ce  i spod m iałkiego gruzu w yciągnął straszliw ie 
okaleczone i popalone ciało b rata . R uchem  szybkim 
jak  myśl p rzerzucił je  sobie przez ram ię i w ybiegł na 
dwór.

A ntoni żył jeszcze. Oczy m iał otw arte i przy tom ­
ne. W idząc pochylającego się nad  nim  tw arz Lucjana, 
uśm iechnął się łagodnie i prom iennie. Z ust w ionął 
cichy szept:

—  W iedziałem , że przyjdziesz! W iedziałem , że 
m nie nie zostawisz... samego!

L ucjan  klęczał, słuchając p iln ie  i w patru jąc  się 
weń rozszerzonem i oczyma. M iljony huraganow ych 
uczuć w strząsnęły jego osobą'. Chciał p łakać, krzyczeć 
i wyć nieludzkim  głosem. D opiero teraz —  na progu 
śm ierci —  uprzy tom nił sobie, czem w jego życiu by ł 
A ntoni i na  jak ą  miłość zasługiwał!

Tym czasem  ranny  szeptał dale j:
—  L ucjanie! B raciszku m ój! Tam  w kościele... 

została m onstrancja... i kielich! W yratuj je ! Idź!
L ucjan  p a trza ł nań  w m ilczeniu.
A ntoni w estchnął i, podnosząc rękę b ra ta  do ust, 

jęk n ą ł:
—  Ja... proszę!
Poczem  zem dlał.
W te j chw ili nadbiegł ksiądz Górski z garstką ra ­

towników. A ntoniego złożono na nosze i oddano 
w opiekę doktora.

L ucjan  pow stał i wolnym  krokiem  podszedł do sta­
rego kap łana . C hciał coś rzec, lecz ściśnięte spazm em  
płaczu gardło odm ów iło posłuszeństwa. Chwilę sta ł 
bez ruchu , patrząc dzikim  w zrokiem  przed  siebie, w re­
szcie odw rócił się, sprężył się w sobie i ja k  zjaw a zgi­
nął za ognistą ścianą ognia.

Znalazł się w m orzu płom ieni. T rzask pękających 
belek, łom ot lecącego gruzu i złowrogie wycie w ichru, 
k tó ry  podsycał pożar i udarem nia ł wszelki ra tunek , 
ogłuszył go na chwilę. Gorące, rozpalone pow ietrze 
ran iło  p łuca przy oddychaniu.

Ruszył naprzód. Ław ki kościelne, stojące szere­
giem pod  ścianam i, płonęły  z huk iem  i trzaskiem . F i­
la ry  pośrodku kościoła w yglądały ja k  węże ogniste. 
Rusztow anie, służące m alarzom  do odnaw iania w nętrza, 
spaliło  się już oddaw na. Przez okna w ylatyw ał na 
dwór czarny dym w ielkiem i kłębam i.

R am y obrazów świętych poczynały się tlić. T u 
i ówdzie w ytryskiw ał nagle płom ień, poczem  gasł, by 
za chw ilę znów się pojawić.

Chorągwie, używane przy procesji, p łonęły  niczem  
pochodnie. R ozpalona kam ienna posadzka parzyła 
stopy.

L ucjan  ją ł  biec, p rzeskakując kupy  gruzów i zasła­
n iając sobie oczy rękom a przed  w yciągającem i się chci­
wie ku  n iem u językam i ognia.

W tem  tra fił na  jakąś przeszkodę, p o tkną ł się 
i przew rócił.

Było to p rezb iterjum .
L ucjan  od ją ł ręce od tw arzy i spojrzał.
Znajdow ał się przed  ołtarzem , otoczonym  olśniew a­

jącą aureo lą  ognia. Z sykiem  paliły  się w ieńce i kw ia­

ty. Z ogrom nych świec la ła  się stearyna. Obrus do­
pala ł się właśnie i drzewo ze stołu Pańskiego płonęło 
ze wszech stron rów nom iernie. P aliła  się również skryt­
ka, zaw ierająca m onstrancję. A ponad tern wszystkiem 
unosiła się um ęczona twarz Chrystusa, przykutego na 
krzyżu.

Lucjan stał jak  oczarowany. Groźny i straszny 
widok pozbawił go na chwilę możności ruchów.

Nagle drgnął. W ydawało m u się, że twarz C hry­
stusa boleśnie się skrzywiła.

P rze ta rł oczy. Języki ognia dotykały P rzenajśw ięt­
szej Głowy. Nowy podm uch w iatru  podniecił pożar. 
W oddali zahuczał grom zwiastujący nadchodzącą bu ­
rzę wiosenną. W nętrze kościoła zajaśniało blaskiem  
niezwykłym . Ze zdwojoną gwałtownością ogień rzucił 
się na ołtarz.

Drżącem i rękom a Lucjan otworzył m aleńkie 
drzwiczki. Złoto na m onstrancji zalśniło prom iennie.

W zruszenie ogarnęło Lucjana. Przez chwilę w ahał 
się, wreszcie cofnął rękę, uk ląk ł i pochylił głowę.

Straszliwy h u k  poza nim  zm usił go do obejrzenia 
się. D ruga część stropu  runęła, nie mogąc utrzym ać się 
na zwęglonych belkach. Zzewnątrz dały się słyszeć 
okrzyki przerażenia.

Czasu było niewiele. Lucjan  zerwał się z klęczek, 
p rzy tu lił do p iersi m onstrancję i włożył do kieszeni 
szczerozłoty kielich. Zaczem, rzuciwszy jeszcze jedno 
spojrzenie na ołtarz, ją ł oddalać się szybko.

W tem  przystanął. W ydawało m u się, że ktoś go 
woła, że czegoś zapom niał, że n ie w ykonał wszystkiego, 
co powinien.

O bejrzał się.
Umęczona tw arz Chrystusa patrzała  nań  z wyrzu­

tem . Ogień lizał chciwie podnóże krzyża. Cały ołtarz 
w yglądał jak  m orze płom ieni. (D. n.)

p e rfu m y  - p u d er  - w oda kwiatowa

«MARCISSE BLEU»
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ZE SPRAW RODZINY
Na szerokim  świecie  

Po bytności w Warszawie b. premjera Bel- 
gji, który nawet w zmienionym układzie 
po wyborach nie przestaje odgrywać pierw­
szorzędnej roli w swoim kraju, otrzymali­
śmy z Brukseli fotografję pani van Zee- 
land, którą reprodukujemy za jej zgodą. 
Pani van Zeeland, pomimo rozlicznych, 
uciążliwych obowiązków reprezentacyjnych, 
jest uznanym w Belgji wzorem żony i mat­
ki licznej rodziny, a równocześnie gorąco 
się interesuje rozwojem zagadnień rodzin­
nych z punktu widzenia społecznego i Sta­

łą Międzynarodową Komisją Wychowania 
Rodzinnego. Na kongresie w lecie 1935 r. 
w Brukseli należała pani van Zeeland do 
Prezydjum Kongresu.

** *
W Belgji, jako w ośrodku, w którym roz­

poczęła się nowocześnie pojęta praca nad 
„odrodzeniem społeczeństwa przez Rodzi­
nę”, rozwija się ona intensywnie. W dzi­
siejszym numerze pomieścimy jeden tylko 
odcinek tej pracy, bardzo ważny, bo doty­
czący samego wychowania rodzinnego i 
przebiegu tych prac w ciągu 1935 r.

Sekretarjat Akcji Rodzinnej prowadził 
dalej swoją propagandę dla dobra rodziny 
przez wieczornice rodzinne wspólnie z m ło­
dzieżą akademicką.

Organizacje młodzieżowe ze wszystkich 
środowisk (miejskich, wiejskich i robotni­
czych) włączyły do swoich programów 
studjum nad rodziną chrześcijańską, m ał­
żeństwem chrześcijańskiem, życiem rodzin- 
nem. Zagadnienia te są rozpatrywane pod 
postacią zebrań dyskusyjnych, dni lub ty­
godni „studjów”.

Wydawnictwa perjodyczne, tak wydawa­
ne dla elity, jak również i popularne, przy­

Pani Van Zeeland z czworgiem dzieci, najstarsza jest koleżanką królewny belgijskiej Józefiny Szarlotty

* 1 
— i
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czyniają się do rozwijania ważności zagad­
nień rodzinnych.

W Ligach robotnic chrześcijańskich (oko­
ło 220.000 członkiń) i kołach włościanek i 
gospodyń zagadnienia wychowania dzieci są 
traktowane bardziej bezpośrednio.

Ligi kobiece brały udział w wystawie wy­
chowania rodzinnego, która miała miejsce 
podczas Y-go Międzyn. Kongresu w Bruk­
seli. Organizują one pomoc dla matek, ce­
lem ułatwienia im wychowania niemowląt, 
kursy gospodarcze, wakacje rodzinne. Spe­
cjalna poradnia medyko-pedagogiczna zosta­
ła zorganizowana w Brukseli dla trudnych 
dzieci szkół prywatnych. Rodzice mogą tam 
otrzymać rady podobnie jak w szkołach 
wyższych pedagogicznych, w których doktór 
Rouvroy takie porady zorganizował.

M iesięcznik L’Education Familiale” po­
mimo kryzysu, coraz to zwiększa swój na­
kład.

Kursy wychowania rodzinnego są wpro­
wadzane w wielu zakładach.

Jedna z poważniejszych pensyj żeńskich 
w Brukseli otworzyła kursy dla dawnych 
uczenie, mężatek i matek, traktujące o 
wychowaniu rodzinnem. Kursy te cieszą się 
olbrzymiem powodzeniem.

W krajach flamandzkich akcja intensyfi­
kuje się przez stworzenie pisma flamandz­
kiego „Huis en School”.

Uroczystość „Święto Matek” rozprzestrze­
nia się w całym kraju dzięki propagandzie 
prowadzonej przez Czerwony Krzyż, Ligi 
kobiece, organizacje młodzieży.

W  Polsce.
Sprawa eugeniki nabiera w całym świecie 

coraz większego znaczenia. Rasizm nie­
m iecki jest tylko specyficznie germańską 
odmianą eugeniki. W Polsce eugenika ma 
ogromne znaczenie, gdyż stoi przed nami 
widmo degeneracji rasy.

Wiadomo jest z licznych enuncjacyj czyn­
ników miarodajnych, że niski stan naszej 
kultury zdrowotnej, duża śmiertelność i 
chorobliwość warstw, ponadto zaś względ­
nie niskie warunki pracy i względnie złe 
odżywianie gubią w Polsce więcej materja- 
łu  ludzkiego, niż w innych krajach Europy. 
Umieralność na gruźlicę wynosiła w 1932 r. 
16 na 10.000 ludności, a w 1933 r. — nawet 
18.4. Urzędy większych miast zanotowały 
w 1934 r. kilka tysięcy kobiet chorych we­
nerycznie, ale w 75 miastach nie prowadzi 
się wogóle żadnej akcji w kierunku zwal­
czania tych chorób, brak zatem danych 
statystycznych. Wiadoma jednak jest inna 
sprawa: że komisje poborowe muszą odrzu­
cać już niemal połowę zgłaszających się, 
jako niezdolnych do służby. W 3 proc. 
przyczyną jest jaglica, w 7 proc. gruźlica, 
w 5 proc. wady serca, w 20 proc. zła bu­
dowa ciała. To ostatnie spowodowane jest 
nędzą i złem  odżywianiem.

W Nr. 160 „Kurjera Warszawskiego” z 
dnia 12 czerwca b. r. w artykule swym 
p. Z. Z. podaje nam wywiad w Polskim To­
warzystwie Eugenicznym, podajemy z tako­
wego najcharakterystyczniejsze ustępy:

„Zagadnienie ilości i jakości urodzin, 
zwiększenia lub zmniejszenia liczby ludno­
ści w naszym kraju może nie być dla prze­
ciętnego obywatela sprawą pierwszej wagi, 
ale musi nią być dla państwa: stałe bowiem  
zmniejszanie się przyrostu naturalnego lud­
ności prowadzi nieuchronnie do osłabienia 
potencjału naszej siły  obronnej i utraty na­
szego mocarstwowego stanowiska.

Sam przyrost naturalny, bez uwzględnie­
nia jego wartości jakościowej, także nie 
rozwiązuje zagadnienia. Ilościowy przyrost 
pojedynczych warstw może wytworzyć dy­

sproporcję eugeniczną. Naprzykład, zmniej­
szenie stopnia rozrodczości wśród warstw 
inteligentnych z jednej strony, a nadmierna 
rozrodczość małowartościowych typów fi­
zycznych i intelektualnych, wymagających 
stałej opieki społecznej, z drugiej strony, 
może przynieść równie ujemny wynik.

Nie wolno zatem sprawy, tak żywotnej, 
jak przyrost ludności i jego wartość jako­
ściową, traktować, jak zjawisko społeczne, 
nie pozostające w związku z stanem na­
szej kultury. Obniżająca się skala urodzin 
jest nieodłącznym symbolem, towarzyszą­
cym upadkowi każdej cywilizacji, mówią o 
tem przykłady Egiptu, Grecji, Rzymu, Ara- 
bji i Meksyku”.

Polskie Towarzystwo Eugeniczne dąży do 
tego, aby treść ruchu eugenicznego w P ol­
sce pokrywała się z wymaganiami życia, sta­
ła się więc polską ideą populacyjną, bez 
oglądania się na obce wzory, treść jej bo­
wiem winna być wypełnioną naszemi wła- 
snemi przeżyciami.

Polscy eugeniści mówią: „My, Polacy,
doświadczyliśmy już, jakie dodatnie zna­
czenie miała dla nas silna skala rozrodczo­
ści. Dla każdego krytycznie i samoistnie 
myślącego um ysłu powinno być zrozumiałe, 
że przetrzymaliśmy eksterminacyjną i tępią­
cą nas jako naród politykę b. zaborców, 
właśnie dzięki naszej silnej rozrodczości, 
która również pozwoliła nam uzupełnić 
straty w materjale ludzkim, poniesione w 
czasie kilkakrotnych powstań. A i odzyska­
nie naszej niepodległości zawdzięczamy w 
znacznej mierze temu, że nas było w sku­
pieniu dwadzieścia kilka miljonów, zaś 
utrzymanie mocarstwowego stanowiska Pol­
ski będzie możliwe tylko wtedy, gdy nasza 
rozrodczość nie będzie podlegać bezustan­
nym fluktuacjom, zależnie od takich lub 
innych działających na nią czynników, lecz 
gdy będzie przedstawiała pewną wartość ilo­
ściowo i jakościowo stałą”.

Odrodzenie najwyższych sił fizycznych, 
moralnych i duchowych narodu stawia so­
bie za zadanie Polskie Towarzystwo Euge­
niczne. Urzeczywistnić zamierza cel powyż­
szy przez organizowanie poradni przedślub­
nych i popularyzowanie ich doniosłości. 
Obmyślić zamierza pomoc dla wartościo­
wych, lecz niezamożnych nowożeńców, 
szczególnie pochodzących z rodzin państwo­
wo i społecznie wyrobionych ze wszystkich 
sfer społecznych.

„Będziemy budzić przez propagandę, po­
czucie odpowiedzialności wobec przyszłych 
potomków, wobec narodu i państwa”. — 
„Pod tem hasłem możemy się wszyscy pod­
pisać” — pisze p. Z. Z. — tak jest, ale mu­
simy jeszcze poznać ideologję naszych eu- 
geników dokładniej, gdyż ogólnoświatowy 
ruch eugeniczny, trzeba przyjąć nam kato­
likom z zastrzeżeniem.

K ościół od początku swego istnienia po­
dejmował zagadnienia eugeniczne, dość za­
poznać się z prawem kanonicznem, doty- 
czącem małżeństwa, — dziś również sprawa 
ta gorąco zajmuje myśl katolicką. Należy 
zatem zapoznać się z nowoczesną literaturą 
katolicką, dotyczącą tego zagadnienia, obok 
zagadnień innych, dotyczących małżeństwa 
i rodziny. Narazie podajemy następujące ty­
tuły: Katolicyzm a Eugenika p. Tihamer
Toth, nakł. Akcji Kat. Poznań, Marcinkow­
skiego 22, str. 78; Z tajników pożycia m ał­
żeńskiego, J. E. Georg, nakł. Ś-go W ojcie­
cha, Poznań, str. 188; Rodzina wierna pra­
wom natury, p. dr. Herman Muckermann, 
nakł. Ś-go W ojciecha, Poznań, str. 104,

Wracając do działalności Polskiego To­
warzystwa Eugenicznego, zorganizowało 
ono „Ogólnopolski zjazd eugeniczny” w ro­

ku bieżącym w miesiącu kwietniu w Kra­
kowie. Był to ogólnopolski zjazd delega- 
gatów Polskiego Tow. Eugenicznego, połą­
czony z walnem zgromadzeniem Towarzy­
stwa i wyborami do rady głównej. Po 
otwarciu zjazdu przez przewodniczącego od­
działu krakowskiego, d-ra H. Biernackie­
go, kilkunastu prelegentów wygłosiło refe­
raty, omawiające zagadnienia eugeniczne ze 
stanowiska lekarskiego i społecznego. Jed- 
nem z głównych zagadnień, omawianych na 
zjeździe, była sprawa ustawowej sterylizacji 
dziedzicznie obciążonych. M. in. prof. 
Pieńkowski z  Krakowa w ystąpił przeciwko  
sterylizacji obciążonych dziedzicznie, moty­
wując swoje stanowisko niskim jeszcze sta­
nem wiedzy genetycznej, b y ły  jednak g ło ­
sy za przym usową sterylizacją, a dr. Nowa­
kowski, mówiąc o poradnictwie przedślub- 
nem, wskazywał konieczność udziału w tej 
akcji ubezpieczalni społecznych i samorzą­
dów. W wyniku ożywionej dyskusji, która 
nastąpiła po referatach, zjazd powziął po­
stanowienia i uchwały. W związku ze 
zjazdem otwarto w Krakowie interesującą 
wystawę eugeniczną.

W maju nastąpiło otwarcie „Tygodnia 
Eugenicznego” oraz wystawy eugenicznej w 
Pruszkowie pod Warszawą, przy udziale 
władz miejscowych ze starostą warszawskim 
p. J. Mieszkowskim na czele.

W dniu 10 czerwca rozpoczął się w stoli­
cy „Tydzień propagandy eugeniki”, zapo­
czątkowany akademją w salach rady m iej­
skiej, na którą przybyli przedstawiciele 
władz państwowych z podsekretarzem stanu 
w Ministerstwie Opieki dr. E. Pietrzyckim, 
władz miejskich z vice-prezydentem dr. 
Graba-Łęckim na czele.

Z powyższych wiadomości widzimy jak 
sprawa eugeniki jest oficjalnie traktowaną 
przez miarodajne czynniki rządowe. Miej­
my nadzieję, że mimo odchyleń, będzie ona 
pokierowaną w sensie dodatnim dla naszych 
rodzin i dla naszej Ojczyzny.

Tymczasem na sesji sejmowej dnia 10 
czerwca z ław poselskich domagano się 
przyśpieszenia „reformy prawa małżeńskie­
go”. Z poprzednio podanych wiadomości 
wiemy, że „projekt nowej ustawy prawa 
małżeńskiego”, „reformuje” dotychczasowe 
prawa małżeńskie, obowiązujące w Polsce, 
na m odłę bardzo zbliżoną do kodeksu so­
wieckiego.

W następnych numerach podamy wiado­
mości z Rosji, z których wynika, że już na 
terenie Sowietów zaznacza się powrót do 
naturalnych praw, o które oparto kodeksy 
zbliżone do prawa kanonicznego. Życie 
silniejsze jest od wszelkich narzuconych, 
pozornie dogodnych praw, które w rezulta­
cie prowadzą do rozpadu rodziny, bezrzą- 
du społeczeństwa i anarchji moralnej.

Należy zatem czuwać, —  nowe zunifiko­
wane prawo małżeńskie w Polsce, musi dać 
silne podwaliny moralne polskiej rodzinie 
i polskiemu społeczeństwu.

Zofja Jankowska.

Z PIŚMIENNICTWA
Uczczenie Prusa. 19 maja rb w kościele 

św. Krzyża w Warszawie została odsłonięta 
i poświęcona tablica ku czci Prusa, wmu­
rowana w filar po stronie Epistoły z inicja­
tywy Warszawskiej Kasy Literackiej. Ta­
blica wykonana jest z białego marmuru, 
który stanowi tło dla medaljonu, przedsta­
wiającego głowę pisarza, rzeźbioną przez 
Stanisława Jackowskiego. Całość kompo­
zycji odznacza się dyskrecją i umiarem, 
który przejawił się także w zwartym ale
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wymownym napisie: „Ś t  P /  Aleksander 
Głowacki /  — Bolesław Prus — /  wielki 
pisarz /  i nauczyciel narodu /  1847 — 
1912”.

Dla informacji wspomnieć warto, że w 
tymże kościele znajduje się tablica z ser­
cem Reymonta oraz tablica ku czci Kra­
szewskiego. (jch)

Prus pierw szy raz „w książce”. Pierwsza 
książka w życiu pisarza — to spalony most, 
który uniemożliwia powrót w szeregi t. zw. 
ludzi niepiszących. Prace, drukowane po 
pismach, mogą ulec zapomnieniu, ale 
k s i ą ż k i  — z temi sprawa przedstawia 
się gorzej niż z grzechem najcięższym. 
Nie ma bowiem żadnego oczyszczenia 
z piętna pisarstwa. Jeśli zaginą debiutanc­
kie tomy u osób prywatnych, błąkać się 
będą po bibljotekach, a już napewno zano­
tuje o nich wiadomość skrzętny Estreicher 
w dokładnej bibljografji.

Sienkiewicz m iał pecha ze swoją pierwszą 
książeczką, bo mu na karcie tytułowej wsa­
dzono strasznie niem iły dla debiutującego 
autora błąd: zrobiono z niego S t a n k i e ­
w i c z a .  Pisarz natomiast, którego w lite­
raturze znamy jako Prusa, pierwszą swą 
broszurę og łosił pod właściwem nazwi­
skiem — Aleksandra Głowackiego.

Jest to broszura „O odkryciach i wynalaz­
kach — Odczyt popularny wypowiedziany 
dnia 23 marca 1873 r.” (Warszawa 1873 — 
str. 24), która, według informacji Estreiche­
ra, jest odbitką z „Gazety Przemysłowo- 
Rzem ieślniczej”. Jak na pisarza, zaliczane­
go do pozytywistów warszawskich, debiut to 
całkiem „do twarzy” przyszłego Prusa. Te­
mat zresztą nie był mu narzucony, nim bo­
wiem poświęcił się całkowicie literaturze 
przez objęcie redakcji humorystycznej „Mu­
chy”, jako pracownik istniejącej do dziś 
fabryki Lilpopa, Raua i Loewensteina ży­
wo interesował się temi zagadnieniami. 
Dlatego nie powinno to nikogo dziwić, 
gdy w zakończeniu pierwszej broszury 
powieściopisarza, zwanego potem na kamie­
niu grobowym s e r c e m  s e r c ,  wyczyta 
się takie oto zdanie: „W końcu winie-
nem dodać, że pracę niniejszą uważam za 
szkic dzieła, w którem obszerniej rozwinę 
i uzasadnię drugą część tej prelekcji, ma­
jącej za przedmiot p o w s t a w a n i e  o d ­
k r y ć  i w y n a l a z k ó w ,  t u d z i e ż  
p r a w a ,  j a k i e  r z ą d z ą  n i e m  i.”

Nie można powiedzieć, żeby Prus dotrzy­
m ał obietnicy całkowicie, lecz na tern nie­
dotrzymaniu literatura polska nie straciła 
nic a nic; może nawet jego właśnie ko­
sztem zyskała parę arcydzieł, (jch)

,J)om  Kraszew skiego”. K. W. Zawodziń- 
ski artykułem na łamach „Pionu” dokonał 
pięknej rehabilitacji pisarza, który działal­
nością swoją kształtował pokolenia od 
upadku powstania listopadowego do wystą­
pienia Sienkiewicza jako powieściopisarza 
historycznego. Robi to Zawodziński po­
średnio, celem bowiem zasadniczym jego 
wystąpienia jest rzucenie myśli, że stojący 
na ul. Mokotowskiej dom Kraszewskiego 
„nadawałby się w zupełności do zakonser­
wowania w tej samej niezmienionej od owe­
go (1860) roku postaci, jako specjalne mu­
zeum historyczno-kulturalne”. „Dom Kra­
szewskiego — pisze w zakończeniu artyku­
łu  — stałby się instytutem badawczym w 
zakresie wielkiego pisarza, powieści pol­
skiej i kultury polskiej XIX w.; jako taki 
byłby naturalnym anneksem, zakładem ka­
tedry historji literatury polskiej na uniwer­
sytecie stołecznym.” Jeśli trudno zgodzić 
się na uwagę końcową, to m iło jest czytać 
inne spostrzeżenia Zawodzińskiego: że
„niewielką będzie przesadą postawienie 
znaku równania między Kraszewskim a kul­
turą polską całego półwiecza” ; że „wszędzie

uderza nas, przy całej wielości jego meta­
morfoz światopoglądowych, jakaś wyjątko­
wa współczesność^ bliskość naszemu stano­
wisku, zrozumiałość”. Nie można powie­
dzieć piękniejszego komplementu o dawno 
nieżyjącym pisarzu. O Sienkiewiczu tak 
powiedzieć się nie da. O ile zatem Kra­
szewski jest aż t a k ą  wartością, społe­
czeństwo d z i s i e j s z e  nie może dopuścić 
do tego, żeby nad ul. Mokotowską wzniósł 
się „któregoś dnia kurz, wzbity przez kilo­
fy rozwalające dom Kraszewskiego”. Takie 
społeczeństwo wystawiłoby sobie świadec­
two kompromitujące! (jch)

Renesans Esu. Klub Artystyczny S, bę­
dący najmłodszą grupą literacką Warszawy, 
wbrew krukowatym zapowiedziom antago­
nistów wykazał w ostatnich miesiącach 
niezwykle bujną żywotność, która jest 
triumfalnym protestem przeciwko bajkom
0 rozpadzie. Po „Drzewach” Józefa Marja- 
na Chudka (z r. 1934) jako najnowsze to­
my Bibljoteki Klubu Artystycznego S uka­
zały się dwa zbiory poezji: „Podwojony 
świat” Jana Kotta i „Prawo drapieżne” 
W łodzimierza Pietrzaka. Z najnowszych 
wydawnictw członków klubu poza ramami 
bibljoteki wymienić należy powieść Stefana 
Otwinowskiego pt „Życie trwa 4 dni”, zbiór 
przekładów Seweryna Pollaka z liryki ro­
syjskiej, wreszcie rozprawki krytyczne: 
„Tragedja nadrealizmu” Kotta i „O nie- 
zrozumialstwie w poezji” Pietrzaka, (jch)

Laureaci miast. Nagroda miasta Łodzi 
w rb przyznana została prof. Kazimierzowi 
Twardowskiemu ze Lwowa — za całokształt 
działalności na polu filozofji. Pod zna­
kiem filozofji dokonano również wyboru 
laureata nagrody miasta Grodna. Został 
nim prof. Marjan Zdziechowski — przyja­
ciel Orzeszkowej, która jest patronką na­
grody grodzieńskiej. Obie decyzje w pra­
sie wszelkich odcieni powitano przychyl­
nie, a nawet z entuzjazmem, co naogół jest 
rzeczą arcyrzadką. (jch)

Czarno-białe sukcesy. Jerzy Giżycki, któ­
ry był uczestnikiem środkowo-afrykańskiej 
ekspedycji podróżniczej Antoniego Ferdy­
nanda Ossendowskiego (opisanej w „Nie­
wolnikach słońca”), po paru latach okazał 
się uczniem, przewyższającym mistrza. Je­
go pierwszym sukcesem — przed „Chlebem
1 chimerą” — byli „Czarni i biali”. Ta 
właśnie książka, niesprawiedliwa w wielu 
szczegółach, a zwłaszcza w ocenie cało­
kształtu pracy misyjnej, artystycznie zato 
bijąca Ossendowskiego o wiele długości, 
została świężo przetłumaczona na język nie­
miecki. Jest to sukces naprawdę pierwszo­
rzędny, pamiętać bowiem należy, że Niem­
cy, mając świetną literaturę podróżniczą 
oryginalną, z obcych języków tłumaczą tyl­
ko rzeczy o wartości najwyższej, (jch)

ZE SZTUKI
Wystawa dokoracji stołów, urządzona z 

inicjatywy p. min. Jadwigi Beckowej, oka­
zała się ciekawym sprawdzianem wrażliwo­
ści szerokich warstw na czynnik estetyczny 
w życiu codziennem. Takich tłumów, prze­
suwających się przez sale I. P. S. nie wi­
dziano dawno.

A trzeba przyznać, że było istotnie na 
co patrzeć, że można było się z tej wysta­
wy poważnie wdrożyć do estetyki życia co­
dziennego.

Naogół wszystkie stoły, które ubrano w 
smaku poszczególnych krajów wykazały wy­
soki poziom, a były wśród nich i takie, 
które uznać należy za arcydzieła kunsztu 
dekoracyjnego. Przedewszystkiem będzie 
to odznaczony I-szą nagrodą stół szwedzki.

Wąski ciemno-dębowy stół rozplanowany 
jest w trzy pasy. Po środku złotawa, ma­
towa struga metalu, z której wykwitają fla­

koniki piaskowo-złotych storczyków, i rdza- 
wo-winnych bratków. Po środku piętrzy 
się kosz owoców: złote ananasy, złoto-żółtc 
śliwki-olbrzymki z liśćmi, a przez brzegi 
skapują okiście ciemno-fioletowego wina.

Dwa zewnętrzne pasy tworzą wąskie ma­
katki w tonie patynowanego złota. Na nich 
krągłą się talerze bieluchne o złotych 
obrzeżach, flankowane masywnemi sztućca­
mi i z awangardą monumentalnych kryszta­
łów, na których wśród matu powierzchni 
połyskują romby światła, wywołanego m i­
gotaniem się płonących świec, obsadzonych 
w oryginalnych lichtarzach, jakby wycin­
kach stalaktytowych.

Całość stołu przykuwa wzrok dostatkiem  
pełnym dyskretnego przepychu. Co w nim  
przedewszystkiem zachwyca, to klasyczne 
wprost wykorzystanie kwiatów i owoców, 
jako elementu dekoracyjnego.

Jako silny kontrast zatrzymuje naszą 
uwagę stół francuski, cały zamknięty w 
geometryczny kształt prostokątów i kwadra­
tów, i zatopiony w głębokiej patynie ma­
honiu i ciężkiego złota. Na czerwonawo- 
brązowej płaszczyźnie niczem nie osłonię­
tego blatu odcinają się prostokątne serwetki 
w kremowym odcieniu, na nich kwadrato­
we talerze, całe ciężko złocone: istna oso­
bliwość fajansowej produkcji. Pośrodku 
stołu prostokątna szyba słabopołyskliwa, po 
której szeroko rozkładają się dziwne sty­
lizowane kwiaty ze szkła i złota. Krępe 
kieliszki nie naruszają atmosfery tego na­
krycia.

Osiem świec, zgrupowanych czwórkami, 
harmonizuje różowym odcieniem z pokry­
wającą ścianę jasno-różową draperją, na któ­
rej odcina się srebrną ramą obraz Marji 
Laurencin, cały w błękitnej tonacji, wno­
sząc ożywczy akcent do tego nakrycia na 
sympozion filozofów-geometrów.
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Francja pokazała nam tu ducha nowo­
czesności. Zato w atmosferze tradycjonaliz­
mu, skomponowany jest stół belgijski. Bez­
cenna flandryjska koronka (ubezpieczona 
podobno na 200 tys. zł.) stanowi materjał 
obrusu. Porcelana o ciemno-fioletowych 
wypustkach zespala się z kolorytem brat­
ków w tymże tonie utrzymanych, a wień­
cem oplatających srebrną wazę z XVIII w. 
Pejzaż olejny w tonacji złoto-bronzowej 
przepysznie zestraja się z urodą dekoracyj­
ną tego wielkopańskiego stołu.

Po tym pokłonie dla tradycji oddajmy 
się znów urokom modernizmu. Wnoszą go 
stoły Grecji i Italji.

Stół w łoski utrzymany jest w tonacji ró­
żowej. Ustawiony na tle aksamitnej deko­
racji w odcieniu piaskowym, pociąga krą- 
głością kształtów. Żółtawo-różowy obrus 
w swem centrum gości czarę płaską, wypeł­
nioną łosiowego koloru azaljami. Harmo­
nizuje z niem i tegoż koloru szkło Murano. 
Porcelana natomiast lśni białością, punkto­
waną motywami w kolorze saumon. Jedy­
nie cztery wysokie, błękitne świece tworzą 
odrębny akcent, zespolony zresztą z barwą 
dwu wspaniałych renesansowych wazonów, 
ustawionych na tle draperji. Z całości tej 
kompozycji zastawy tryska prawdziwa gaia 
scianza, istna joie de vivre, jaka musi to­
warzyszyć biesiadzie przy takim stole spo­
żytej.

Pomówić wreszcie wypadnie o stołach 
polskich. Jest ich trzy.

Pierwszy tradycyjny, ubrany antykami: 
staremi sztućcami z Korca, szkłem urzec- 
kiem, porcelaną Belwederską. Waza i wa­
zony są empirowe, swą nieco zbyt silną 
szafirową barwą odcinają się ostro od reszty 
bieli stołu. Obrus z cyframi Stanisława Au­
gusta. Całość robi wrażenie pewnego nie­
doboru, brak w niej jednolitego stylu.

Zato stół nowoczesny ma dekorację szla­
chetną w wyrazie. Po środku lustro udeko­
rowane lila hortensjami i żałobnemi iry­
sami. Harmonizuje z tem piękna biała 
porcelana z Ćmielowa o srebrnych obwód­
kach, piękne kielichy i kieliszki z Zawier­
cia. Całość robi wrażenie spokoju i szla­
chetnego wykwintu.

Trzeci stół myśliwski, nieco słabiej zhar­
monizowany. Stół stary, gdański, nieco za 
kosztowny, tak samo zbyt cenne wydają się 
stare polskie rżnięte kieliszki. Reszta znów 
ma „chłopski smak”, miski proste brązowe, 
jak do jajecznicy, blaszane sztućce. Praw­
dziwą natomiast satysfakcję sprawia pod 
względem kolorystycznym. Szafirowa tka­
nina tworzy świetne tło  dla zielonawo-żół- 
tych m isek, dobranych kolorem do kosza 
z jabłkami, i zielonawych buldeneży w 
dzbanie.

Z pośród stołów egzotycznych wpomnieć 
należy o chińskim stole, pokrytym pięTcną, 
ale dziwaczną niebieską porcelaną z pałecz­
kami do ryżu. W  tle bardzo piękna gra- 
natowo-srebrna materja chińska.

Oryginalnie też zaprezentowała się Ar­
gentyna stolikiem  do picia „Mate” ze słeb- 
ra patynowanego. Wszystko to rzucone na 
tło  dekoracyjne jakiegoś indjańskiego w i­
gwamu, pełnego skór i amuletów.

ZE ŚWIATA KATOLICKIEGO
Oglądamy nieraz na film ie przegląd aktu­

alnych wypadków z różnych dziedzin życia. 
Taki film  ostatnich wydarzeń ze świata ka­
tolickiego przedstawimy tutaj- Zobaczy­
my, jak na całym globie ziemskim pulsuje 
życie religijne ludzkości; jakie triumfy, 
cierpienia i walki przechodzą ci, którzy nio­
są sztandar Chrystusa.

A więc w ostatnich czasach jednem z ra­
dosnych wydarzeń świata katolickiego była 
80-ta rocznica urodzin Ojca św. — W  dniu 
31 maja w uroczystość Zesłania Ducha Św. 
Papież, Pius XI, Najwyższy nasz Pasterz, 
wkroczył w osiemdziesiąty rok życia. Oj­
ciec św. piętnasty już rok niezmordowanie 
rządzi Kościołem . Książka, prasa, radjo, 
kino, muzyka, pieśń... każdy przejaw życia 
ludzkiego obchodzi Go i każdy ten przejaw 
chce On uszlachetnić, aby jaknajobfitsze 
owoce wydał dla ludzkości.

Przez hasło i swoją działalność „Pax 
Christi in Regno Christi” („Pokój Chry­
stusowy w Królestwie Chrystusowem”) 
Pius XI słusznie papieżem pokoju nazwa­
ny; przez swą troskę misyjną — papieżem  
m isyj; przez ożywienie działalności katolic­
kiej świeckich katolików — papieżem Akcji 
K atolickiej. Świat cały podziwia Jego ser­
ce, nadzwyczajną mądrość i wiedzę. Ency­
kliki Piusa XI biorą za podstawę do ukła­
dania praw nietylko już katolicy, lecz i ino- 
wiercy —  co stwierdził niedawno guberna­
tor stanu Massachusetts w Stanach Zjedno­
czonych James Curley, który powiedział: 
„Encykliki papieskie Piusa XI, a w szcze­
gólności te, które poruszają problemy pra­
cy i zapłaty, stanowią podwalinę reform 
podjętych przez obecnego prezydenta 
Roosevelta”.

** *
Ale nie wszystkie rządy liczą się z auto­

rytetem K ościoła katolickiego. W niektó­
rych państwach prześladowanie trwa.

W Niemczech hitleryzm walczy dalej z 
Kościołem . Sfery nieoficjalne prowadzą na­
dal akcję oczerniania katolicyzmu, zapo­
wiadając szereg procesów przeciw kapła­
nom. Nieugięte jednak stanowisko episko­
patu wobec neopogaństwa niepokoi kierow­
ników propagandy antyreligijnej i popycha 
ich do wystąpień niemal niepoczytalnych.

I tak np. gdy list pasterski episkopatu 
niem ieckiego do m łodzieży katolickiej, na­
wołujący do wytrwania w wierze, został z 
ambon ogłoszony — wywołało to prawdzi­
we objawy szału ze strony hitlerowskich 
neo-pogan. Przedruk tego listu pasterskie­
go został zabroniony. Ten nowy dowód 
naruszenia Konkordatu ze Stolicą Apostol­
ską nie jest jednak jedynym objawem walki 
z religją katolicką w Niemczech. Niszczy 
się tam w dalszym ciągu prasę katolicką. 
Wskutek szykan i trudności wszelkiego ro­
dzaju znowu przestało wychodzić 5 pism  
katolickich w Ludwigshafen, Neukirchen, 
Neheim, Spirze, Waldsassen. Wbrew Kon­
kordatowi, likwidują hitlerowcy jedną po 
drugiej korporacje studentów katolickich, a 
szykanują katolickie organizacje robotnicze, 
pozbawiając ich członków wszelkich praw 
wynikających z ustawodawstwa socjalnego... 
Równocześnie z kilku miejsc doniesiono o 
nowych aresztowaniach kapłanów. Na hitle­
rowskim indeksie „książek zakazanych” 
znowu znalazło się 9 książek treści religij­
nej, bezkarnie natomiast się pojawiają 
książki, broszury, ulotki i artykuły skiero­
wane przeciwko K ościołowi katolickiemu. 
(Por. „Hitleryzm w walce z K ościołem ”).

Propaganda antyreligijna Sowietów też 
nie ustaje, co stwierdzono i w naszym kraju. 
Zarówno w Warszawie, jak i na prowincji, 
pojawiła się cała plejada pism jawnie ko- 
munizujących, mających nastawienie anty- 
religijne. „Merkurjusz Polski” wymienia 
następujące, założone w ostatnich czasach 
pisma, które z wyraźną sympatją piszą o 
Rosji sowieckiej i zachwalają stosunki w 
niej panujące: „Oblicze Dnia”, „Przekrój 
Tygodnia”, „Światło”, „Lewy Tor”, „Chłop­
skie Jutro”, „Przebudowa”, „Przyszłość —

to my”, „Kultura Wschodu”, „Horyzonty”. 
Poza szerzeniem tych wydawnictw odbył się 
niedawno we Lwowie specjalny zjazd litera­
tów komunizujących i anarchizujących. — 
Z tego moża sobie urobić pogląd na roz­
miary ofensywy propagandowej komunizmu 
i bezbożnictwa na naszym terenie.

Trucizna bolszewicka — jak donosił 
„Daily Telegraph” z dnia 6 czerwca r. b. — 
zaczyna przenikać już do angielskich mas 
robotniczych. Jeżeli się zważy, że i Belgję 
ogarnia powódź komunistycznych strajków 
i rozruchów —  a i we Francji socjalista 
Blum toruje drogę napierającemu czerwone­
mu radykalizmowi; jeżeli dodamy do tego 
akcję komunistów w Hiszpanji — to zrozu­
miałem się staje dlaczego Ojciec św. m ówił 
niedawno na audjencji pielgrzymki węgier­
skiej o wzrastającem niebezpieczeństwie ko­
munizm.:.

*  *

„W Europie wielu daje się zwieść — mó­
w ił Papież — i nie dostrzega siły komuniz­
mu, który zagraża wszystkiemu i ruinę spo­
łeczną ma w swoim programie”.

Na szczęście wśród katolików wzmożoną 
kontrakcję dostrzegamy w różnych krajach. 
W Polsce odbyła się historyczna uroczy­
stość ślubowania m łodzieży akademickiej 
na Jasnej Górze. Obok 20-tysiącznej rzeszy 
akademików z całej Polski na dzień 24 ma­
ja przybyły do Częstochowy liczne p iel­
grzymki ludu, robotnicy, gromady młodych 
włościan i liczne warstwy inteligencji —  
razem około 100.000 ludzi. Elita całej ka­
tolickiej Polski skupiła się w owym pamięt­
nym dniu u stóp Matki Bożej, składając 
uroczyste ślubowanie wytrwania w wierze i 
obrony Kościoła.

A w innych krajach odbywały się w tym 
czasie międzynarodowe kongresy katolic­
kich przedstawicieli kultury. W Pradze — 
międzynarodowy kongres radjowy, a w 
Wiedniu — międzynarodowy kongres leka­
rzy.

We Włoszech studenci katoliccy odbyli 
w końcu maja 4 kongresy: w Como, Tre- 
viso, Perugji i Salermo. Kongresy te zgro­
madziły tysiące m łodzieży akademickiej i 
odbiły się głośnem echem w prasie w ło­
skiej.

We Francji od 30 maja do 2 czerwca od­
był się w Paryżu kongres jubileuszowy kato­
lickiej m łodzieży francuskiej z okazji 50- 
lecia istnienia „Association Catholiąue de 
la Jeunesse Franęaise” (A. C. J. F.). Na 
kongres przybyli obok 50.000 m łodzieży 
francuskiej, przedstawiciele wielu narodów 
i delegacje m łodzieży zagranicznej.

Widzimy więc, że odbywa się na świecie 
mobilizacja s ił katolickich, które, przewi­
dując nadchodzące niebezpieczeństwo ko­
munizmu i bezbożnictwa, skupiają się coraz 
odważniej pod sztandarem Chrystusa.

*
•  *

Światowa prasa katolicka rozwija się. 
Jak wskazuje ostatnia statystyka, zamie­
szczona w amerykańskiem czasopiśmie „Li- 
terary Digest” —  w Stanach Zjednoczonych 
A. P. wychodzi 310 dzienników i czasopism 
katolickich, przyczem każda ze 105 diecezyj 
amerykańskich posiada conajmniej jedno 
własne pismo. Z pism tych 213 ukazuje 
się w języku angielskim, reszta w najroz­
maitszych językach.

Te 310 wydawnictw katolickich w Sta­
nach Zjednoczonych wywiera na opinję te­
go kraju olbrzymiego znaczny wpływ, cze­
go dowodem choćby fakt, że dzięki częstym 
nawoływaniom prasy katolickiej 30 radjo- 
wych stacyj nadawczych amerykańskich wy­
cofało z programów swych audycje bezboż­
ne i antykatolickie. ,
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Polsce nie da się wciągnąć do walki z Ko­
ściołem. Pomimo bowiem wywrotowej ro­
boty, życie katolickie w naszym kraju pul­
suje coraz mocniej. Liczne obchody reli­
gijne, zjazdy i rekolekcje, w których biorą 
udział wszystkie klasy naszego społeczeń­
stwa, są tego dowodem.

Ryngraf złożon y przez katolicką m łodzież akademicką w Polsce Matce 
B oskiej Częstochowskiej w czasie ślubowania na Jasnej Górze

stwa, jako lojalni obywatele, katolicy w 
Polsce muszą jednak czuwać, aby ich za­
sady religijne były respektowane przez 
władze — zwłaszcza wobec faktu pokrzyw­
dzenia nauki religji w szkołach. Na ten 
fakt właśnie zwrócił uwagę niedawno Epi­
skopat polski na konferencji w Warszawie, 

która w dniach 26—28 maja 
zgromadziła 35 biskupów. 
„Episkopat nasz, przejęty jest 
troską wskutek trwających 
trudności i nieporozumień — 
powiedziano w rezolucji 
Zjazdu — zachodzących w 
dziedzinie nauki religji i 
wychowania m łodzieży oraz 
spowodu coraz szerszego 
wprowadzania koedukacji”.

W tej sprawie koedukacji, 
prowadzonej już częściowo i 
zamierzonej dalej przez wła­
dze szkolne, odbył się wiel­
ki wiec katolików miasta 
Lwowa, na którym uchwalo­
no rezolucję katolickich ro­
dziców, wychowawców i ogó­
łu  obywateli, protestującą 
przeciwko szkołom koeduka­
cyjnym.

Wogóle świeccy katolicy 
czuwają w Polsce. Odbywa- 
ją się liczne zjazdy działa­
czy katolickich, jak ostatnio 
w Łęczycy, gdzie obok w ło­
ścian i inteligencji miejskiej 
brało udział ziemiaństwo. 
W Kielcach odbył się dla 
działaczy kurs akcji katolic­
kiej. Ponadto miały miejsce 
zjazdy m łodzieży katolickiej 
w Radomiu, gdzie przybyło 
400 uczestników, reprezentu­
jących 125 oddziałów. — 
W Łodzi, gdzie było repre­
zentowanych 166 oddz. i w 
Wilnie przy współudziale 143 
delegatów z 233 oddziałów.

Należy wreszcie zazna­
czyć — że stolica Polski ob­
chodziła uroczyście w dniu 
3-go czerwca złoty jubileusz 
kapłaństwa pierwszego Kar­
dynała Polski, Jego Eminen­
cji Ks. Arcybiskupa Aleksan­
dra Rakowskiego, do które­
go sam Ojciec św. nadesłał 
pismo odręczne, w którem, 
wspominając o wielkich za­
sługach Kardynała i o nie­
zwykłym rozwoju życia ka­
tolickiego w archidiecezji 
Warszawskiej, kończy temi 
słowy, zwracając się do Ju­
bilata: „Życząc Ci wszyst­
kiego co m iłe i pomyślne, 
modlimy się usilnie za Cie­
bie, byś jaknajdłużej niespo­
żyty służył K ościołowi, 
uszczęśliwiony wynikami pa­
sterskiej swej gorliwości”.

Wśród m łodzieży amerykańskiej katolic­
kiej rozwija się w ostatnich czasach „Krucja­
ta przeciwko pornograf ji”. Wszyscy członko­
wie tej Krucjaty zobowiązują się do boj­
kotowania niemoralnej literatury. Ponad­
to wśród katolików amerykańskich spe­
cjalna organizacja „Catholic Truth So- 
ciety” („Towarzystwo Ka­
tolickiej Prawdy” ) pro­
wadzi obecnie na szeroką 
skalę zakrojoną propagandę 
uświadomienia religijnego.
Organizacja ta posiada spe­
cjalne biuro, rozsyłające
książki i broszury, w któ­
rych poruszane są zagadnie­
nia z dziedziny apologe- 
tyki, liturgiki i t. p. Biuro 
to odpowiada na wszelkie 
wątpliwości religijne i na 
każdy list, skierowany doń.

* *
*

Lecz nietylko w Europie i 
Ameryce, lecz i w krajach 
azjatyckich, a zwłaszcza w 
dwóch największych — w 
w Chinach i w Indjach ży­
cie katolickie ciągle się 
wzmaga.

W Chinach, w tym naj­
większym narodzie na świę­
cie, panuje już od szeregu lat 
chaos i ciągłe wojny domo­
we. W ten chaos K ościół 
katolicki wnosi hasła poko­
ju. Przybywa tam stale wier­
nych. Gdy w r. 1900 było  
katolików w Chinach 700.000, 
to w roku 1930 było ich już 
2.498.015. -— Niedawno — jak 
donosi „News Service” —  
cała wieś chińska w pobli­
żu Sun Wui w wikarja- 
cie apostolskim Kongmoon 
zwróciła się do misjonarzy 
katolickich z prośbą o udzie­
lenie im zasad wiary św., 
gdyż pragną przyjąć chrzest.

W edług danych, zebranych 
ostatnio przez uczonego si- 
nologa dr. Lowenta — licz­
ba katolickich wydawnictw 
w Chinach wzrosła w ciągu 
ostatnich 18 lat więcej niż 
pięciokrotnie.

W Indjach w związku z 
przypadającem w roku bie­
żącym 50-leciem utworzenia 
przez Leona XIII hierarchji 
katolickiej odbędzie się w 
Madras pierwszy krajowy 
kongres eucharystyczny in­
dyjski. Już dziś oblicza się, 
że weźmie w nim  udział co- 
najmniej m iljon wiernych i 
blisko 40 biskupów. W idoki 
dla K ościoła w Indjach co­
raz pomyślniejsze, tembar- 
dziej, że m iljony t. zw. „par- 
jasów”, to znaczy klas upośledzonych zaczy­
nają w ostatnich czasach coraz więcej in­
teresować się katolicyzmem, który głosi wy­
zwolenie, zwłaszcza pokrzywdzonych.

* *
Elementy wywrotowe próbują krzywdę 

głodujących i bezrobotnych mas obrócić 
przeciwko K ościołowi. — W spomnieliśmy, 
że próby te odbywają się i w Polsce w 
propagandzie komunizmu i bezbożnictwa. 
Ale wydaje się, że t. zw. „proletarjat” w

W dniach 6 i 7 czerwca w Krakowie od­
były się uroczystości związane z obchodem  
400-lecia urodzin wielkiego sługi Bożego, 
ojca ubogich, opatrznościowego kaznodziei, 
narodowego proroka, księdza Piotra Skar­
gi. Fakt, że pan Prezydent Rzeczypospoli­
tej zgodził się chętnie objąć protektorat 
nad temi uroczystościami, nadaje im cha­
rakter szczególnie podniosły i ogólno-pań- 
stwowy.

Spełniając obowiązki swoje wobec pań­

Z FILMU
„Brygada śmiałych” w kino Roma wpro­

wadza nas w atmosferę lotniczej brawury. 
Kto ma mocne nerwy, kto może bez zmru­
żenia oczu patrzeć na kapotujący samolot, 
kogo nie przerażają, lecz cieszą loopingi, 
beczki, ześlizgi, ostre spirale, korkociągi —  
kto może patrzyć na te śmiałe ataki stalo­
wych skrzydeł, prujących jaskółczym lotem  
powietrze, ten niech idzie na „Brygadę 
śmiałych”, niech się cieszy, wzrusza, raduje,
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przeraża ich przygodami, niech się wsłu­
chuje w głuchy warkot silników, niech wy­
czuwa utajone bicie serc bohaterów, wple­
cionych w kolisko spraw życia, m iłości 
i śmierci.

Jeśli jest człowiek ze śmiercią pod rękę 
idący przez życie — to lotnik, jeśli jest 
człowiek, który do stalowych skrzydeł sa­
molotów musi dopasować stalowe nerwy — 
to lotnik. Brawura jest jego chlebem co­
dziennym, ryzyko życia obowiązkiem, ka­
lectwo lub śmierć — najwyższem odznacze­
niem. Życie lotnika, to mocne życie moc­
nego człowieka.

„Upiór do wynajęcia’ — grany w Atlan- 
ticu, udowodnił, że Rene Claire się nie 
przeżył, że pełen jest kapitalnych pomy­
słów, że umie podstawiać życiu krzywe 
zwierciadło satyry.

Historja o starym zamku szkockim, w 
którym straszy upiór, wystawionym na 
sprzedaż, stwarza pierwszorzędny wątek 
anegdotyczny.

Zamek ma być przeniesiony do Ameryki. 
Zostaje więc rozebrany cegła po cegle, za­
pakowany i wysłany, a dla upiora przygo­
towano pusty powóz, który jedzie za całą 
kawalkadą.

Reżyser pokazał nam trzy epoki istnienia 
zamku: w XVI wieku, kiedy go budowano, 
w XX, kiedy świeci ruiną, i w Ameryce, po 
rekonstrukcji i parwenjuszowskiej adaptacji. 
I pokazał nam upiora, Upiór jest istotą 
daleką od właściwej straszydłom ponurości 
i złośliwości, ma dużo wdzięku i poczucia 
humoru.

Rozmówki, prowadzone z upiorem, spra­
wiają swoisty urok i głębię filozoficzną. 
Upiór do wynajęcia, to film  najwyższej kla­
sy, świetny w pomyśle, skrzący się pierw­
szorzędnym dowcipem, naładowany dowci­
pem, jak maszyna piekielna, nic więc dziw­
nego, że budzący salwy śmiechu na w i­
downi.

„Złotowłosy brzdąc” — Shirley Tempie. 
To nazwisko służy dziś za hasło tysięcy ki- 
nomanjaków. I trudno im się dziwić. 
Gdzież widział kto pod słońcem bardziej 
rozkosznego dzieciaka! Gdzie widział kto 
więcej radości życia, więcej humoru w tak 
małym, sześcioletnim skrzacie.

Gdy złotowłosa Shirley się śmieje — 
wraz z nią śmiejemy się wszyscy. Najmniej­
sze drgnienie maleńkich usteczek, figlarne 
mrugnięcie oczek, wstrząśnięcie loczków  
złotą wichurą okalających główkę, to 
wszystko jest przyczyną najgłębszej i naj­
czystszej radości, jakiej można doznać. Ra­
dości obcowania z maleńką istotką, w któ­
rej nawet wady mają wdzięk.

Złotowłosy brzdąc wad właściwie nie 
ma. Jest tylko trochę inny od pozostałych 
dzieci w internacie, w którym się wychowu-

,JCochany Łobuz”

je. Lubi śpiewać, tańczyć, śmiać się. Lecz 
w tej żywości odruchów niema ani cienia 
złośliwości. Jest tylko temperament „ży­
wego srebra”, które reaguje natychmiast na 
każdą zmianę atmosfery ludzkiego otocze­
nia.

Poznał się na tym skarbie serdeczności 
m łody adwokat i zaopiekował się małą, roz­
koszną sierotką. A że przy okazji zakochał 
się w pięknej jej siostrze, to, oczywiście, 
nie jest też powód do płaczu.

W ogóle, kto mówi o płaczu, gdy na ekra­
nie miga rozkoszna sylwetka Shirlejki. Wo­
dzimy za nią rozkochanemi, urzeczonemi 
oczyma. Śledzimy każdy jej ruch, podzi­
wiamy wielką aktorkę w tej małej osóbce.

I śmiejemy się, śmiejemy, śmiejemy. A naj­
bardziej śmieją się nasi milusińscy, którzy 
wypełniają salę kina, a potem po powrocie 
do domu opowiadają bez końca o tem, jak 
to Shirlejka bawiła się z kucykiem i ka­
czuszką, jak urządziła balet, jak śpiewała 
i jak była osiem dziesięcioletnią babuch-

ną!... Czy to możliwe? Jeśli nie wierzy­
cie, idźcie sprawdzić na filmie...

Z TEATRU
„Głupi Jakób”, wznowiony w t. Narodo­

wym, wykazał dowodnie niespożytość sztu­
ki dramatycznej Tadeusza Rittnera. H i­
storja młodzieńca, który przekłada suchy 
kawałek chleba nad tłusty połeć, byle tyl­
ko nie skłamać, byłaby może nie ciekawa, 
gdyby nie znakomite w kolorycie obyczajo­
wym zlokalizowanie jej w terenie konkret­
nym, podmalowanym soczystemi barwami.

Dowiadujemy się więc o szambelanie, fi­
gurze świetnie podpatrzonej przez Junoszę- 
Stępowskiego, który m iał podobną bujną 
młodość. Tak dalece, że choć dochował 
się w staro-kawalerstwie, to jednak pewna 
przebiegła szynkarka, dziś już oczywiście 
leciwa, ze zdecydowanym skutkiem wma­
wia mu, że Jakób jest jego „z krwi” spad­
kobiercą. Szambelan dał się przekonać i
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myśli, jakby to zabezpieczyć kontynuatora 
rodu. Więc kombinuje mu ożenek z wy- 
chowanicą Hanią. Wszystko byłoby dobrze, 
gdyby nie prostolinijność etyczna Jakóba.

W cały ten nastrój sielanki pseudorodzin- 
nej — ciska on bombę, stwierdzając, że sy­
nem szambelana nie jest. I niczem nie 
daje sobie wyperswadować, że nawet gdyby 
tak było, to lepiej będzie, jeśli o tern za­
milczy. Głupi Jakób upiera się przy swej 
prawdzie. I dopiął swego. Prawda zatrium­
fowała. Nie zostanie dziedzicem szambe­
lana, nawet Hani nie dostanie. Woli ona 
samego szambelana, choć stetryczałego, ale 
majętnego. Jakób został na koszu. Ot 
głupi Jakób!

Jest w lej opowieści, świetnie narysowa­
nej w szczegółach, duży patos moralizator­
ski, a z drugiej strony dużo gryzącej ironji. 
Dźwięk złota mocniejszy bywa od melodji 
ideału etycznego, zależy to od nastrojenia 
aparatu sumienia na właściwą, czy niewła­
ściwą falę. Działanie tych aparatów sumie­
nia ciekawie zademonstrował nam Hny- 
dziński w roli Jakóba i iRomanówna jako 
Hania. Te postaci są dwoma replikami tej 
samej tezy, że nie wychowanie i polor ze­
wnętrzny, ale charakter decyduje o człowie­
ku. Hania podniesiona z nizin społecznych 
zmieniła rangę, ale nie zmieniła serca, Ja­
kób zaś jak był tak pozostał prawym czło­
wiekiem, którego kupić nie można.

W teatrach Popularnych, pozostających 
pod kierownictwem Ivona Galla, daja ostat­
nio dwie bardzo dobre komedje: „Chory z 
urojenia” i „Majster i czeladnik”.

W obu z nich doskonale został podchwy­
cony ton epoki, a lekka groteskowa szarża 
dodaje tylko wdzięku ciekawie wyreżysero­
wanym sztukom. Żywa reakcja publiczno­
ści niewątpliwie świadczy, że eksperyment 
okazał się wysoce udatny.

„Miljonerka” B. Shawa przekonuje nas, 
że ten osiem dziesięcioletni pisarz ma wciąż 
młodzieńczą fantazję, że nie wyleczył się 
w niczem ze swej przekorności.

Bohaterka jego nowego utworu ma być 
kobiecem wcieleniem  starożytnego Midasa. 
Czegokolwiek się tknie przemienia się, jeśli 
już nie w złoto, to przynajmniej w intrat­
ny interes.

Trafiła przypadkiem do izby ubogiego 
krawca-chałupnika. Raz, dwa wywiedziała 
się na czem polega tajemnica jego interesu. 
Wyzyskujący swych pracowników Majster 
jest sam wyzyskiwany przez Pośrednika. 
Trzeba usunąć pośrednika, żeby poprawić 
majstra. „Miljonerka” śmiało przeprowa­
dza swą myśl i w rezultacie, zarabia grube 
pieniądze, gdyż bliski ruiny pośrednik de­
cyduje się odkupić konkurencyjny interes.

Miljonerka idzie dalej. Godzi się na po- 
mywaczkę do starej gospody. W kilka m ie­
sięcy powstaje na jej miejscu wspaniały ho­
tel. W p ó ł roku miljonerka zdobywa su­
mę, która mogłaby wystarczyć komu inne­
mu na utrzymanie do końca życia.

Niestety, ta łatwość robienia pieniędzy 
nie zapewnia miljonerce szczęścia w m i­
łości. Ani mąż, ani przyjaciel nie chcą jej 
znać. Bo czyż „można żyć z huraganem, z 
trzęsieniem ziemi, z lawiną, z wulkanem” 
i kobietą o tętnie młota parowego.

Aż wreszcie to tętno znalazło wielbiciela 
w osobie lekarza, który pokochał miljoner- 
kę, swą wyśnioną Epifanję. W ten sposób 
otwiera się przed obojgiem „nieskończenie 
niebezpieczna, zdzierająca serce, wiecznie 
zmienna przygoda życia, którą nazywamy 
„małżeństwem”. Może to nawet być m ał­
żeństwo doskonałe, jeśli za takie uważać 
będziemy związek „nie wolny od dysonan­
sów, ale stale dążący do ich wyrównania”.

Jak widzimy, sztuka Shawa dostarcza sporo w roli marynarza świetnie zapowiadający
materjału zarówno do zabawy, jak i do po- się młody amant filmowy, W. Zacharewicz,
ważnych rozmyślań. Reżyseruje: K. Adwentowicz. Stronę de-

Pp. Junosza Stępowski i Dulęba

W teatrze Kameralnym odbyła się premja koracyjną i projekty kostjumów przygoto-
znakomitej komedji francuskiego autora wał prof. Stanisław Jarocki.
A. P. Antoine’a „Nieprzyjaciółka”, w któ- J. Cz.

Pp. Romanówna, Moszyński, Dulęba i Junosza Stępowski

rej autor w świetnych dialogach po mi­
strzowsku odparowuje ciosy między od­
wiecznymi współzawodnikami w sferze 
uczucia między — mężczyzną i kobietą.

Tytułową rolę odtwarza Irena Grywińska, 
przy współudziale : Karola Adwentowicza,
A. Kwiatkowskiego i J. Ciecierskiego.
W pozostałych rolach występują nowe, nie­
zwykle interesujące i utalentowane siły: 
Malkiewicz-Domańska i L. Tatarski, oraz

Z MUZYKI
„Harnasie” Szymanowskiego w Paryżu. — 
Koncert-akademja ku czci Głazunowa.

Kwiecień 1936. Na ulicach Paryża, na 
gmachu W ielkiej Opery afisze zapowiada­
ją jakąś niebywałą premjerę. Bije w oczy 
śliczny plakat Maji Berezowskiej: barwna, 
fantastycznie strojna sylwetka tatrzańskie­
go zbójnika, zastygła we wdzięcznym, lot-
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nym ruchu tanecznym; niżej dziwne słowo, 
intrygujące Francuzów dźwiękiem obcym, 
prawie egzotycznym, do odczytania tak bar­
dzo trudnym, — Polaków zaś przykuwające 
znajomem, serdecznem echem: „H a m a -
s i e”. A wreszcie nazwisko kompozytora, 
w Paryżu znane już i sławne, skojarzone tu 
niezm iennie z radosnym rozmachem finału  
Symfonji IV i eterycznym urokiem „Pieśni 
Księżniczki z baśni” : nazwisko, które odra- 
zu nasyca gorętszem napięciem atmosferę 
oczekiwania na nowe d z ie ło : K a r o l  S z y ­
m a n o w s k i .

Nadszedł wieczór 27 kwietnia, galowy 
wieczór w Operze. W idownię zapełniła 
tłum nie elita umysłowa i artystyczna Pary­
ża; z Polaków zaś — znalazł się na sali, 
kto tylko m ógł: prócz ambasady i kolonji 
polskiej przybył szereg osób z kraju (przed­
stawiciele świata muzycznego, zwłaszcza zaś 
prasy).

Rozpoczęła wieczór „Salome” Ryszarda 
Straussa. Bezpośrednio po niej — balet 
„Harnasie”. Z mrocznej i upalnej, n ie­
zdrowej atmosfery, panującej w straussow- 
skiej operze, widz wydostał się odrazu na 
szeroką przestrzeń, odetchnął rzeźwem po­
wietrzem. Wiew zuchwałej, pierwotnej ra­
dości życia poszedł na salę już z samych 
dekoracyj (Irena Lorentowicz-Karwowska), 
ze wspaniałej dynamiki ruchu tanecznego 
tak w zespole jak u solistów, z „jednobry- 
łowej”, zwartej prostoty scenarjusza.

Rolę główną wykonał i całość opracował 
choreograficznie Sergjusz Lifar, świetny 
tancerz, znany Warszawie ze swych niedaw­
nych występów. Jako współ-autor scenarju­
sza (łącznie z Szymanowskim) i kierownik 
całego baletu, stworzył koncepcję może 
najtrafniejszą, zwłaszcza gdy weźmie się 
pod uwagę obcy teren, na którym dzieło  
było wykonywane: odszedł daleko od rea­
lizmu i starał się wydobyć w „Harnasiach” 
syntetyczny skrót polskiego góralskiego fol­
kloru i podać go w kształcie nie wymaga­
jącym komentarza, tłumaczącym się jasno 
nawet dla widza-cudzoziemca. Cel ten osią­
gnął Lifar w pełni, co podkreśla zgodnie 
prasa paryska, zwłaszcza „Intransigeant”. 
I jeszcze jeden poważny plus zasługuje na 
podniesienie w widowisku jako całości: 
harmonijna równowaga między obrazem sce­
nicznym a muzyką. Obraz nie dążył do 
wysunięcia się na plan pierwszy; nietylko 
„nie przeszkadzał słuchać”, lecz przeciw­
nie: wzmagał sobą i uplastyczniał kolorową, 
czarowną wizyjność, która bije szeroką falą 
z samej muzyki „Harnasiów”. Jeden z naj­
poważniejszych krytyków, Adolf Boschot 
(s,Ćcho de Paris” ) domaga się wykonania 
„Harnasiów” na estradzie, jako dzieła sym­
fonicznego, tak jak wykonywało się ich 
dotychczas w kraju.

Z „Harnasiami” — utworem symfonicz­
nym zżyli się polscy słuchacze. Znają do­
brze tę muzykę, którą teraz w Operze Pa­
ryskiej tak świetnie prowadził Filip Gau- 
bert. Pamiętają jej krzepki rozmach i tę­
żyznę junacką, jej pyszną, bujną obrazo­
wość, bogactwo instrumentacji, najwyższą 
kulturę i wytworność w artystycznem prze­
twarzaniu pierwiastków folkloru. Pocóż 
jednak mówić wiele o tej muzyce? ona sa­
ma mówi za siebie najlepiej; toteż ocze­
kiwaliśmy, że odezwie się z estrady war­
szawskiej w ostatnim, wiosennym okresie 
zakończonego już obecnie sezonu — czeka­
liśmy napróżno. Trudno to wytłumaczyć, 
a jeszcze trudniej... naprawić.

W ogóle bowiem ma Warszawa względem  
„Harnasiów” ciężkie grzechy na sumieniu. 
Któraż scena operowa, jeśli nie nasza, w in­
na się była pokusić pierwsza o wystawienie

baletu Szymanowskiego! Tymczasem... 
pra-premjera wypadła w Pradze, obecnie 
Paryż poszedł w jej ślady, wkrótce ma 
przyjść kolej na Hamburg — a Warszawa 
wciąż milczy. Przed dwoma laty dyrekcja 
Opery, dziś ustępująca ze swojego stano­
wiska, a wówczas je obejmująca, szumnie 
zapowiedziała wystawienie „Harnasiów”, 
nawet rozpoczęła podobno przygotowania... 
i na tem się skończyło. Teraz zaś, poza 
artykułami w prasie, Warszawa przeszła 
spokojnie, w m ilczeniu obok wielkiego dnia 
paryskiej premjery.

A dzień to by ł naprawdę w ielk i; nie 
przesadza bynajmniej jeden z naszych re­
cenzentów, gdy nazywa go „świętem kultu­
ry polskiej”. Uprzytomnijmy sobie, że oto 
po raz pierwszy polskie dzieło ujrzało 
blask kinkietów w W ielkiej Operze pary­
skiej; że w postaci „Harnasiów” polska mu­
zyka współczesna odbyła jakgdyby „ingres” 
triumfalny na szeroką arenę światowej sła­
wy; że ukazał się obcym oczom barwny i 
charakterystyczny odcinek polskiego życia 
i polskiej duszy; że im ię Karola Szyma­
nowskiego jest pierwszem od czasów Cho­
pina imieniem polskiego twórcy-muzyka, ja­
kie znalazło się pa ustach całej elity arty­
stycznej i intelektualnej Paryża. Na prem- 
jerze „Harnasiów” jakiś Amerykanin zapy­
tał Polaka: „Proszę mi powiedzieć, czy
był ktoś u was m iędzy Chopinem i Szy­
manowskim?”

Wystawienie „Harnasiów” w Operze pary­
skiej, to czyn nietylko artystyczny, lecz i 
propagandowy pierwszorzędnej wagi. Czyn 
zresztą nie odosobniony, lecz w konsekwen­
cje obfity: oto już „Temps” dopomina się 
o wystawienie w Paryżu jednej z dwóch 
oper Szymanowskiego: „Hagith” lub „Kró­
la Rogera”. Byłaby to dla nas znowu wiel­
ka uroczystość muzyczna; czekajmy na nią!

Tymczasem zaś mamy nadzieję, że nowa 
dyrekcja Opery Warszawskiej naprawi za­
niedbanie swej poprzedniczki i że wreszcie 
„Harnasie” obloką się w kształt sceniczny 
na naszym stołecznym terenie. Realizacja 
baletu Szymanowskiego — i to nie byle jak 
staranna! — powinna być jednem z pierw­
szych zadań, jakie nowa Opera zakreśli so­
bie na sezon najbliższy.

K arol Szymanowski

W majowym numerze „Rodziny P ol­
skiej” zamieściliśmy obszerniejsze wspom­
nienie o zmarłym niedawno znakomitym 
kompozytorze rosyjskim, A l e k s a n d r z e  
G ł a z u n o w i e .  Dziś warto zanotować, w 
jaki sposób uczcił jego pamięć warszawski 
świat muzyczny.

Dn. 17 maja r. b. o godz. 15-tej odbył się 
w Filharmonji koncert symfoniczny, poświę­
cony twórczości zmarłego muzyka. Udżiał 
w koncercie brali: Walerjan Bierdiajew
(dyrekcja), Jan Dworakowski (skrzypce), 
W łodzimierz Trocki (fortepian), oraz or­
kiestra filharmoniczna. Dyr. Walerjan Bier­
diajew w łożył wszystkie swe, dobrze nam 
znane, walory kapelmistrzowskie w kreację 
pięknej Symfonji IY ; prowadził ją w p eł­
ni skupienia i bardzo szlachetnie. Jan Dwo­
rakowski odegrał koncert skrzypcowy 
a-moll ze szczerym i gorącym pietyzmem, 
ze spokojem lin ji wewnętrznej i czystością 
stylu, poważnemu muzykowi właściwą.

Koncert fortepianowy f-moll m iał wyko­
nawcę we W łodzimierzu Trockim, młodym  
pianiście, zeszłorocznym absolwencie Kon- 
serwatorjum Warszawskiego. Jako młoda 
siła, pojawiająca się na estradzie po raz 
pierwszy w charakterze samodzielnego arty­
sty, żywo zainteresował sobą słuchaczy. Dał 
dowód gruntownego, głębokiego opanowa­
nia partji tak swojej, jak orkiestrowej w tej 
arcy-skomplikowanej zespołowo budowli, 
jaką jest koncert Głazunowa; wykazał po­
wagę i dojrzałość ujęcia, purytańską wprost 
uczciwość artystyczną, daleko posuniętą 
umiejętność wyposażania granych utworów 
w mocny kościec wewnętrzny. Mechanizm 
techniczny W ł. Trockiego, rozwinięty i wy­
pracowany wszechstronnie, daje mu rozle­
głą swobodę i pewność wirtuozowską.

Koncert-akademję zagaił prof. Witold 
Maliszewski serdecznem, gorącem przemó­
wieniem, poświęconem pamięci Głazunowa.

Za bardzo fortunny pomysł uznać należy 
wystawę pamiątek po Głazunowie, urządzo­
ną estetycznie i interesująco w foyer F il­
harmonji podczas koncertu. Gdy z estrady 
przemawiał do publiczności Głazunow-mu- 
zyk, to z eksponatów wystawowych w yłoni­
ło  się przed nią żywe, plastyczne oblicze 
Głazunowa-człowieka. Oglądaliśmy jego li­
sty, jego dokumenty i rękopisy, utwory u 
nas nieznane (m. in. dramat muzyczny z ży­
cia Chrystusa „Król Żydowski”, którym po- 
winnyby się żywiej zainteresować nasze czo­
łowe placówki muzyczne); widzieliśmy kil- 
ko-języczną literaturę o Głazunowie, pro­
gramy jego koncertów (m. in. z Ameryki i 
Francji), wreszcie niezliczone fotograf je 
i karykatury z różnych okresów życia. Zda­
liśmy sobie sprawę, jak serdecznym przyja­
cielem Polaków i czcicielem polskiej kultu­
ry był ten człowiek, który „Trylogję” czy­
tywał w oryginale, dla Chopina żywił kult 
bezgraniczny, a przyjaciołom swoim (wśród 
których tylu było Polaków) kład ł na ofia­
rowywanych im fotografjach dedykacje... 
polskie.

Wszystkie prawie eksponaty pochodziły 
ze zbiorów Edwarda Wrockiego, który też 
urządzał całą wystawę. Pomówimy jeszcze 
przy sposobności o tragicznym wprost losie  
tych niezwykle obszernych i ciekawych 
zbiorów, nad któremi czynniki oficjalne 
winny co najrychlej roztoczyć opiekę. Fakt, 
że cenny dobytek zasłużonego zbieracza 
marnieje obecnie w najfatalniejszych wa­
runkach, jakie można sobie wyobrazić —  
powinien stać się jedną z najbardziej alar­
mujących spraw naszego życia muzycznego.

Jadwiga Szamotulska.
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D L A  D U S Z Y

Chcem y, aby innych  ostro napom inano, a sami na­
pom inani być nie chcem y. 

N ie podoba się nam  szeroka innych  swawola, a nie  
chcem y, aby nam  cokolw iekbądź odmawiano. 

C hcem y, aby innych  krępow ano ostrem i prawami, 
a nie cierpim y, aby nas powściągano.

Ztąd widać jak  rzadko bliźn ich  na rów ni z sobą 
ważym y. 

G dyby wszyscy byli doskonali, cóż w ted y  m ieliby­
śm y do znoszenia od innych dla m iłości Boga?

O naśladowaniu Jezusa Chrystusa.
Tomasz a Kempis

W Y T Y C Z N E  P R A C Y  P
Przew odnicząca Zw iązku P ań  Domu, wytrw ała, 

dzielna, niezrażona żadnem i przeciwnościam i pracow ni­
ca, na  najw ażniejszym  zagonie naszych poczynań, m a­
jących na celu uregulow anie spraw  wewnętrznych do­
m u polskiego, k tó ry  by ł i zawsze będzie tw ierdzą we­
wnętrznego ład u  u podstaw , w swym cennym  referacie, 
streszczającym  zadanie Związku, pisze, co następu je : 

„Przedewszystkiem pracujemy dla podniesienia uświadomienia 
gospodarczego kobiet. Weszłyśmy na tę drogę i zeń nie zejdzie­
my dlatego, ponieważ jesteśmy przeświadczone, że każda z nas, 
która przejdzie przeszkolenie w szkole lub na kursach, całkowi­
cie inaczej będzie odnosić się do gospodarstwa domowego i do 
swoich zadań, a więc:

będzie widziała niedomagania swego gospodarstwa i rozumia­
ła niedomagania życia wewnętrznego;

będzie miała poczucie rzeczywistości i logiki i odróżni rzeczy 
praktyczne od niepraktycznych;

będzie żądała budowania domów mieszkalnych, zabezpieczo­
nych od grzyba, suchych, ciepłych i planowanych dla pracy w do­
mu i dla wygody i zdrowia mieszkańców;

będzie widziała brud w domu, na podwórku, na ulicy, skle­
pach i na targowiskach;

będzie czuła zaduch, kurz i dym miast i miasteczek naszych;
będzie wiedziała, że nie pijaństwo i karciarstwo, ale zdrowe

rozrywki dają zadowolenie;
będzie umiała dobrze kalkulować, racjonalnie oszczędzać i li­

czyć — doliczy się, że życie nad stan rujnuje jej rodzinę;
będzie wiedziała, na co wydać pieniądze i co się stanie z nie­

mi w ogólnej gospodarce;
będzie miała pojęcie czasu i punktualności;
będzie znała wartość pracy i radość odpoczynku;
będzie umiała wyzyskać organizacyjne siły swoje i swego oto­

czenia;
będzie umiała żywić rodzinę, wychować zdrowe dzieci; 
będzie rozumiała, czem związać rodzinę i ugruntować do­

bre współżycie m ałżeńskie;
wreszcie — kobieta uświadomiona gospodarczo — będzie wie­

działa, do czego jest obowiązana, jako obywatelka kraju.
Gospodarstwo domowe jest zawodem, i wymaga zawodowego 

wykształcenia.

Z J A Z D  P
D nia 4-go czerwca r. b. rozpoczął w stolicy obrady 

W alny Z jazd Związku P ań  Dom u, na k tóry  przybyły de­
legatk i z całego k ra ju . 

R ano o godz. 10 odpraw ił Mszę św. na in tencję  
Z jazdu w kościele św. P io tra  i Paw ła na Koszykach, ks.

. I Z Y  MANDUKOWEJ
Jest również pierwszym stopniem do wznoszenia się na wyż­

sze stopnie kultury duchowej kobiety.

Kobieta, która nie stanęła mocno na pierwszym stopniu, nie 
może pójść wyżej.

Docenia się już dzisiaj wielkie znaczenie, jakie ma gospodar­
stwo w życiu narodu.

Dobrze zorganizowane życie rodzin miejskich i wiejskich uwa­
ża się za podwalinę państwa.

Rynek pracy w okresie bezrobocia w Anglji wskazuje, że ko­
biety, gruntownie zaznajomione z gospodarstwem domowem, znaj­
dują łatwo posady dobrze płatne. Nigdy w Anglji nie oceniano 
tak, jak dzisiaj, znaczenia racjonalnego odżywiania i warunków 
higjenicznych życia rodziny z punktu widzenia państwowego.

Polska stoi pod względem ilości szkół i organizacji nauczania 
gospodarstwa domowego na szarym końcu, a Polska tak samo jak 
inne państwa, musi walczyć na dwa fronty. Tym drugim frontem, 
poza obroną granic, jednakowo ważnym jest niekończąca się nigdy 
walka ekonomiczna o środki materjalne oraz walka o gromadze­
nie zasobów zdrowia fizycznego i moralnego ludności.

Kobiety przedewszystkiem do tej walki trzeba uzbroić, bo 
one stanowią połowę (u nas więcej niż połowę) ludności kraju, 
a wydają 80 proc. dochodów i zarobków obywateli państwa.

Pomimo wykształcenia ogólnego i poloru zewnętrznego wyż­
szych sfer naszego społeczeństwa, jednakowo wszyscy potrzebuje­
my uświadomienia gospodarczego, prowadzonego systematycznie na 
wszystkich szczeblach społeczeństwa, aż wyrównamy przygotowa­
nia nasze do dostatecznego poziomu i wytworzymy siłę. Dlatego 
oczekujemy zasadniczej i czynnej zmiany w ustosunkowaniu się 
społeczeństwa i państwa do sprawy gospodarczego kształcenia ko­
biet w Polsce.

Związek Pań Domu w swoim zakresie wszystkiemi swojemi 
poczynaniami dążyć będzie do niesienia pomocy państwu w roz­
budzaniu uświadomienia gospodarczego wśród kobiet, a z drugiej 
strony — do zwiększenia zastępów gospodyń domu, które donio­
słość sprawy już rozumieją, zechcą jej pomóc i przyjdą do nas 
w tym celu, aby budować rodzinę polską na nowych podstawach 
wiedzy gospodarczej, a na starych i wiecznych podstawach moral­
nych”.

AŃ D O M U
dyr. Mościcki. Po zakończeniu nabożeństw a zebrani od­
śpiewali „Boże coś Polskę”.

O godz. 11 najw iększą w stolicy salę „R om a” zapeł­
n iły  uczestniczki Z jazdu. Pow itana oklaskam i, weszła na 
salę m ałżonka P ana P rezydenta R zplitej, p. M ar ja  Mo-
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Ś W I E C E
K O Ś C I E L N E
B R A C T E W N E

W POLO
K A D ZID ŁA  I K N O TK I O LIW N E
oraz najwyższej jakości MYDŁU do prania

p o l e c a  f i r m a  P o l s k a  i K a t o l i c k a

Warszawa ul. Czerniakowska 203. D O I  O ”  
Korzystne cenniki wysyła na żądanie. w r v Ł v

ścieka, k tó re j Z arząd Związku oczekiwał u  wejścia, w rę­
czając je j w iązankę purpurow ych kwiatów.

Z jazd  otw orzyła przew odnicząca Z arządu Główne­
go — pan i Iza M andukowa, dziękując F an i Prezydento- 
wej za przyjęcie p ro tek to ra tu , k tóry  podkreśla  znacze­
nie gospodarczego w ykształcenia kobiet w Polsce —  i wi­
ta jąc  przedstaw icieli duchowieństwa, w ładz i organiza- 
cyj społecznych oraz delegatki Oddziałów.

N astępnie chór Związku odśpiew ał „P ieśń  o D om u'’ 
(J. M alanowskiej-Tom aszewskiej, muz. E. Ponieckiego).

Do p rezyd jum  powołano p p .: Izę M andukow ą,
M arję C hm ieleńską, Jan inę  H uberow ą, M arję K arczew ­
ską, H alinę Lutostańską, Zofję Iwaszkiewiczową, Zofję 
Jacewiczową, Zofję W eiglową, K am illę N itschową, F e ­
lic ję  Słaboszewiczową, Irenę  Szum lakowską, M arję Ro- 
m anową, S tefanję N eum anową, H alinę M am elokową 
i Ludw ikę Borm anową.

Z okazji obchodu 10-lecia p rezydentury  P. P rezy­
denta I. Mościckiego, Z jazd uchw alił przesłać Mu w yra­
zy hołdu.

Treściwe przem ów ienie o zakresie prac i zadaniach 
Zw iązku wygłosiła p. Iza M andukowa, podkreślając za­
sadnicze przyczyny, dla k tórych  gospodarstwo domowe 
w Polsce jest wyjątkowo ciężkie (nieuctw o, b rak  u ła ­
tw ień w pracy, b rak  racjonalnego budow nictw a i rac jo ­
nalnych i zdrow otnych urządzeń w dom u i koło dom u, 
b rak  u jednosta jn ien ia  godzin pracy zawodowej, b rak  
podstaw  do zrównoważenia budżetów  dom ow ych).

Sprawozdanie z działalności Związku, wykazujące 
wręcz ogrom ny zakres prac, odczytała p. Bormanowa, 
która tez przedstaw iła spraw ozdanie z lO-lecia pracy 
placówKi warszawskiej, jaKa powstała z przekształcenia  
założonej przy Stow. Zgedn. Z iem ianek sekcji gospodar­
stwa dom owego na sam odzielne „K oło Studjów G ospo­
darstwa D om ow ego i następnie Związek Pan Domu.

Przem ów ienia pow italne rozpoczął przedstaw iciel 
pana M inistra W. K. i O. P., k tó ry  podkreślił znaczenie 
pracy Związku i oświaty, że w nowych program ach 
i realizow anym  nowym  u stro ju  szkolnictwa znajdzie 
Związek n iejedną swoją myśl, k tó ra  tam  się będzie urze­
czywistniała, zakończył życzeniem  dalszej owocnej p ra ­
cy. Po przem ów ieniu p. Strzeleckiej w im ieniu  prezy­
denta m. W arszawy, jako  pierwszego gospodarza StoLcy, 
odczytano pism a od m in. Przem . i H andlu  — Rom ana 
i min. K om unikacji — J. U lricha.

W obec nieprzybycia spow odu niedom agania p. m ar- 
szalkowej P iłsudskiej i gen. Rydz-Śmigłowej, uchwalono 
wysłać do nich depesze.

N astępne przem ów ienia pow italne wygłosili: p. Sie- 
m ieńska —  w im. Stow. K obiet z Wyż. W ykształceniem  
i Zw iązku Pracy Obyw. K obiet, p. El. Czarnowska — 
w im. Stow. Zjed. Ziem., p. Loretow a —  w im. „R odzi­
ny Leśnika”, p. Neronowicz-Szpilewska —  w im. K at. 
Zw. Polek, w im. najstarszego kobiecego pism a 
„Bluszcz” — red. St. Podhorska-Okołów, w im. miesięcz­
nika „R odzina Polska” — red. Lucyna K otarbińska, skła­
dając grosz na dom gospodyni polskiej — przem ówiła 
p. M. K arczew ska; przem aw iano też w im ieniu  Związku 
Prac. Przem . Cukr., z O ddziału K obiet Ligi M orskiej 
i Kolon. —  p. dr. Dudrewiczowa.

Obszerne przem ów ienie na tem at: „N ajw ażniejsze
nasze spraw y na dzisiaj” wygłosiła p. Iren a  Szumlakow- 
ska, poczem  odczytano kom unikaty.

Po przerw ie obiadowej w sali W arsz. T-wa W ioślar­
skiego rozpoczęto dalsze obrady referatem  p. H aliny Ma- 
m elokowej p. t. „P raca nad uzdrow ieniem  gospodarki 
pieniężnej rodzin” .

W  następnym  num erze naszego m iesięcznika opo­
wiemy o przem iłem  zakończeniu pracowicie spędzonego 
dnia i najm ilszego po nim  wieczoru w dobrze zasłużo­
nym  wypoczynku. R.

ODŻYWIANIE DZIECI NA
Lato w pełni, a więc czas, gdy dzieci naszych wielkich miast 

rozjadą się na wakacje, a znaczna ich ilość spędzi je na kolonjach 
lub obozach letnich, które z roku na rok coraz większej liczbie  
dzieci zapewniają pobyt na wsi, podczas feryj letnich. N ie ulega 
wątpliwości, że racjonalne wyżywienie dzieci na kolonjach stanowi 
jedną z największych trudności finansowych i organizacyjnych.

Na szczęście beztroskie stanowisko, że „dzieci nie są głodne”, 
należy już dzisiaj do rzadkości i z każdym dniem lepiej zdajemy 
sobie sprawę, że zaspokajanie głodu nie jest jedynym celem po­
żywienia. Jeżeli pożywienie jest dostateczne pod względem kalo­
rycznym i wypełnia przewód pokarmowy treścią wystarcza­
jącą pod względem objętościowym, (choćby nawet, nie przed­
stawiającą żadnej istotnej wartości), głód jest zaspokojo­
ny. Nie jest to jednak racjonalne pożywienie, któreby zawierało 
wszystkie składniki potrzebne dla zdrowia i życia ludzkiego. Dla­
tego może się zdarzyć, że dziecko na kolonji nie będąc głodne, 
będzie jednak niedożyw ione. Może się to łatwo zdarzyć wtedy, 
jeżeli pożywienie nie jest dość starannie przemyślane pod wzglę­
dem wzajemnego stosunku produktów, albo wtedy, jeżeli jest 
wadliwie przyrządzone, bez uwzględnienia metod pracy, oszczędza­
jących składniki pokarmowe w tych produktach. Ma to tem w ięk­
sze znaczenie, że na kolon je przybywają częstokroć dzieci niedo­
żywione w domu rodzicielskim, kolonja więc musi zaspokoić nie- 
tylko chwilowe potrzeby ustroju dziecięcego, ale także uzupełnić 
braki i niedobory, wywołane zwykłem, nieracjonalnem pożywie­
niem w domu.

KOLONIACH I OBOZACH
Każda kierowniczka kolonji wakacyjnej wie z doświadczenia, 

jak wielkiem  utrudnieniem pracy na kolonjach są grymasy  dzie­
ci. Im mniej dziecko w domu rodzinym jest przyzwyczajone do 
racjonalnego trybu żywienia, im bardziej jednostajne są pokarmy, 
które ma w domu, tem więcej trudności sprawia swym wychowaw­
com na kolonji. Grymasom tym nie można jednak ulegać, lecz 
trzeba z niemi walczyć. K olonja  letnia powinna być poniekąd 
szkołą racjonalnego żywienia i wdrażać dzieciom racjonalne nawy- 
knienia pod tym względem. Walka z grymasami nie jest jednak 
łatwa. Aby ją przeprowadzić skutecznie, trzeba wśród dzieci zy­
skać sobie sprzym ierzeńców  dla sprawy ich własnego rozwoju

Każda KATOLICZKA niechaj kupując
N I C I ,  J E  D W A B

do szycia

B A W t m  Ę I W E Ł I Ę
d o  c e r o w a n i a .

i ą d a  w s z ę d z i e  
TYLKO Z MARKA

„ T R Z Y  L I L j E ”

!$$$?
V*/y  V

fi rma P o l s k a  
i K a t o l i c k a
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fizycznego, a co za tem idzie, racjonalnego żywienia. Kierownicy 
kolonij muszą tutaj uciekać się do pogadanek i wyjaśnień, a prze- 
dewszystkiem działać własnym przykładem. Osoba grymasząca 
przy jedzeniu nie jest odpowiednim materjałem do kierowania 
kolonją.

Kierowanie kolonją jest pracą trudną i odpowiedzialną i wyma­
ga kwalifikacyj zarówno pedagogicznych, jak i gospodarczych. Jako 
kwalifikacje gospodarcze należy rozumieć nie samą tylko umie­
jętność gotowania, która, niepoparta ogólnem wykształceniem go- 
spodarczem, nie jest wcale wystarczająca. Do odpowiedniego kie­
rowania kolonją potrzebna jest znajomość zasad dietetyki, racjonal­
nych metod przyrządzania potraw i organizowania pracy gospodar­
czej, zdobyta w dobrej szkole przysposobienia gospodarczego.

Nieco inne cele stawiają sobie obozy letnie dla m łodzieży. 
Oprócz umożliwienia m łodzieży spędzenia paru miesięcy letnich 
na wsi, w górach lub nad morzem, mają one głębsze zadania wy­
chowawcze. Pragną nauczyć m łodzież samowystarczalności i zarad­
ności, pragną wyrobić w niej możliwie największą tężyznę fizycz­
ną i zaprawić do walki z różnemi przeciwnościami i trudnościami, 
przynoszonemi przez życie praktyczne.

Jasne jest, że m łodzież na obozie, podobnie, jak na kolonji 
dla dzieci, musi być żywiona racjonalnie zarówno pod względem  
ilościowym, jak i jakościowym . Sprawa ta na obozie przedstawia 
się trudniej niż na kolonji, ponieważ oddana jest w ręce zupełnie 
do tego nieprzygotowane. M łodzież ma sama zakupić, przechować 
i przyrządzić pożywienie, a sprawa la wymaga jednak szeregu 
wiadomości i sprawności zawodowych. Nabywane produkty nie 
mogą być przepłacane, ani nabywane w złym gatunku, muszą też 
być tak przechowane, aby nie ulegały zepsuciu. Metoda ich 
przyrządzania odgrywa też wielką rolę, może bowiem bądź pod­
nieść, bądź zniszczyć naturalną wartość odżywczą produktów. 
Wszystko to sprawia, że zarówno m łodzież żeńska, jak i męska, ma­
jąca wziąć udział w obozach wakacyjnych, powinna otrzymać od­
powiednie przeszkolenie gospodarcze.

W Instytucie Gospodarstwa Domowego w Warszawie, opra­
cowano tygodniowe zestawienia wszystkich posiłków, wraz z wy­
liczeniem ich wartości kalorycznej, białkowej i mineralnej. Do 
tych jadłospisów  dołączone jest zestawienie tygodniowe i codzien­
ne wszystkich potrzebnych produktów.

Rzeczą niezmiernej wagi jest przeszkolenie żeńskiej młodzieży, 
kończącej średnie szkoły zawodowe i ogólnokształcące, do za­
gadnień związanych z racjonalnem prowadzeniem gospodarstwa 
rodzinnego. Zagadnienia te przedstawiają wielką wartość wycho-

GRUŹLICA PŁUC
jest nieubłagalna i corocznie, nie ro­
biąc różnicy dla płci, wieku i stanu, 

pociąga bardzo wiele ofiar. — Przy zwalczaniu chorób 
płucnych: bronchitu, grypy, uporczywego męczącego kaszlu 
i t. p., stosują pp. Lekarze „ B a l s a m  T r i k o l a n - A g  e”, 
który ułatwia wydzielanie się plwociny, usuwa kaszel.

CHOROBY PŁUC

wawczą i kształcącą zarówno dla młodszych dzieci, jak i dla do­
rastającej młodzieży. Zainteresowanie pracami gospodarczemi 
u małych dzieci jest bardzo żywe, natomiast m łodzież współczesna 
jest tak pochłonięta różnemi innemi przejawami życiowemi i łatwo 
dziś dla niej dostępnemi rozrywkami poza domem, że zaintereso­
wania te słabną bardzo i grozi im zupełny zanik, jeśli w porę nie 
postaramy się o ich podtrzymanie i rozwinięcie. A przecież pra­
wie każda kobieta styka się w swem życiu z prowadzeniem domu, 
jeśli nie własnego, to cudzego. Wykazanie więc dziewczętom war­
tości lej pracy i jej ogromnej doniosłości zarówno dla osobistej 
korzyści, jak i dla zagadnień społecznych, jest rzeczą konieczną.

Dla dorastających dziewcząt trzeba więc prowadzić kursy, któ­
rych celem nie byłoby wyłączne przyrządzanie smakołyków i wy­
stawnych przyjęć, jak to niejednokrotnie jeszcze dotychczas ma 
miejsce, lecz które uczyłyby obejmować całokształt zagadnień 
domowych z punktu widzenia ekonomicznego i higjenicznego. 
Minimalny czas trwania takiego kursu wynosi 3 i pół miesiąca. 
W 26-ciu lekcjach powinny pomieścić się zagadnienia żywienia 
rodziny, zaznajomienie się z wartością produktów, ich nabywanie 
i przechowanie, kalkulacja posiłków droższych i tańszych, dosto­
sowanie budżetu rodziny do jej dochodów, wreszcie utrzymanie 
porządku w domu i organizację czynności domowych.

Opracowanie programów  kursów przeszkolenia w gospodar­
stwie obozowem, jak i dłuższych trzymiesięcznych kursów również 
podjął Instytut Gospodarstwa Domowego — Warszawa — Nowy 
Świat 9.

Jako organizacja społeczna Instytut programy jak i wspomnia­
ne wyżej jadłopisy po cenie kosztów własnych oddaje do użytku 
społeczeństwa polskiego.

Mar ja Strasburger.

POPIERAJMY BAZAR PRACY POLSKIEJ!
Nie było dotychczas w Warszawie instytucji polskiej, w której 

możnaby wszystko kupić i wszystko sprzedać. Bazar Pracy P ol­
skiej, posiadający wyroby wszelkiej wytwórczości polskiej, poczy­
nając od bielizny i konfekcji, a kończąc na wynalazkach i dziełach 
sztuki, gromadzi i poleca przedewszystkiem wyroby ręczne, wy­
chodząc z założenia, że społeczeństwo przez żądanie wyrobów 
ręcznych i ich propagowanie podnosi poziom rękodzielnictwa 
i rzemiosła do poziomu sztuki, zwalcza tandetę maszynową, przy­
czynia się do zatrudnienia tysięcy bezroboczych i tem samem zwal­
cza wyzysk stosowany obecnie wobec chałupników, a przy tem 
wszystkiem wyrabia w sobie polski przemysł artystyczny i estety­
kę w dziedzinie ubioru, stroju i urządzenia mieszkalnego — wno­
sząc do wygód i cywilizacji życia codziennego wartości wysoce kul­
turalne.

W Bazarze Pracy Polskiej można nabywać i zamawiać nastę­
pujące przedmioty: bieliznę dzienną i nocną damską, męską i dzie­
cięcą, wszelkiego rodzaju bieliznę pościelową, sienniki, kołdry, ko­
ce i t. p., ubranka dziecięce oraz letnie dla chłopców, bluzki, suk­
nie, kostjumy, palta, płaszcze, fartuchy lekarskie i urzędn., wszelką 
konfekcję i galanterję, zabawki, wyroby przemysłu ludowego, 
rzeźbione, drzewne, ceramikę, kilimy, makaty, narzuty, dzieła 
sztuki.

Nad działem sztuki, który gromadzi obrazy znanych mistrzów,

objął łaskawie protektorat w-prezes T-wa Zachęty Sztuk Pięknych 
w Warszawie, p. St. Zawadzki.

Bazar przyjmuje do sprzedaży komisowej każdą rzecz, wyko­
naną przez polskiego rękodzielnika, artystę i wynalazcę w zakresie 
działów prowadzonych.

Aby móc rozwinąć należytą działalność kulturalną i artystycz­
ną, która wymaga nietylko uznania i poparcia społeczeństwa, ale 
i znacznych środków — Bazar Pracy Polskiej przyjmuje zamówie­
nia na dostawy do instytucyj, burs, schronisk, szpitali, zakładów 
wychowawczych, hoteli, organizacyj sportowych i t. p. bielizny oso­
bowej i pościelowej, specjalnie robotniczej i szpitalnej, sienników, 
koców, bluz, spodni, fartuchów, kompletów ubrań, czapek, płaszczy, 
koszul sportowych, pantofli i t. p.

Wszystkie przedmioty praktycznego użytku odznaczają się so- 
lidnem, polskiem wykonaniem. Bazar Pracy Polskiej podkreśla 
szczególnie ich wykończenie, od którego zależy zarówno moc, jak 
i długotrwałość używania przedmiotu.

Bazar Pracy Polskiej, który można zwiedzać codzień bezpłat­
nie, prowadzony przez Ligę Obrony Twórczości i Pracy Polskiej, 
jest placówką zewszechmiar zasługującą na poparcie całego spo­
łeczeństwa. Nowej i polskiej placówce, tak dziś potrzebnej i aktu­
alnej, życzymy należnego jej powodzenia. Prosimy zapamiętać jej 
adres: Bazar Pracy Polskiej, Warszawa, ul. Nowogrodzka 49,
sklep (Dom Katolicki im. Piusa X I).

CO KAŻDA Z NAS WIEDZIEĆ POWINNA?
DOM NOCLEGOWY. SZKOŁY WIEDZY PRAKTYCZNEJ. KOLONJE DLA DZIECI.

W iedzieć trzeba, aby objaśniać innych, 
że przy ulicy Leszno Nr. 93 istnieje dom 
noclegowy dla kobiet. Jest to miejsce 
ucieczki dla bezdomnych kobiet. Otwarty 
jest w zimie od 4-tej, a w lecie od 6-tej pp. 
do 8 (latem) a 9 (zimą) rano. Opłata wy­

nosi 10 gr. za nocleg, jeżeli je bezdomna 
posiada. Niestety, zwykle nie ma, tak, że 
większość nocuje darmo. Chociaż kuchni 
zasadniczo się nie prowadzi (rozdaje się tyl­
ko darmo gorącą wodę), to jednak, jeśli 
która z kobiet jest głodna, daje jej się rów­

nież darmo herbatę z cukrem i kawałek 
chleba. „Opieka społeczna Magistratu”, po­
krywa wszelkie koszty. Magistrat daje też 
darmo cały dom dla zakładu. Opłaty zaś 
10-groszowe rozchodzą się na dożywianie 
głodnych, na dorożki dla głodnych kobiet

http://rcin.org.pl
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do szpitali, na bilety kolejowe dla wyjeż­
dżających na prowincję, na ogłoszenia o po­
szukiwaniu przez nie pracy i t. d. Obecnie 
np. są kobiety chore, jedna ze złamaną no­
gą, które zakład żywi całkowicie. Poważ­
niej zaś chore, zwłaszcza z gorączką, są 
natychmiast kierowane do szpitali.

Pensjonarjuszek bywa przeciętnie: w le- 
cie 180—200, w zimie 250. Pierwszą noc 
spędza pensjonarjuszka w izolatce. Następ­
nie musi się poddać kąpieli i ewentualne­
mu oczyszczeniu rzeczy i wtedy dostaje się 
na ogólne sale. Kąpiele pod prysznicem, 
grupami po 30, są obowiązkowe dla wszyst­
kich pensjonarjuszek raz na tydzień. Przy- 
tem również co tydzień za pomocą ogólne­
go mycia ławek, ścian i t. d., przeprowadza 
się ogólną dezynfekcję lokalu. Prócz te­
go kobiety mają prawo prać darmo swą bie­
liznę w zakładowej pralni. Śpią na twar­
dych ławkach. Personel zakładu składa 
się: z p. kierowniczki, sekretarki, dozorczy- 
ni i jej pomocnicy przy furtce i 4 (po jed­
nej na każdej sali) kobiet porządkowych.

Szukają tu dachu nad głową często i ko­
biety z inteligencji, jak również i kobiety 
zupełnie proste, z najniższych sfer. Stosu­
nek kierownictwa zakładu do wszystkich by­
wa jednakowo przyjacielski, toteż olbrzy­
mia większość zachowuje się zupełnie po­
prawnie i awantur żadnych nie bywa. Po 
9-tej wiecz. następuje godz. snu i nikt nie 
ma prawa rozmawiać. Nikogo też się do 
zakładu nie wpuszcza, ani zeń nie wypu­

szcza. Przed snem odbywa się wspólna mo­
dlitwa. W ogóle regulamin obowiązuje dość 
ostry. Zasadniczo kobieta ma prawo m ie­
szkać 3 do 10 dni, ale często mieszkają 
znacznie dłużej, bo gdy się niema gdzie 
podziać, to trudno ją przecież wyrzucić na 
ulicę.

W iedzieć powinna każda z matek, zwła­
szcza mających dzieci, że zapotrzebowań na 
uzdolnionych i wykwalifikowanych techni­
ków w przemyśle metalowym wynosi 375 
do 525, w hutniczym żelaznym około 50 
osób, w cynkowym 9—12, włókienniczym  
180 do 300, budowlanym 120 do 200, cera­
micznym 36 do 60, szklanym 12 do 20, m ły­
narskim ok. 30. Handel wymaga około
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16.000 młodych, zdolnych pracowników ku­
pieckich rocznie.

Wychowanie dzieci należy kierować w  
kierunku przystosowania nabytej wiedzy do 
życia praktycznego. Narzekamy, że handel 
jest w obcych rękach. Dopóki nie będzie­
my m ieli wykwalifikowanych ludzi do ob­
jęcia go w swe ręce, dopóty i handel i prze­
m ysł nie będzie terenem naszej pracy i na­
szych dorobków. Szkół handlowych 3 i 4- 
klasowych będzie w nowym roku szkolnym  
72. Zamierzone jest otwarcie gimnazjów 
mechanicznych, elektrycznych, krawieckich, 
włókienniczych, oraz kilkudziesięciu niż­
szych szkół stolarskich, mechanicznych i 
krawiecko-bieliźniarskich. Uczących się w 
nich zabraknąć nie powinno. Stworzymy 
wtedy i przemysł własny i obejmiemy w ła­
sny handel, bo zdolności polskiego pracow­
nika słyną za morzami, czemuż własnego 
kraju nie może nimi darzyć i wzbogacić.

W iedzieć należy, objaśniać trzeba, że: 
sześciotygodniowy pobyt dziecka na półko- 
lonji kosztuje 22 zł. W r. ub. rodzice p ła­
cili 6 zł, czasem mnie a czasem zgoła nic. 
Z błogosławieństwa pobytu na świeżem po­
wietrzu korzystało 17.000 dzieci. Miasto da­
ło  dużo na ten cel. Ale kto może, niech  
grosz dokłada na kolonje czy półkolonje  
dla dzieci miasta, bo zdrowie dziecka, to 
zdrowie społeczeństwa, to majątek kraju. 
Składajmy grosze ofiarne dla ratowania 
zdrowia naszych biednych dzieci!

T O R B Y  1 4  W Y C I E C Z K I
Wyjeżdżając na wakacje nad morze, czy też w góry, musimy

zaopatrzyć się w różne praktyczne walizki, nesesery i torebki. Trze­
ba uważać, ażebyśmy w czasie wycieczek nie obciążali rąk drobiaz­
gami zawijanemi w papier i wiązanemi cienkim szpagatem, wrzy­
nającym się w palce.

Najbardziej praktyczną do takich celów będzie torba z płótna 
szarego lub barwnego, odpowiednio uszyta, dobrze zapięta i zaopa­
trzona w paski do przewieszenia przez ramię. Mamy wówczas wol­
ne obie ręce, co dodaje swobody ruchom całego ciała.

Podajemy Paniom typ takiej praktycznej i estetycznej torebki.
A więc do zapakowania ręcznika, mydła, gąbki i czepka ką­

pielowego, a nawet kostjumu, szyjemy torbę z granatowego lub 
innej barwy samodziału wileńskiego, który jest silny i lekki.

najpierw układamy na stole na arkuszu papieru te przedmioty, 
k.ore mamy zapakować w torbę dla zorjentowania się w wymia- 
lacu. następnie wycinamy odpowiedni prostokąt z samodziału 
i cztery krążki, mające w obwodzie długość prostokąta, ikrązki 
ło lasuygujem y po dwa razem w odległości czterech ctm od brze­
gu. w ęzsze orzegi prostokąta obrębiamy wszywając w obręb moc­
ną tasiemkę dia umocnienia brzegów. Tak przygotowany prostokąt, 
wszywamy pomięuzy brzegi ziastrygowanycn krążków. i\a  brze- 
gacu z tasiemką przyszywamy dobrane do barwy płótna guziki 
i robimy dziurki w kierunku długości płótna. Na brzegu krąż­
ków, w miejscu brzegów do zapinania, przyszywamy z obu stron 
tom y paski płócienne, kilka razy stebnowane. Do jednego z nich  
przyszyjmy sprzączkę taką, jakich używają krawcy do męskich 
kamizelek.

Mając przy pasku taką sprzączkę, możemy torbę zarzucić przez 
ramię, zawiesić na piecach, lub skrócić pasek tak, ażeby ją nieść  
w rękach.

W celu rozjaśnienia nieco monotonji takiej torby, można ją 
ozdobić barwnym haftem.

Można wyszyć haft na szerokość torby z jednej strony, a po- 
jedyńcze motywy umieścić na krążkach, albo dać dwa pasy, otacza­
jące torbę wokoło.

Podajemy w rysunku efektowny wzór czarno-czerwony z Woli- 
Żelichowskiej koło Krakowa.

Barwa czerwona występuje na wzorze w kreskach.

Mar ja Stefkowa.
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DWIE LETNIE SUKNIE I SUKIENKA DLA DZIEWCZYNKI
Na sezon letni najmodniejsze są materjały deseniowe. W idzi­

my wielką rozmaitość — począwszy od drobnych rzucików, a skoń­
czywszy na dużych bukietach kwiatów.

Dajemy paniom dwa modele sukien. Jedna strojniejsza z kwia­
towym deseniem, z żakiecikiem bez rękawów, który można według 
potrzeby zarzucić na suknię. Przy szyi marszczony kołnierzyk 
z plisowanym żabotem. Pasek szeroki, ciemny ze wstążki, albo 
aksamitu. Płaski słomkowy kapelusz dopełnia całości. Oprócz 
tego mają panie dwa modele modnych kapeluszy.

Sukienka dla dziewczynki biała w kolorowy rzucik — wstążka 
i przybranie w kolorze dominującym w deseniu.

Druga suknia skromniejsza z materjału w rzucik lub drobne 
kwiaty. Kokarda, pasek i guziki w kolorze deseniu. Do tego ma­
my fason pelerynki — w obecnym sezonie szczegół toalety prawie 
niezbędny. Pelerynka powinna być w takim kolorze, żeby ją pa­
nie mogły do kilku sukien używać. Dodajemy jeszcze dwa modne 
kołnierzyki.

Jako letnie materjały najmodniejsze są krepony, tak jedwabne 
jak i bawełniane. Większość kołnierzyków i żabotów wykonana 
z organdyny. El. Kotwicz-Onichimowska.

POMÓWMY 0 DZIECIACH
— Jak się to świetnie składa, że jest freblanka na miejscu! 

Zajmie dzieci —  będą się bawić w gry, śpiewać piosenki... — mówi 
z zachwytem mama Janinki.

Janinka jest mniej zachwycona tem zdarzeniem. W łaśnie od­
sunęły z Basią duży kamień i obserwują z zapałem stworzonka 
I od nim znalezione, a tu już wołają je do wspólnej, „wesołej” za­

bawy. Bawią się dzieci, śpiewają, maszerują... tak jak to robią 
w przedszkolu, w szkole, na wycieczce, na kolonjach. A dorośli?... 
Dorośli na wakacjach nie robią, o ile możności, tego, co czynić mu­
szą rok okrągły — odpoczywają — odprężają się, przestają być 
pionkami machiny biurowej, domowej... Wyzwalają się z więzów  
rutyny, żyją życiem indywidualnem. Na krótki przeciąg czasu 
otrząsają z siebie codzienność i są sobą. Krótki przeciąg czasu 
na rok cały — a jednak jak upragniony i ile daje! Nikt się nie 
dziwi, że wielki uczony robi długie piesze wycieczki i nawet gazet 
nie czyla, że zapobiegliwa pani domu wygrzewa się w słońcu 
i szczerze się przyznaje, że jej się nie chce zacerować pończochy —- 
bo oni odpoczywają; ale oburzenie jest wszechstronne, że Jure­
czek nie chce maszerować i śpiewać — ucieka od wspólnej zaba­
wy — woli się grzebać w ziemi, lub, wdrapawszy się na drzewo, 
przeżywać emocje marynarza w bocianiem gnieździe.

Pozwólmy dzieciom naszym naprawdę odpocząć, dajmy im też 
żyć własnem ich życiem, może innem niż dorosłych, ale też peł- 
nem i bogatem. Dajmy im chłonąć wrażenia bez rutyny, obco­
wać z przyrodą samodzielnie, czuwając z daleka i nie wtrącając 
się ciągle w ich sprawy w mentorski sposób. Dziecko, gdy go 
coś żywo zajmie, samo poprosi o objaśnienie. Wówczas umiejętnie 
można skierować uwagę jego na cuda przyrody, uczyć nietylko na 
nią patrzeć, ale i współżyć. Wtedy nietylko dzieci będą opalone 
i fizycznie wypoczęte, ale odpoczną i um ysły ich zmęczone cią­
giem życiem zespołowein. Człowiek instynktem ciągnie do życia 
w gromadzie, ale musi mieć chwile przebywania samemu z sobą. 
W przeciwnym razie wyrosną z dzieci gnębionych rutyną pionki 
nie zdolne do myśli indywidualnej i pracy twórczej, znające tylko 
nudę — jako towarzyszkę samotności. Ewa.

http://rcin.org.pl



252 R O D Z I N A  P O L S K A Nr. 7

i K Ą C I K  D L A  D Z I E C I  i 
■ ■

DOBRA MYŚL.

Gorący czas żniw nastał. Wszyscy już od świtu poszli w pole 
do żniwa. W  domu zostali Kasia i Jaś. Za mali jeszcze byli. by 
w polu pomagać, na południe obiad do żniwa m ieli zanieść, co 
to go matula już przyrządziła, ino Kasia z pieca go wyjmie 
a w dwojaki nałoży, ale teraz czasu jeszcze sporo, co robić? —  Ja­
siu, wiesz co? — powiedziała Kasia. —  Pewnie, że nie wiem —  
odpowiedział z powagą Jaś. —  E! Ty nigdy nic nie wiesz! —  
obruszyła się Kasia. — A jakże ja wam wiedzieć — zaoponował 
Jaś — kiedy ty nic nie mówisz. — Jakto — nie mówię —  zape­
rzyła się Kasia — nie pytałam ci się to? — Ano pytałaś, tylko nie 
wiem o co? — Ojej, jakiś też ty — westchnęła Kasia myślę so­
bie, że tam przy żniwie gorąco im. -— Pewnie —  przyświadczył 
Jaś — jak słońce grzeje, to zawsze gorąco. — Żeby im tak na po­
łudnie jagód zanieść. — Dobrzeby to było, ino skąd jagód 
wziąć? —  Ano z lasu. — Z lasu? — zadziwił się Jaś. — No, prze­
cie — zniecierpliwiła się siostra — przecie w sadzie, ani na przyz­
bie nie rosną! Południe jeszcze daleko, weźmiemy dzbanek, Bu­
rek domu popilnuje, a my do zagajnika śmigniemy, jagód nazbie­
ramy i na południe do żniwa z jedzeniem zaniesiemy. — Aleś ty, 
Kasiu, mądra — pokręcił głową Jaś — jakeś to sprytnie wszystko 
wymyśliła — to myślisz nie do lasu, tylko do zagajnika?... —  
Pewnie, tam blisko Ulisia krowy pasie, to nam raźniej będzie, a do 
lasu daleko i matula by się gniewali, żeśmy sami poszli. —  Pew­
nie, pewnie —  przytaknął Jaś — tylko, że w lesie, jagody same 
w ręce wchodzą, a w  zagajniku to każdy zbiera... —  Wiem, wiem, 
ale też wiem, że bez pracy niema kołaczy, leniuchu! Poschylać 
się trzeba, a jak się zmęczysz, to sobie przy U lisi posiedzisz i już. 
Nie oponował już Jaś dłużej, złapał w rękę dzbanek, Kasia drugi 
i pobiegli. Niedaleko było do zagajnika, toteż w parę pacierzy 
byli na miejscu. Słońce siało się przez liście zielone, ptaki śpie­
wały, motyle różnobarwne latały, brzęczały pszczoły leśne i prze­
różne owady. Pięknie było, ale jagód ani śladu, krzaczków ow­
szem sporo, ale wszystkie już obrane — po godzinnem chodzeniu  
ledwo p ó ł dzbanuszka zebrali we dwoje. — Oj! Kasiu! —  żalił 
się Jaś —  nogi mnie już bolą, słońce wysoko, pić mi się chce, 
a jagód jak niema tak niema, coś mi się widzi, że zamiast radości 
z jagód, to tylko płacz mieć będziemy, jak się na południe z je­
dzeniem spóźnimy. —  Ano, cóż — westchnęła Kasia — słuszność

to ty masz! Wracać trzeba, tylko mi wstyd, z taką trochą do do­
mu wracać. — Wiesz co? takeśmy się napracowali, pić 
się chcę — możebyśmy sami zjedli — zaproponował Jaś. Spodo­
bało się to Kasi w pierwszej chwili, ale zaraz pokręciła główką — 
nie dla siebieśmy zbierali ino dla tatula i matuli. — I starszej sio­
stry Hanki i brata Antka — dokończył Jaś. E! Wyliczaj i wyli­
czaj —  zawołała Kasia — to o to chodzi, że oni pracowali, a my 
nie, więc, żebyśmy też coś od siebie dali. — Tak rozmawiając do­
szli do łąki, gdzie pasła bydło starsza ich siostra Ulisia. Zdziwiła 
się bardzo zobaczywszy Kasię, a za nią drepczącego małego Jasia, 
ledwo żywego ze zmęczenia. Kasia wyłożyła wszystko dokument­
nie co i jak było i z żalem pokazała zbiór niebogaty. Jaś chciał 
to zjeść —  ale przecież toby było nieładnie, takeśmy to sobie ina­
czej ułożyli... dokończyła ze łzami, a biedny Jaś nic już nie mówił, 
tylko się na trawie położył i dyszał ze zmęczenia. Wysłuchała 
wszystkiego Ulisia, pogłaskała dzieci po główce, a potem uśmie­
chając się: dajcie mi dzbanek — powiedziała — i zamknijcie 
oczy. (Raz, dwa, trzy — zawołała, przed każdym z dzieci stał dzba­
nuszek pęłen jagód, a prócz tego na liściu leżało po garści pozio­
mek. —  To dla was — dodała z triumfem. —  Ulisia! Toś ty chyba 
wróżka — zawołała Kasia, a Jaś nic nie m ówił tylko z rozkoszą 
chłodził spieczone gardło poziomkami. — Ano takam wróżka, żem 
raniutko zaraz po przyjściu do zagajnika poszła i jagód nazbiera­
ła — chciałam je na południe do dworu zanieść, ale tak mi się 
spodobało, coście sobie um yślili, że się z wami dzielę. —  Uli- 
siu! —  wykrzyknęły dzieci, ściskając ją. — No dobrze, już do­
brze —  uśmiechnęła się — a teraz lećcie, bo się z obiadem  
w pole spóźnicie.

H. Rostafińska-Choynowska.

W e s o ły  k ą c i k

Jurek męczy się nad zadaniem gramatycznem. —  Ojej! nie 
wiem, jak się pisze „rzeka” —  lamentuje. M ały Józio, słysząc la­
menty brata powiada ze spokojem: — Jak ty nie wiesz, jak się pi­
sze „rzeka”, to napisz „woda”.

Z AKW IT ŁY J U Ż  L IP Y
Z akw itły  ju ż lipy,
M iodny zapach w koło ,
P ełno w szędzie pszczółek, 
Brzęczących wesoło.

H ej! lip y  zielone,
W y kochane drzewa,
Ile z  was pożytku  
N i się kto spodziewa:

C ieniem  sw ym  chronicie 
Przed słoneczną spieką,
Puściwszy konary ; ' M
Szeroko, daleko.

P od wam i radzono
Hen! za dawnych czasów  —
I pieśni swe śpiew ał 
M istrz Jan z  Czarnolasu.

A z drzewa waszego 
Są dom owe statki,
W lipow ej kolebce  
K ładą dzieci matki.

Ł yko wasze służy  
Na zgrabne króbeczki,
Chodaki zeń plotą  
I wiążą kwiateczki.

W dziuplach waszych żyje  
Ptaszęca gromada...
Pszczółka m iód z  was zbiera  
I do ula składa...

Jakże was nie kochać,
W y lip y  zielone!
W ziem ię naszą wrosłe,
Pieśnią uwiecznione. H. R. Ch.

P O R A N E K
P oszedł spać miesiączek 
W srebrnej koszulinie,  ̂ |
Zwiastuje jutrzenka,
Że ju ż nocka ginie.

W yjrzało  słoneczko  
W kapturku ze złota,
Śle prom yki iv okna —
Psocić mu ochota. j t

Połechcze po nosku 
Smacznie śpiącą Jolę,
Śm ieje się figlarnie: \
—  Spać ci nie pozwolę!

Śicieci m igotliw ie  
W Stacha senne oczy:
—  W stawaj m ały śpiochu!
Patrz jak świat uroczy!

Z erw ały się dzieci,
Już puste łóżeczko,
W ołają w esoło:
— D zieńdobry, słoneczko!

I nucą wnet: „K iedy
Ranne wstają zorze...”
Za oknem śpiewaniem
Ptaszek im pom oże. H. R. Ch.

ŻNIWA
W oła przepióreczka,
Ze swego gniazdeczka:
P ójdźcie żąć już kosy  —
Bo do jrza ły  k łosy.

A Mateńka Boża,
Szkaplerzna Maryja,
Z łotą  smugę słonka  
Na niebie rozwija.

B łogosław i z  nieba 
Żniwiarzom  pogodą  —
Zboże cieszy oczy  
Dostałą urodą.

A skowronek pieśnią 
C ieszy serca w  trudzie:
„Szczęść wam B oże” w pracy 
W aszej zbożnej — ludzie.

H. R. Ch.

R edaktor: Dr. J ó ze f Zaw idzki. W yd aw cy: Stow . M is. X X . P a llo tyn ów .
R ed ak tork a  d zia łu  kob iecego: L u cyn a K otarb ińska.
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WYDAWNICTWO  
K S I Ę Ż Y  P A L L O T Y N Ó W
TELEFON 24015 WARSZAWA, KRAKOWSKIE PRZEDMIEŚCIE 71 P. K. O. 14664

N A  W Y W C Z A SY  W AKACYJNE
polecamy następujące powieści i opowiadania:

AHASFER X. [ks. żyskar], TUNKA, opowiadanie o wsi 
Tunka, gdzie było na wygnaniu przeszło 150-ciu 
księży, oparte na wspomnieniach naocznych świad­
ków i odnośnych dokumentów, str. 183 . .  •?................  2.—
W zru szające w spom nienia z w ygn an ia  w  kraju  

burjackim  po pow stan iu  1863 roku.
BRODOWSKI Feliks, STOKROTKA MATKI BOSKIEJ, 

— O BIEDNEJ, SUCHEJ WIERZBIE I  JEJ
MIESZKAŃCACH, str. 36 ............................................. —.30
D w a opow iadania  ludow e.

ERMITE Pierre L \ JAK ZABIŁAM MOJE DZIECKO,
przełożył z franc. W. W e y s s e n h o f f ,  str. 279 2.50
Z nakom ity  pisarz fran cu sk i zajm ująco i barw nie m a­

lu je dzieje m łodzieńca z w ielk op ań sk iego  domu, który  
za g łu szy ł w  sobie g łos pow ołania kapłańskiego, św ie tn ie  
n ak reślon a  p sych ik a  tak iego  za łam an ia  się słu żyć m oże  
za  w ym ow n y przykład, jak  bardzo b łądzą rodzice, bro­
n iąc dziecku  iść  za g łosem  w ezw an ia  Bożego, a przez  
to zab ijają  go m oraln ie i u n ieszczęśliw ia ją  na ca łe życie.

FRIEDRICH-BRZOZOWSKA Marja, ZAWIŁE DROGI,
powieść, str. 463   2.80
S zk icam i z życia  n a zw a ła  autorka sw ą  doskonałą  po­

w ieść  w spółczesn ą , i słu szn ie, bo z ca łego  opow iadania  
przebija praw da życiow a. Życie tu n ie  je st  p iękniejsze, 
ani też brzydsze, lecz takie, jak ie je st  w  rzeczyw istości, 
pełne trudności i bólów, cierpień duchow ych i krzyżów . 
C ierpienia te  chw ilow o m ogą jak  obuchem  uderzyć  

w  człow ieka, uderzenia te  jednak  rzeźbią ostateczn ie  rysy  
sz lach etn e w  duszach , które po w ielu  w alk ach  ducho­
w ych  dochodzą, jak  R ena, g łów n a bohaterka pow ieści, 
do prak tyk ow an ia  obow iązków  relig ijnych, albo n aw et  
do bram  sem inarjum  duchow nego i fu r ty  k lasztornej. 
D oskon ała  sy lw e tk a  J a sia  i Julka, k tórych  praw dziw e  
pow ołanie już w  św iec ie  utrzym uje na w yżyn ie.

GROCHOWSKA Wanda, CIERNISTYM SZLAKIEM,
opowiadanie z czasów prześladowania Unji, wyda­
nie 2, stron 76 ...................................................................—.50
W  opow iadaniu  z przed la t  p ięćdziesięciu  przed staw io­

na je st  postać  dzielnej kobiety, k tóra sw em  postępow a­
niem  daje przykład, jak  praw dziw a P olk a-k ato liczk a  po­
w in n a się  odnosić do cierp iących  za w iarę  i jedność z K o­
ścio łem  katolick im .

GROCHOWSKA Wanda, DWÓR I  CHATA, powieść, wyd.
3, stron 372   2.80
Z ajm ująca h istorja  córki dziedzica w iosk i, w y ch o w a ­

nej pod u bogą w ieśn ia c zą  strzechą, w reszcie  po w ielu  
przygodach  odnalezionej przez ojca i rodzinę. W ykazuje , 
jak  pięknem  i m iłem  dla stron  obu je st  zgodne w sp ó ł­
życie  dw oru p olsk iego z polską chatą.

GROCHOWSKA Wanda, SERCEM I SZABLĄ, wyd. 2,
stron 100 ............................................................................—.70
P rzeży c ia  m łodego m ałżeń stw a, zaw artego w brew  

w oli m atki. B y  ją  przejednać, on idzie w alczyć  z bol­
szew ik am i i szablą  zdobyw ać serce m atki, a  ona, dotąd  
św iekrze n ieznana, jako n iańka w łasn ego  dziecka, w ch o­

dzi do jej domu, by, pracując sercem  i pośw ięceniem , 
zdobyć to, co oboje zam ierzyli — i czego w  końcu do­
p ięli d la obopólnego zadow olenia.

GROCHOWSKA Wanda, TAJEMNICA W IEJSKIEJ
CHATY, powieść, wyd. 3, str. 191 .............................  2.—
P rzyk ład  rzetelnej cn oty  i zrozum ienia nakazu  w iary  

co do zad ośću czyn ien ia  za w szelk ą  krzyw dę. M ężne przy­
jęc ie  na sieb ie  w yn agrod zen ia  za krzyw dę, przez sw e­
go b y łego  op iekuna w yrządzoną, w ied zie  bohaterkę po­
w ieśc i do ubogiej w ieśn iaczej rodziny i na w ie le  cierpień  
naraża. C iężka jej dola, zrozum iana i oceniona przez ser­
ce sz lach etn e, k ończy się n a jszczęśliw iej, oprom ieniając ją  
blask iem  czci i m iłości. O grom ną w artość  w ych ow aw ­
czą m ają tego  rodzaju utw ory pow ieściow e.

LUCAS Józef ks. P.S.M.. RADOŚĆ ŻYCIA, tłumaczył
Dr. J. L i p k o  w s k i  P. S. M., wyd. 3, str. 73 . . —.80 
Każda stron ica  tej książeczk i tch n ie radością życia, 

nie ow ą fryw olną, lekkom yślną, 1— lecz szczerą, praw ­
dziw ą radością  dziecięcia  Bożego.

LUCAS Józef ks. P.S.M., Z BIEGIEM ROKU, tłumaczyła
Włodzimiera J a r o c h o w s k a ,  str. 133 .............  1.50

W nosi dużo now ego ciep ła i św ia tła  do m onotonnego  
szarego życia  w  ciągu  całego roku n ie przez k azan ia  
i d ługie nauki, ale przez krótkie, zajm ujące, praw dziw ie  
na czasie  i now oczesnym  sty lem  nap isane now elki, 
tch nące g łębokością m yśli i zdrow ym  humorem.

MACHAY Ferdynand ks., HONORNI ORAWIACY, szkic
powieściowy, str. 126     1.50

P ow ieść  bardzo zajm ująca. C zytelnik  zapozna się  
w  tej pow ieści z ludem  naszym , żyjącym  na karpackich  
rubieżach naszej O jczyzny, pozna jego narzecze i życie. 
K siążk a  godna polecenia.

MAJEWSKI Alojzy ks. P.S.M., PODRÓŻ MISYJNA DO
AFRYKI, str. 172 z licznemi ilustracjami ...........  2.—
B arw ny, p ięknym  sty lem  skreślony  opis podróży na  

m isje w śród  pogan w  A fryce podzw rotnikow ej. K ażde 
słow o tch n ie gorącem  um iłow aniem  w ielk iej spraw y m i­
syjnej. Zdrowy humor i liczne op isy zabaw nych  scen, 
a  z drugiej strony głębokie reflek sje  autora spraw iają ,
że każdy bierze tę książkę do rąk z praw dziw ą przy­
jem nością.

MAJEWSKI Alojzy ks. P.S.M., CZTERY LATA WŚRÓD
MURZYNÓW, str. 216, z licznemi ilustr. brosz. 3.50

w oprawie 5.—
A utor opisuje nam  sw ą pracę m isyjną  w śród  m urzy­

nów  w  K am erunie w  ciągu  czterech  lat. W idzim y w ięc  
m isjonarza w  szkole i w  kościele, w  podróży poprzez la sy  
dziew icze i dżungle a frykańsk ie, przy nauczaniu  i bliż- 
szem  pożyciu  z m urzynam i. P atrzym y zbliska n a  radości 
i sm utki m isjonarza, na czyhające na niego z różnych  
stron n iebezp ieczeństw a, oraz na plon jego ofiar i pracy. 
K siążka ta  w yw iera bardzo silne w rażenie na czyteln iku  
i napraw dę zapala do św iętej spraw y m isyjnej.

MAJEWSKI Alojzy ks. P.S.M., ŚWIAT MURZYŃSKI,
str. 166 z 56 tablicami zdjęć .................................... 3.—
,,W  błędzie byłby ten, ktoby m niem ał, że au tor pa­

trzy  n a  m urzynów  jedynie jako na m aterjał do n aw raca­
n ia na katolicyzm . T em peram ent i d ociek liw ość p isarska  
spraw ia, że  o trzym aliśm y książkę, jak ich  d otychczas m a­
my n iew iele  w  naszej literaturze podróżniczej”.

„A  B  C” .
„O pisy pbyczajów  religijnych, społecznych , życia  

rodzinnego i sw oistej kultury m urzyńskiej uderzają  
w  ujęciu  autora dokładnością spostrzeżeń, oryg in aln ością  
szczegółów  n ieznanych  w  pracach innych  badaczy fo lk lo­
ru m urzyńskiego. — K siążka ta  ogrom nie treśc iw a... s ta ­
now i p iękny dokum ent połączenia pracy apostolsk iej z za ­
daniam i etnografa , badacza ludów ”.

„P rzeg ląd  K ato lick i”.
MIERZEJEWSKA Marja, WŚRÓD RAF KORALO­

WYCH, powieść, str. 105 ........................................ .... 1 —
F a n ta sty czn a  p ow ieść podróżnicza na t le  przeżyć  

P olaków  na oceanie Spokojnym , u brzegów  Japonji 
i A ustralji.

NEWMAN W. O., KALISTA, powieść historyczna z III  
wieku, opracowała Wanda G r o c h o w s k a ,  wy­
danie 2-gie, str. 218 ..........    1.50
P ow ieść  osnuta na tle  prześladow ań ch rześcijaństw a  

w  p ierw szych  w iekach . K alista , poganką jeszcze  będąc, 
staje się w yzn aw czyn ią  w iary praw dziw ej i śm iało  idzie 
na m ęczeństw o. Przed śm iercią przyjm uje ch rzest św .

W  tęsknocie za siłą  i m ocą, jaką  w  w yzn aw an iu  
w iary  św iętej daje nam  nadprzyrodzona ła sk a , chętn ie  
zaw sze  zw racam y się do tej praw dziw ej w iosn y  religijnej 
pierw szych  w ieków , która n iety lko była zdolna rozpło­
m ieniać do ofiar i pośw ięcenia  p ierw szych  chrześcijan, 
ale prom ieniuje sw ą n iespożytą  siłą  n aw et na cza sy  obec­
ne. T aką funkcję spełn ia  w  całej rozciągłości ta  znako­
m ita pow ieść. Ópowiadał mi pew ien proboszcz z d iecezji 
w arszaw sk iej o tem , jak  to k iedyś w  jego p arafji jeden  
z robotników  gn iew nie w ystęp ow ał przeciw ko religji.
O uczęszczan iu  do kościoła, przystępow aniu  do sak ram en ­
tów  św ię tych  nie m ogło być m ow y. P odsun ięto  m u „K a- 
lis tę ” w  pierw szem  w ydaniu. W zią ł n iechętn ie , a le  za in ­
teresow ał się fabułą, czy ta jąc  pow ieść w ieczoram i po 
pracy. N a  drugi dzień już się n ie m ógł oderw ać od k sią ż­
ki, w zru szy ła  go do łez ; po przeczytan iu  jej, sam , bez 
żadnej nam ow y, poszedł do spow iedzi i rozpoczął now ą  
życie.
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ORWICZ Jelzy, JAGUSIA, powieść, wyd. 2, str. 98........... -
Ż yczyćby należało , aby każda d ziew czyna, przybyła  

ze w s i do m ia sta  na służbę, posiadała  za le ty  bohaterki 
pow yższej pow ieści. D obrze dać im do ręki tę książkę.

SPILLMANN Józef ks. T. J„ TAJEMNICA SPOWIEDZI, 
z niemieckiego przełożyła S t e l l a  K., str. 379 . . 
K siążk a  nadzw yczaj zajm ująca, pełna d ram atycznych  

m om entów . C zyta się  ją  z najw yższem  napięciem . Jedna  
z czy te ln iczek  pow iedzia ła: „rozpoczęłam  w ieczorem ,
skończyłam  o św ic ie ”. P ow ieść  zaw sze a k tu a ln a  i żyw a.

.80 I S. P. M. X., W RĘCE OJCA, str. 238 .....................................  2 50
40 opisów  o sta tn ich  chw il życia  i m om entów  śm ier­

ci ludzi znanych  i n ieznanych. Jak  nić czerw ona prze­
w ija ją  s ię  g łębokie m yśli apologetyczne przez stronice  
tej pięknej książk i, budząc w  czyteln iku  praw dziw e zro­
zu m ien ie życia  człow ieka  i jego  śm ierci.

ZALESKI H ieron im , NA ROZDROŻU, powieść, str. 224 2.— 
T a sam a m iłość, z jak ą  postacie  pow ieści M arji R o­

dziew iczów ny w ytrw ale  pracują na o jczystym  zagonie, 
cechuje też w yb itn ie  pow ieść H ieronim a Zaleskiego.

K S I Ą Ż K I  D L A  M Ł O D Z I E Ż Y
REAUREPAIRE-LOUVAGNY lir., LALECZKA, według 

powieści „Poupee“ dla młodzieży przerobił Antoni
Itadęcki, str. 82 z licznemi ilustracjami ................—.80
D zieln a  dziew czyn k a po odjeździe m atki w zię ła  na  

sieb ie  troskę o utrzym anie licznej rodziny i pom im o w ielu  
trudności n iety lko  rodzinę, w  najw iększej nęd zy  będącą, 
u trzym yw ała , a le  jeszcze  innym  dobrze czyn iła  i na  aobrą  
drogę ich  naprow adzała.

GUIBERT Y. S. S., ZASADY CZYSTOŚCI, wyjątki, uło­
żył i podał do druku ks. Alojzy M a j e w s k i  P.S.M.

wyd. 3, str. 62...... ................................................................. —.60
„A utor m ów i tu  o rzeczach  trudnych z n iesłych an ą  

ostrożnością , un ikając w szelk ich  jask raw ości — m ów i 
z m ocą i pow agą, przed staw iając sy tu ację  m łodzieńca, 
oddanego spraw kom  n ieczystym . — B ardzo zbaw ienna  
i poży teczn a  k sią żk a  przyn ieść m oże w ie lk i pożytek  
szczegó ln ie  dziś, gdzie w szystk o  się sprzęga, ażeby sz e ­
rzyć sp u stoszen ie w  m łodych d u szach ”.

„K urjer W a rsza w sk i” .
KARWACKA Apolonja, ANIELSKA DZIECINA (GEM­

MA GALGANI), str. 64 z wizerunkiem błog.............— .60
Słow a uczą — przykłady poryw ają. Otóż przykład tej 

an ielsk iej dzieciny poryw a m łodzież do pokochania  
w szy stk ieg o , co sz lach etn e i w zn iosłe  — u czy  „ łam ać się  
za  m łodu” i zapraw iać do życia  ofiarnego. K siążk a  w  do­
stęp n y  dla dzieci n aw et sposób om aw ia d zieciń stw o i la ta  
szkoln e w spółczesn ej nam  praw ie b łogosław ionej.

NIEWIDOMA, opowieść z czasów prześladowania Kościo­
ła katolickiego w  Irlandji, [w opracowaniu Wandy
G r o c h o w s k i e j ] ,  wydanie 2, str. 162 .............—.80

B rak w zroku stan ow i jedno z n ajw iększych , zd aw a­
łoby się, cierpień ludzkich — a  jednak pow ieść p ow yższa  
w sk a zu je  na to, że ślepota  nie przeszkadza nam  w  po­
głęb ian iu  duchow em . B ohaterka  tej opow ieści um ie uko­
ch ać ca łą  duszą Jezusa, um ie dla N iego w a lczy ć  i cier­
pieć m ężnie i przez to dać n aw et w idzącym  w span ia ły  
przykład  w y trw a n ia  w  w ierze.

PA SŁA W SK I STA N ISŁA W  KS.
ZWYCIĘSTWO NINKI, str. 412 .............................................  3.—
OFIARA KRZYSI, str. 400, w opr.  ........................................  4.—
Z PAMIĘTNIKA NINKI I DANUSI, str. 384, brosz...............3.—

w oprawie . . . .  4.—
TALIZMAN DANUSI, str. 400, brosz....... ............................  3.—

w oprawie . . . .  4.—
POKRZYŻOWANE PLANY, str. 304, brosz................................ 2.50

w oprawie . . . .  3.50
TRIUMF PRZYJAŹNI, str. 288, brosz......................................... 2.50

w oprawie . . . .  3.50
K ażda  pow ieść z tego c y k lu  stanow i dla siebie  

całość. W szy s tk ie  opisują  dzie je  ty c h  sa m ych  u czen ­
nic. P rzeprow adza jąc  je  p rzez p rze szko d y  i trudno ­

ści, w zię te  z życ ia , autor w  pociągającej fo rm ie po ­
w ieściow ej podaje  na jw łaściw szą  drogę postępow a­
nia w  życiu  dziew częcem . — W szystk ie  pow ieści ks. 
Pasław skiego nacechow ane są w ielką  znajom ością  
d u szy  m łodzieży . Dar p rzem aw ian ia  do m łodzieży  
je j ję zyk iem  i w ie lk ie  napięcie d ram a tyczne  w  po­
szczegó lnych  pow ieściach spraw iają , że m łodzież c z y ­
ta te k s ią żk i bardzo chętn ie i z w ie lk im  p o ży tk iem .  

PASŁAWSKI Stanisław ks., UWIĘZIONA KSIĘŻNICZ­
KA, opowieść z czasów przedwojennych, str. 308,

z ilustracjami .....................................................................  2.50
K apryśna dziew czynka z arystok ratyczn ego  domu, 

d ostaw szy  się przez przygody życia  do domu leśnika, 
n au czyła  się pokory, um iłow ania  życia  w iejsk iego  i ludzi 
biednych.

PASŁAWSKI Stanisław ks., Z TONI, opowieść na tle
prawdziwego wypadku, str. 275, brosz..........................2.50

w oprawie . . . .  3.50 
P rześlad ow an ia  polskich unitów  na P odlasiu  stan ow ią  

już od czasów  R eym onta sta łe  źródło n atchn ien ia  dla  
naszych  pisarzy. W artość p ow ieści n in iejszej podnosi 
obok żyw ej akcji okoliczność, że  oparta zosta ła  na zda­
rzeniu  praw dziw em .

RADECKI Antoni, DZIEJE ŻYDOWSKIEGO DZIEW-
CZĄTKA, str. 63  —.50
B udujące opow iadanie o dziew częciu , w ychow anem  

w  d ostatkach  i dobrobycie, a le  przez rodziców , nie zn a ­
jących  religji chrześcijańsk iej. Od tow arzyszy  zabaw , 
od służby, ze szkoły  w reszcie, a później z uczęszczan ia  
ukradkiem  do kościoła, dow iaduje się  L eńka o Jezusie  
i ła sk a  B oża siln ie  porusza tę  duszę i doprow adza ją  do 
przyjęcia chrztu. W zru szające p rzeżycia  d ziecięcego ser­
ca, już tak  w cześn ie  w ystaw ion ego  na n iep rzezw ycię­
żone trudności pogodzenia m iłości i p osłu szeń stw a  dla  
rodziców  z budzącą się  w iarą, sta w ia ją  m łodocianych  
czyteln ik ów  w obec zagadnień , k tórych  życie  w sp ó łczes­
ne nie szczędzi n ikom u praw ie, i uczą ich sposobu nad­
przyrodzonego oceniania  tych  rzeczy. Jak że dużo hartu  
m oże zaszczep ić już za m łodu ta  k siążk a  w  duszy m ło­
dzieży, która czy ta  ją  z n iesłabnącem  za in teresow aniem .

SPILLMANN Józef ks. T. J., JENIEC KORSARZA, str.
87, z wieloma ilustracjami  ................................. —.80
L osy  porw anego przez korsarza chłopczyka, który po­

m im o najw iększego  ucisku  i prześladow ania  od w iary  
sw ej nie odstąp ił i w końcu  przez przyjaciół w ybaw iony  
szczęśliw ie  pow rócił do sw oich  rodziców.

WITOWSKI Stanisław, JĘDREK WŁÓCZĘGA, powiast­
ka, str. 59 z rysunkami ..................................................— .40
Jędrek ch cia ł zostać m isjonarzem . Gdy się krew ni 

z nim  źle obchodzili, zb iegł im  i chodził z dziadkiem - 
żebrakiem . Skoro zaszli do K rakow a, ten  dziadek um ie­
śc ił go w  zak ładzie  m isyjnym , za naukę jego zgóry za ­
płacił i tak  um ożliw ił mu osiągn ięcie  upragnionego celu.

S Z T U C Z K I  S C E N I C Z N E
KALINOWSKI Józef, DWÓR I CHATA, sztuka ze śpie­

wami i tańcami, według powieści Wandy G r o ­
c h o w s k i e j ,  str. 47 ..............................................................— .60
8 ról m ęsk ich  i 9 żeń skich  z szereg iem  sta ty stó w . 

W ychodząc z zasady , że „ tea tr  m oże się obyć i bez ku r­
ty n y  i bez d ekoraoyj”, autor stw orzy ł sz tu czk ę w  6-ciu  
ak tach , nad ającą  się  doskonale i do przed staw ień  pod 
gołem  niebem , w  parku jak im ś lub zw yk łym  ogrodzie. 
A m atorsk ie zespoły  zw łaszcza  w iejsk ie  p ow inny w ypróbo­
w a ć  i w prow adzić do sw ego  repertuaru rzecz, tak  zb li­
ża jącą  sz tu k ę do n atury i do pierw ocin scen y  z czasów  
h elleń sk ich

S. MAR JA ALICJA, PROROK NARODOWY, w 3 aktach
z prologiem, str. 47 ........................................................................ - - .8 0

14 ról m ęsk ich  i 1 żeńska , druhow ie i druchny  
z K. S. M„ sta ty śc i.

D ram atyczn e przed staw ien ie przepow iedni o upadku  
i p ow stan iu  P olsk i, w ypow iedzianych  przez n ajw iększego  
kaznodzieję polsk iego ks. P io tra  Skargę. D oskonała  
sztuczka, ilu strow an a obrazam i z L ituanji G rottgera — 
n adaje się na obchody narodow e i sk argow sk ie z okazji 
przypadającego w  1936 roku 400-letniego jubileuszu  uro­
dzen ia  natchn ionego  m ów cy.

SIKORSKI Józef. KRZYŻ INDJANINA, sztuczka misyj­
na w7 dwóch odsłonach, str. 4 1 ......................................—.60
5 ról m ęsk ich  i jedna kobieca (n iekon ieczna). Śpiewy. 

N aw rócen ie plem ienia Indjan  przez m isjonarza, który  
dla ich  zb aw ien ia  gotów  je s t  z łożyć życie  w  ofierze.

OD WAKACYJ R. B. JEST 
DO NABYCIA W CENIE 60 
GROSZY KALENDARZ KRÓ­
LOWEJ APOSTOŁÓW NA 

ROK 1927.

W D R U K U :
Praca zbiorowa Księży Profesorów Uniw. Warsz. o nieśmiertelności duszy, 

ks. A . M ajew ski, O  spow iedzi i jej skutkach, ks. dr. A . P aw łow ski, Eucharystja  
jako sakrament solidarności chrześcijańskiej, ks. dr. E. D ąbrow ski, Św. Paw eł 
w Atenach, W. G rochow ska, D zwonki, opow iadanie dla dzieci, taż, Piosenko 
leć, zbiorek pieśni, taż, W iesławek, wyd. 2, ks. S t. P asław ski, Irusia, wyd. 3, 
A nton i R adęcki, M arzycielka, J. Z ió łkow ska , Z krw i i łez, powieść.
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PO D  K I E R O W N I C T W E M W A R SZA W SKIE© O  KLUB U S Z A R A D Z IS T Ó W .

B O Z SY PA N K A
SZA R A D A

K to dobrej, zdrow ej trzeciej-jed en astej, 

z d w a-dz iesią tego  pracy n ie  um yka, 

ani się  lęk a  jej znoju  i n a stęp stw , 

choć m a groźnego w  L osie przeciw nika.

B o szósto-p ierw szo  ludzi L os obdziela  

i sześć-d z iew ią tą  b yw a jego  łaska.

Jednym  w ciąż  osiem -jeden  zn icz w esela , 

a  L os p ieśc iw ie  tu li ich  i g ła sk a ...

In n ym  d ziesią te-p ierw sze  tęg ie  spraw ia, 

że  jed en aście-p ięć  aż m uszą  z bólu !

I  serce  c iąg le  św ieżą  im  zak rw aw ia  

trzecią -d ziew ią tą , że aż się  zn ieczulą, 

w końcu na w szy stk o  i łez im  nie stan ie, 

siedem -by sobie d w a-czw ór-p ięć zechcieli...

P ocóż bo łzy  i próżne narzekan ie?

Tem  raz odm ieni L osu k aru zeli!...

(D la  u ła tw ien ia  podajem y sy la b y  rozw iązan ia: Gdy, 

k ać, la , ną, n ie, p ła, pło, po, ra, róż, sy .)

„John  L y ” (czł. KI. Sz.

R ozsypane 20 cząstek  u łożyć w  czw orokącie o 13 kw adratach  poziom ych i 12 
pionow ych. L itery  czy tan e poziomo kolejno, u tw orzą czterow iersz A. A snyka  
o b rylancie i sercu. T. Sobecki, P oznań.

LOGOGRYF

P ierw sze  i o sta tn ie  litery  12 w yrazów  
czteroliterow ych , o niżej podanych zn acze­
niach, dadzą rozw iązan ie, k tóre podać 
m ożna bez w yrazów  pom ocniczych.

Z naczenia w yrazów : 1. N ic  z m etalu . 2. 
S to lica  N orw egji. 3. W alk a  na pięści. 4. 
M ały raj. 5. Obręcz żelazna. 6. Folw ark . 
7. Chłód. 8. M iędzym orze. 9. P ta k  z ro­
dzaju  nurków . 10. W yrób cukiern iczy. 11. 
Górna część  szy i. 12. J ezu s N azareńsk i 
K ról Ż ydow ski w  skrócie.

B . D om ań sk i (czl. K i. Sz.)

R E B U S IK

T reścią  rebusiku  je st  zn an e przysłow ie, 
sk ład ające  się  z liter: B . d. g. i, i, i, ł, 
ł, o, r, w , y , y , z.

Cz. i W . K a czy ń scy  (czł. K . Sz.)

SZARA DA

D w a, p ięć, cztery  — jedno znaczy... 
O drodzeniem  po rozpaczy — 
tem u, k to dw a-trzy-czw ór p łacze, 
doznać trzecich  przebaczenia.
R az sił kresu  całość zm ienia  
beznadziejność w  chęć istn ien ia

(L itery  rozw iązan ia: E , e, e, i, i, i, i, 
n, n, n, n , u , w .)

„ K a sta ” (czł. KI. Sz.)

Za rozw iązan ia  p ow yższych  zadań lub 
choćby jednego, przeznacza R edakcja  do 
rozlosow ania  nagrody książkow e. Termin  
n ad sy łan ia  rozw iązań  trzytygodniow y.

RO ZW IĄ ZA N IA  ZADAŃ  
Z N R U  MAJOW EGO 1936.

S za ra d a : Sm utna R ocznica.
L o g o g r y f: R oczn ica  zgonu W odza Narodu. 
Szarada m a jo w a : N ieszpory m ajow e. 
Szarada: D ar N arodow y T rzeciego M aja. 
L ogo-k rzyżów k a: I. Jan  K ilińsk i

II. In su rek cja  W arszaw y. 
N agrodę k siążk ow ą  otrzym ają: p. Irena  

Senze z Ż ychlina i p. Zenon K opacz z 
W arszaw y.

M. Sł.

SIWYCH
W Ł O S Ó W

nie zatuszujq ani m łodzieńcza  
sylwetka, ani świeża cera. N ic  
tak nie postarza, jak siwe lub 
p r z e d w c z e ś n ie  s i w i e j q c e  
włosy. Łatwo temu zapobiec  
s ł o s u j q c  r e g e n e r a t o r

w domu bez cudzei pomocy, 
a więc dyskretnie i niedrogo  
D o  n a b y c i a  w s k ł a d a c h  
aptecznych i p e r łu m e r ja c h  
PARFUM D'ORIENT W ARSZAW A

Cena ogłoszeń zatekstowych: V i str. — z ł 700, xU  — zł 380, V< — z ł 200, Vs — zł 120, Vi« — 70, 1/s2 zł 40.

P R E N U M E R A T A  „ R O D Z I N Y  P O L S K I E J ” W  K R A J U  I  Z A G R A N I C Ą  W Y N O S I :
R O C Z N I E :

P o l s k a .......................................................6 zł.
N ie m c y ...................................................... 4 Rmk.
F ra n cja  23 frank.

C zech o sło w a cja  35 kor. cz.
Ameryka .................................................2 dolary
Inne k r a j e .................................................6 fr. szw.

PÓŁROCZNA prenumerata w Polsce — 3 z ł; KWARTALNA — 1.50 zł. CENA POJEDYNCZEGO numeru — 50 gr. 
Przesyłki pieniężne adresować: P. K. O. 14.664, Stowarzyszenie Misyjne Księży Pallotynów (Rachunek Wydawnictw).

Adres REDAKCJI I ADMINISTRACJI: Warszawa, Krakowskie Przedmieście 71. — Telefon: 2-40-15.

Redaktor przyjmuje w poniedziałki i piątki od godz. 15— 17. Rękopisów niezamówionych redakcja nie zwraca.
D rukarnia A rch id iecezjalna — W arszaw a, Krak. P rzedm ieście  71.
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REFORMACKIE
PIGUŁKIz mapka ZAKONNIK
s t o s u ją  s ię : _
JAKO REGULUJĄCE ŻO ŁĄ DEK  
RRZY CIERPIENIACH WĄTROBY* 

n a d m ie r n e j  OTYŁOŚCI,
"  UŚMIERZAJĄCE HEMOROIDY 

I PRZY S K ŁO N N O ŚC IA C H  
DO OBSTRUKCJI SĄ ŁAGODNYM
ŚRODKIEM PRZECZYSZCZAJĄCYM.

UŻYCIE 1 - t  PIGUŁKI NA NOC.

irawdziwfe 
lajaca matka

stara się przedewszystkiem  
o zdrowie swego dziecka. 
Jecorol stosowany zam iast 
tranu, jest sm aczny i łubia­
ny przez dzieci. Jecorol 
wzm acnia kości, sprzyja 
wzrostowi i stosuje się 

przy krzywicy.

JECOROL
BUKOWSKIEGO
ZNANY PRAWIE OD PÓŁW IEKU

CHRZEŚCIJAŃSKI

MAGAZYN OBUWIA

jss KACZYŃSKI
WARSZAWA

C E N T R A L A :  Ś-to Krzyska 37. 

O D D Z I A Ł :  Ś-to Krzyska 40.

POLECA:

O BU W IE D A M SKIE,  
M Ę S K I E ,  S Z K O L N E  

I D ZU EC IĘC E

o raz S P O R T O W E  

do N A R T  i Ł Y Ż E W

 T e l. 231-33------

W D N IU  8-GO W R Z E ­
ŚN IA  B . R . O TW A R TĄ  
ZO ST A N IE  „SZKOŁA  

W  Ł E S IE ”
o trzy  god zin y  od W ar­
szaw y , kom unikacją  au ­
tobusow ą. O kolica su ­
cha, położenie piękne, 
opieka staran n a, um ożli­
w ia ją  jak n a jlep sze  w a ­
runki k szta łcen ia  dla  
d ziew czyn ek  w ą tły ch  lub  
p otrzebujących  w zm oc­
n ien ia  po przebytej ch o­
robie.

N a u cza n ie  w  kom ­
p letach , przew ażnie na  
św ieżem  pow ietrzu . W a ­
runki m aterja ln e p rzy­
stępne. N ie  przyjm uje się  
dzieci chorych  lub n iedo­
rozw in iętych .

A d res: M ocarzew o, po­
czta  Sannik i. In form acyj  
ud ziela  k an celarja  Z a­
k ładu  SS. Z m artw ych ­
w sta n ia  P -go  n a  Żolibo­
rzu (ul. K rasiń sk iego  31) 
m ięd zy  godz. 10 a  12 i 
m iędzy 17 a  18. T elefon  
11-90-78.

P R Z Y J E Z D N Y M  DO P O Z N A N I A
p o le c a m y

P O K O J E  C Z Y S T E  I W Y G O D N E  
Z BIEŻĄCĄ CIEPŁĄ  ! ZTMNĄ W ODĄ

C e n y  p rz y s to so w a n e  d o  o b ec n y c h
czasów

f f tHotel „Imperial
dawniej „Victorja”

P OZ NAŃ,  ul. 27 Grudnia 17
o b o k  T e a t r u  P o l s k i e g o

Hotel położony w najruchliwszej części 
miasta

MATURZYŚCI
mogą się zgłaszać do nowicjatu Stowa­
rzyszenia Misyjnego Księży Pallotynów. 
Nowicjat rozpoczyna się 15 sierpnia. —  
Zgłoszenia należy przesyłać na ręce Ks. 
Prowincjała —  W arszawa, Krakowskie 
Przedmieście 71.

„ SZWAJCARSKIE GORZKIE ZIOŁA" s ą  s t o s o  -
W ANE P R Z Y  KAM IENIACH ŻÓŁCIO W YCH 1 SKŁONNOŚCIACH 
DO Z A P A R C I A.-w S lW A JC f lR S K IE  G O R Z K IE  Z IO ŁA " SĄ  NATu 
RALN YM , ŁAGODNYM  ŚR O D K IEM  PRZECZYSZCZAJĄCYM .
U ŁA TW IA JĄ CYM  FU N KCJE ORGANÓW TR A W IE N IA , S T O S O ­

W ANYM  ROWNHEŻ PR ZY NA D M IERN EJ OTYŁOŚCI.

Regens Sem inarjum  M etropolitalnego w W arszawie 
(K rakow skie Przedm ieście, 52/54) zgłoszenia kandyda­
tów  do stanu duchownego p rzy jm uje  w dni powszednie 
m iędzy godz. 11 a 12. K andydaci pow inni przedstaw ić: 
świadectwo dojrzałości, świadectwo m oralności od K się­
dza Proboszcza i Księdza P refek ta , m etrykę chrztu. 
Świadectwo zdrow ia w ydaje lekarz sem inaryjny.

■

Z
A
D
A#

C

WSZĘDZIE!

VERMOUTH

i
C O C K T A IL

k

MARTINI
r

L I Q U O R I

P rz e d s ta w ic ie ls tw o  

na Polskę.

MIECZYSŁAW
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Al. Jerozolimska 7.
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